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Dopełniła się najwznioślejsza O-|dławić go. Nigdy może ludzkość nie 


fiara... Aleć nie długo trwała mściwa 
radość sług ciemności. Jako przepo- 
wiedział: Trzeciego Dnia Zmartwych 
wstał w chwale. Przezwyciężył fi- 
zyczne prawa materii, zza bram 
śmierci wrócił Chrystus tryumfujący 
na ten świat, aby dać świadectwo 
prawdzie, że jest Synem Bożym, 
który przyszedł na świat wybawić 
ludzkości z niewoli zła. 


Tak głosi spiżowa melodia dzwo- 
łów wielkanocnych, podnosząc i krze 
pe serca ludzkie przypomnieniem, 
» „pożarta jest śmierć w zwycię- 
3twie'. Alleluja, Alleluja! 


e LJ 
. 

Nieukojone jest serce ludzkie w 
swej tęsknocie za prawdziwym ży- 
ciem, za wiecznie trwałym szczęściem. 
Lecz tego szczęścia nie może nam 
dać życie na ziemi, ograniczone w 
swym trwaniu, pełen rozczarowań 1 
cierpień. Meką więc nieznośną było- 
by bytowanie doczesne bez wiary w 
Zmartwychwstanie. Cud Zmartwych 
wstania straszliwa przedtem groźbę 
śmierci rozpromienił nadzieją szczę- 
śliwości wiecznej. Dzięki Chrystuso- 
wi mamv te błogą pewność, iż „smu- 
tek w radość się obróci". 


Tę radość budzi Kościół w du- 
sząch naszych w dzień Zmartwych- 
wstania Pańskiego; radośnie biją 
dzwony  rezurekcyjne, zwiastuny 
chwały i triumfu Chrystusa, radością 
przepojona jest liturgia Kościoła. a 


kiedy trafia do serca, zamyka drogę| Chrystusa! Gdzie one? 


małoduszności i zwątpienia, budzi w 
nim optymizm chrześcijański — jak- 


przeżywała okresu tak powszechnej 
niepewności i obawy przed niezna- 
nym jutrem, I od czasów Nerona i je- 
go następców nigdy siły ciemności 
nie biły tak zaciekle w Kościół Chry- 
stusowy,  Wdarły się one nawet do 
krajów o prastarej kulturze chrześci- 
jańskiej. Rozpętały walkę z chrze- 
ścijaństwem w państwach totalnych. 
A wszędzie laicyzm, bezbożnictwo i 
błędne doktryny socjalne i politvcz- 
ne usiłują podważyć fundamenty 
Wiary i Kościoła. 


Daremne to wysiłki. Nie takie 
burze przetrwał Kościół Chrystusowy 
i wywiódł ludzkość z niedoli i niewoli 
zła. U steru Kościoła stoi nie tylko 
papież. Kiedy po Zmartwychwstaniu 
Chrystus ukazał się uczniom swoim. 
bojaźliwym i drżącym ze strachu po- 
wtórzył słowa, które w życiu ziem- 
skim tak często im przypominał: „Nie 
bójcie się, ja jestem". 


W odwiecznej walce dobra i zła 
światła i ciemności — zło i ciemnośc! 
maja swoje chwile pozornego trium- 
fu. Lecz wszystko, co przeciw Bogu 
lub nawet mimo Boga płynie nosi w 
sobie zarode| klęski i śmierci, Tryumf 
Chrystusa + /eczny i niezniszezalny 
jest jak Bó / On prowadzi łódź Pio- 
trową i każdej chwili może nakazać 
ciszę na morzu życia. 

e s e 

Wszystko co ludzkie -przemija l- 
leż idei zrodziła ludzkość od cząsów 
Po jednych 
pamięć dawno zaginęła, inne zwyro- 
dniały. Jedna tylko trwa od dwóch 


ð potrzebny w dzisiejszych czasach!| tysięcy lat niezmienna i jako woda 


* * * 


Pło widzimy wszędzie panoszenie się 
Brzywdy i przemocy. Oto w dobie 


kryniczna czysta, jako słońce pro- 
mienna: idea chrześcijańska. 


Nie było, nie ma i nie może być 
piękniejszej, wznioślejszej, Jej pierw- 


. Padmiaru miliony ludzi cierpią skraj| szym i najważniejszym przykazaniom 
ny niedostatek i przymierają głodem. |jest przykazanie miłości. 


Pierwsze 


Fto człowiek człowiekowi i naród na-lsłowa Zmartwychwstałego Chrystu- 


fodowi „wilkiem jest“. 


Od stóp dojsa Pana do apostołów zwrócone 


{5m uzbrojone narody patrzą na| brzmiały: „Pokój Wam”, A że równo- 
viebia wzajemnie nieufnie lub niena-|cześnie Chrystus powierzył im misję nie- 
wdstnie, czekając jeno na chwilę spo-|sięnia Jego nauki całej ludzkości, 
sobna, by rzucić się na „wroga“ i za-! więc słowa Jego głoszą pokój nie im 
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tylko, lecz całemu światu. I jak Chry- 
stus przykazał — od tej chwili Jego 
Kościół głosi pokój światu, pokój lu- 
dziom dobrej woli, i naucza, że szczę- 
ście ludzkości nie na nienawiści, a 
tylko na miłości może być zbudowa- 
ne. 

Jest to kardynalna zasada chrze- 
ścijaństwa, którego najczystszą kry- 
stalizacją jest katolicyzm. Kto więc 
głosi, wzbudza, szerzy i żywi niena- 
wiść, ten choćby tysiackroć dziennie 
zapewniał, że jest katolikiem — nie 
jest nim w duszy i popada w konflikt 
z Kościołem Chrystusowym, należy 
duchem nie do Niego, lecz do świata 
nienawiści, który ukrzyżował Chry- 
stusa. 


O ileż inaczej, lepiej, radośniej 
byłoby w Polsce, gdybyśmy wszyscy 
— my Polacy — w krynicy chrystus. 
dusze oczyścili i miłością do siebie 
wzajemną serca nasze przepełnili!... 
O ileż inaczej, piękniej byłoby na 
świecie, gdyby na całej ziemi na- 
ACE zapanowałą idea chrześcijań- 
ska!.., ‘ 


Jakże radośnie śpiewałyby dzwo- 
ny jej tryumfalne Alleluja! 

Spiżowy głos dzwonów wielkanoc 
nych nigdzie może nie rodzi goręt- 
szych uczuć niż w Polsce. Z tym naj- 
głębszym symbolem chrześcijaństwa 
wiązaliśmy wiek cały nadzieję odro- 
dzenia naszej państwowości. Wpa- 
trzeni w Chrystusa Tryumfującego 
ani na chwilę nie przesłaliśmy wie- 
rzyć, że jako On zmartwychwstał, tak 
i Polska zmartwychwstanie. Rozdar- 
to żywe ciało narodu, skuto go kaj- 
danami i przywalono głazem prze- 
mocy, który usunąć daremnie siliły 
się w krwawym trudzie trzy pokole- 
nia. Aż wreszcie przyszedł Mocarz 
Ducha, który zbudził Naród z mar- 
twych i jego rękami odwalił kamień 
grobowy. 

Dziś już po raz dwudziesty obcho- 
dzimy święto Zmartwychwstania w 
Odrodzonej Niepodległej. Gdy to so- 
bie uświadamiamy wielką jest radość 
nasza, ale kiedy rozglądamy się na- 
około i widzimy, jak wysoki poziom 
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rozwoju osiągnęły niektóre fnne pañ- 
stwa, budzi się w dusząch naszych 
wątpliwość: czy i kiedyż ich dościg- 
niemy? 

Tak — jesteśmy bardzo zapóź- 
nieni w rozwoju. Lecz tylko ludzie 
małej wiary i słabego ducha poddają 
się zwątpieniu. Naród młody, który 
wierzy w swoje siły i w swoją misję 
dziejową łatwo może nietylko do- 
ścignąć, lecz į prześciagnąć narody 
przodujące, jeszcze pełne sił żywot- 
nych ale starzejące się. 


W ciągu nie wielu lat Polska mo- 
że stanąć w pierwszymi. szeregu po- 
tęg świata. Wszak jesteśmy - naro- 
dem zdolnym, pracowitym, twór: 
czym, Mamy wszystkie warunki, aby 
stać się państwem wielkim, kwitną- 
cym, promieniującym kultura. Zie- 
mia polską może wyżywić sześćdzie- 
sląt i więcej milionów ludzi. Nasze 
bogactwa naturalne acz skromne w 
porównaniu z bogactwami wielkich 
mocarstw zachodnich przecież umoż- 
liwiają konieczną rozbudowę przemy 
słu. Musimy stworzyć dobrobvt — 
podstawe siły obronnej i kultury. 
Trzeba jeno przetworzyć naszą nie- 
zdrową strukturę społeczną, przebu- 
dować niedobry ustrój gospodarczy, 
oprzeć go na zasadach pełnej spra- 
wiedliwości społecznej, która zwłasz- 
cza w dzisiejszych czasach jest fun- 
damentem siły państwa. 


Ale przede wszystkim wsłuchać 
się musimy w głos Chrystusa i głos 
Matki-Ojezyzny, nakazujący nam tł- 
łować się wzajemnie, Więcej wzajem- 
nej ustępliwości i zgody, więcej dobrej 
woli i wiary w siebie, jedności i siły 
ducha nam potrzeba. Duch panuje 
nar materią. “On decyduje, on zwy- 
cięża. Jutro Polski zależy tylko od 
naszej. spoistości i siły moralnej, od 
nasilenia naszej woli i entuzjazmu, 
od tego, w jakim stopniu naród przej 
mie się wiarą w swoje siły, w swoją 
przyszłość, w swoje posłannictwo, 


Ta wiara odradzająca się co rok 
w święto. Zmartwychwstania wvwio- 
dła nas z mroków niewoli, na słońce 
wolności. Ona też powiedzie nar&ř 
na wyżyny dobrobytu, kultury i wi 
kości, JA 
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zakaz działa 


Dekret królewski o ochr 


(5) Bukareszt, 16. 4. (ATE) 
WY monitorze urzędowym u się de- 
kret królewski, zawierający „prawo © 


aństwie', upoważ- | lewski 
achtonia: porzadke. wp kat W ve dekret upoważnia radę mini- ine czas od 6 miesięcy. do 1 roku 


niający między innymi władze administra- 
cyjne do osadzenia w miej- 
acu zamieszkania osób, rozwijających agi- 
tację polityczną. 

Dekret ten uzupełnia i rozszerza posta- 
nowienia kodeksu karnego, zące się 
do przestępstw przeciw bezpieczeństwu i 
porządkowi publicznemu. W pierwszym 
rzędzie dekret zawiera postanowienia, skie 
rowane przeciw demagogii politycznej, za- 
kazując głoszenia w słowie, lub piśmie 
„zmiany formy rządu", rozdziału majątków, 
zwalniania z podatków, podsycania walki 
klas. Zabronione jest także propagowanie 
doktryn religijnych, nie uznanych przez pań 
stwo. - 

Dekret potwierdza następnie wydane w 
dniu 31 marca zarządzenie oraz o rozwią- 
zanie partii politycznych, uzupełniając je 
przepisem, uprawniającym władze do lik- 
widacji wydawnictw prasowych, należących 
do rozwiązanych ugrupowań. Klerowi i u- 
rżędnikom państwowym i samorządowym 
oraz funkcjonariuszom wszelkich instytucji 
publicznych zabronione jest zajmowanie 
się polityką, Zakaz ten odnosi się również 
do uczniów szkół i studentów: uniwersyte- 
tu. i 
Władze administracyjne . uzyskają na 
mocy dekretu prawo kontroli wyroków 
uniewinniających w procesach politycznych 
oraz decyzji umarzających dochodzenia 


U 
Święta w rzadzie 
i parłamencie 
M] Warszawa, 16. 4. 

Od wczoraj wewnętrzne życie politycz- 
ne zamarło na okres fęrii świątecznych. 

P. Prezydent Rzplitej wraz z rodziną 
spędza święta w Spale, Większość człon- 
ków rządu opuściła stolicę, udając się na 
wywczasy.  Opistoszał też kompletnie 
gmach Sejmu. e) 

Powrotu do normalnych prac po feriach 
świątecznych w rządzie oczekiwać należy 
w połowie przyszłego tygodnia. 


Spółdzielcza wytwórnia 
drożdży w C.O.P. 
Warszawa, 16. 4. (ISKRA) 
Jak się dowiaduje Agencja „Iskra”, mi- 
nisterstwo skarbu udzieliło Związkowi Spół 
dzielni Spożywców „Społem“ koncesji na 
uruchomienie wytwórni drożdży w Cen- 
tralnym Okręgu Przemysłowym. 


Pogrzeb śp. Bobrowskiego 
Kraków, 16. 4. (PAT.) 
Wczoraj popołudniu z domu im. Józefa 
Piłsudskiego w historycznych Oleandrach 
krakowskich odbył się pogrzeb ś. p. dr. 
Emila Bobrowskiego, senatora Rzeczypos- 
politej, wielce zasłużonego działaczą i bo- 
townika o niepodległość Polski. 


Opóźnienie powrotu 
„Daru Pomorza“ - 
Gdynia, 16. 4. (PAT) 
Według otrzymanej o godz. 22,20 radio- 
depeszy „Dar Pomorza” z powodu niepomy 
ślnych warunków atmosieryczaych przybę- 
dzie do Gdyni dopiero w poniedziałek, al- 
bo we wtorek. Znajdujący się na statku dy- 
rektor szkoły morskiej kpt. Maciejewicz, 
oficerowie załogi i uczniowie przesyłają 
serdeczne życzenia świąteczne rodzinie, 
bliskim i znajomym. 
ma 


Katastrofa samochodowa 
pod Toruniem 
Toruń, 16. 4. (PAT.) 
Na szosie Toruń — Chełmża wydarzyła 
się katastrofa samochodowa. Komisja dro- 
gowa wydziału powiatowego, złożona z 
pięciu osób, jechała z Torunia taksówką, 
która wpadła na drzewo z powodu oder- 
wania się koła, Poważnych obrażeń do- 
znał dr. Stanisław Strzyżowski, adwokat 
z Chełmży, którego przewieziono do szpi- 
tala w Toruniu. Pozostali pasażerowie m. 
in. burmistrz Chełmży p. Barwicki odnie- 
di lekkie obrażenia, 


śledcze. W razie 


sędziów lub urzzędników, wymierzana bę- | cym 


dzie kara drogą specjalnego dekretn kró- 


Niedziela, Ania TT Kwietnia 1938 r. 


ności politycznej © Rumunii 


onie porządku w państwie 


stwierdzenia złej woli | strów do wyznaczania osobom naruszają- 


zakaz działalności politycznej lub pro- 
wadzącym skcję niebezpieczną dla pań- 
stwa przymusowego miejsca (zamieszkania 


Barcelona odcięta od Walencji 


Wojska rządowe wycofają się 
Rzym, 16. 4. (PAT) ty, donosiły wozoraj rano, ža wojska rządo- 


Depesze radiowe, nadesłane przez Wy- 
słanników dzienników rzymskich z pole bi- 
twy na froncie rzeki Ebro, potwierdzają od 
cięcie Barcelony od Walencji na skutek za- 
jęcia szosy w pobliżu Vinaroz i rychłego 
zdobycia tego miasta przez oddziały gen 
rałów Aranda i Valino. , 


Samoloty zwiadowcze, poprzedzające stra 
że przednie, po okrążeniu miasta i wybrze- 


we cofają stę w popłochu w kierunku Ka- 
taloni. Znaczne siły wojsk rządowych 
skoncentrowane są na odcinku Tortosa ce- 
lam powstrzymania oddziałów legionistów, 
których ponowny napór poprzedziło gwal- 
towne bombardowanie pozycyj nieprzyja- 
cielskich, Pozycje te mogą zresztą być za- 
atakowane od lewego skrzydla przez woj- 
ska powstańcze, posuwające się wzdłuż wy- 
brzeża morskiego w kierunku Tortosa, 
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polityka Włoch nie ulegnie zmianie 


Włoski publicysta © porozumienia z Wielką Brytanią 


Rzym, 16. 4. (PAT) 

Virginio Gayda mamieszcza na łamach 
„Giornale d'Italia” artykuł p. t „Powrót do 
współpracy”. Komentując osiągnięte poro- 
zumienie włosko . angielskie, autor stwier- 
dza, iż przynosi ono nowy 1 ważki element 
pokoju europejskiego, wróżący dalsze po- 
myślne rezultaty dla współpracy w Euro- 
pie. 

Po omówieniu genezy i przebiegu roko- 
wań rzymskich, Gayda pokreśla, że nowy 
układ, reślizowany obecnie między Włocha 
mi i W. Brytanią, ma na celu prócz qabez- 
pieczenia mocarstwowych i imperialnych 
interesów obu krajów, utrwalenie pokoju 
1 współpracy międzynarodowej. Układ nie 
jest wymierzony przeciwko komukolwiek i 
nie powinien być interpretowany jako po- 
czątek nowego kursu polityki włoskiej. Po- 
lityka ta będzie niezłomnie utrzymena po 
linii wytycznych Mussoliniego i w ramach 
istniejących układów międzynarodowych. 

Polityka włoska będzie więc nadal szła 
po linii ost Rzym — Berlin, która w ład- 


nym razie nie zostanie naruszona przez 7a- 
warcie nowego układu włosko - brytyjskie- 
go. Linie wiodące z Rzymu do Berlina I z 
Rzymu do Londynu, zmierzają w tym sa- 
mym kierunku, choć treść ich I funkcje są 
odmienne, Zmierzają ons mianowicie do 
jedynego celu, którym jest utrwalenie po- 
kọju w Europie, Dowodem tego jest takt, 
że rząd włoski stale informówał aż do osta- 
tniej chwili rząd niemiecki o przebiegu roz 
mów rzymskich. ; 


Porozumienie włosko + brytyjskie pod- 
pisane zostanie w Rzymie w sobotę dopieró 
o: godz. 18-tej. Bezzwłocznie po złożeniu 
podpisów teksty dokumentów przekazanie 
zostaną do Londynu i niedzielne gazety an- 
gielskie, zawierać już będą treść układu. 
Prasa włoska natomiast prawdopodobnie 
nie zdąży opublikować tekstów w swych. 
wydaniach wielkanocnych, które zamykane 
gą w sobotę wcześnie po południu. Obszer- 
nych komentarzy dzienników londyńskich 
spodziewać się należy w poniedziałek, 


W krwawej walce z bandytami 


Kupiec, jego żona 1 syn 
Kołomyja, 16. 4. (PAT:) 
W Chlebiczynie Leśnym w pow. koło- 


myjskim, dwaj bandyci napadli w nocy na gli. 


dom kupca Premingera. 


zabici, córka poraniona 


syn zostali zabici a poraniona córka urato- 
wała się, skacząc przez okno. 
Bandyci splądrowali mieszkanie i zbie- 


Na miejśce przybył komendant powiato- 


Wywiązała się walka z domownikami, | wy policji z Kołomyi i wszczął dochodze- 
w czasie której kupiec, jego żona i 19-letni | nia. 


Na łamach „Gazety Polskiej” wska- 
zuje p. Bogusław Miedziński na cudacz- 
ną doprawdy postawę czołowego organu 
PPS., wobec wydarzeń, które rozgrywa- 
ją się za Pirenejami. 

O cóż mianowicie chodzi? 

Sprawa przedstawia się prostot 


„Redakcja „Robotnika” powzięła sdu- 
miewającą koncepcją utrzymania w sekre- 
cie przed swymi czytelnikami, że Hiszpania 
czerwona tę otrzymuje, Koncepcja 
ta, groteskowa w swej nierealności, warta. 
jest zastanowienia z punktu widzenia celo- 
wości. Albowiem celowość, wbrew naszym 
pierwotnym przypuszczeniom — wydaje się 
niewątpliwa.” 

Ta istotnie zdumiewająca koncepcja, 
realizowana z niebywałą konsekwencją 
na łamach „Robotnika” od chwili wybu- 
chu wojny domowej na półwyspie iberyj- 
skim, ma swoiste doprawdy uzasadnie- 
nie, 

Analizując sytuację międzynarodową 
oraz stosunek polskich socjalistów do Ko 
minternu, p. płk. Bogusław Miedziński 
znajduje takie wytłumaczenie niezwykłe- 
go zachowania się naczelnego organu P. 
RCS 

„Robotnik* — stwierdza — aby móc się 
w dalszym ciągu angażować aż do histerii 
w wojnę dómową po stronie czerwonej: — 
musi ukrywać, że jest to impreza f Słota 
na, Musi to ukrywać, aby zaś pr gy 
czytelnikami nie stanęło narzucające 
automatycznie pytanie: jeśli Stalin jest tak 


potworny w Moskwie — to dlaczego sią et- 


socjalistów 


tuzjazmować perspektywą jego rządów w 
cie? Mogliby ozytelnicy „Robotnika: 
powziąć heretycką myśl, że może jednak 
tow. Blum a nie tow, Niedziałkowski miał 
rację nie posyłając dywizji francuskich za 
Pireneje; że może powściągliwość „wielkich 
demokracji” w Komitecie Nieinterwencji 
niekoniecznie jest „nikczemnym oszust- 
wem”, że może „zakłamania” (słowo często 
wtarzające się w hiszpańskich artyku- 
ach „Robotnika”) należy szukać nie w Lon 
dynie lecz znacznie bliżej. 

Gsnezy hieżpańskiego sekretu „Robotni- 
ka” i celowości tej dziwnej taktyki należy 
przeto szukać w następującym dylemacie: 
albo „Robotmik'* nie zdecydował się jeszcze 
na wszystkie konsekwencje dzisiejszego sto- 
sunku swojego stronnictwa do komunizmu 
ip. Stalina — i niefortunnym manewrem 
ńsiłuje osłonić swą niekonsekwencję; albo 
też na łamach „Robotnika” obserwujemy 
ścieranie się dwóch prądów PPS. Jednego 
opartego na starych pięknych tradycjąch 

ii, która nie przyklęka przed Moskwą 
talina, tak samo jak nie przyklękła przed 
carską — | drugiego, dla którego sugestie 
duetu Stalin — Litwinow mie tracą sugesty- 
wnej siły. Zaś A: redaktor Niedziałkowski 
Zo tak, jakby wciąż chciał stać w środ 
gdzy tymi dwoma prąd 
marnym sercem swoim... 


Wykrycie tego — jak go określa p. 
wicemarsz. Miedziński — .„„hiszpańskie- 
go sekretu” „Robotnika'* odsłania dosta- 
tecznie chyba kulisy mętnej gry naszych 
socjalistów. Niby jako „patrioci* walczą 
ze Stalinem, a właściwie boją się przeciw 
stawi* jego dążeniom. 


ami — ze zła- 


Wszystkim Czytelnik om i Przy” 
jagtołom naszego pisma składa 
najserdeczniejsze 4y czenia 
LJ 


Nie cąła Austria wiedziała 
o Anschlussie 

Wiedeń, 16. 4. (PAT.) 
„Innviortler Nachrichten" podają jako 
curiostm, iż mimo przełomowych wydarzeń 
historycznych, jakie się w czasie od 10-go 
marca br. rozgrywały w Austrii w niektó- 
rych miejscowościach nad górnym biegiem 
rzeki Mury, odbyło się 13 marca głosówa- 
nie w zarządzonym jeszcze przez rząd 
Schuschnigga plebiscycie, ponieważ w bra» 
ku radia, telegrafu i należytej komunikacji 
nie wiedziano jeszcze w niedzielę, 13 marca 
o tym, co już się od piątku w Wiedniu i 
Austrii działo, Głosowania te miały, wed- 
ług wiadomości prasy narodowo - socjali- 


stycznej, wypaść na niekorzyść reżim” 


Schuschnigga. 


Gandhi u wicekróla Indy] 
New Delhi, 16. 4, (PAT.) 
Gandhi odbył wczoraj półtoragodzinną 
rozmowę z wicekrólem  Indyj. Ogłoszony 
komunikat głosi, że serdóczna rozmowa do- 
tyczyła spraw ogólnych. 


Olbrzymi pożar w Londynie 
Londyn, 16. 4. (PAT.) 
Olbrzymi pożar strawił wczoraj grupę 
domów robotniczych w dzielnicy Bow we 
wschódniej części Londynu. Jedno dziecko 
zmarło wskutek doznanych poparzeń, 6 in- 
nych osób. przewieziono do szpitala: 


Francja zamawia samoloty 

w U.S. A. 

New Jork, 16. 4. (PAT.) 
Jak donosi Associated Press, Francja 

zamówiła w ostatnich tygodniach w tajem- 

nicy .300 samolotów wojskowych w Stą- 

nach Zjednoczonych. 


Na_widnokręgu 
politycznym 


W kołach Ministerstwa Oświaty roz- 
ważany jest podobno projekt powołania 
do życia przy współudziale czynnika spó 
łecznego specjalnego Biura Studiów, po- 
święconego sprawom młodzieży, We- 
dług tych projektów, w skład tego Biura 
wchodziliby reprezentanci sfer oficjaln., 
przemysłowych. młodzieży akademickiej 
i zawodowej. Biuro to miałoby za zada- 
nie przyczynić się do zmniejszenia beżru 
bocie wśród młodzieży. 


W kołach zbliżonych do PPS. utrzy- 
mują, że władze naczelne PPS. rozpocz- 
ną w najbliższym czasie atak na Front 
Morges (Stronnictwo Pracy), które zda- 
niem przywódców PPS. — usiłuje nadać 
sobie na zewnątrz charakter stronnichwa 
demokratycznego. PPS. zarzuca Fron- 


towi Morges, a przede wszystkim preze- j 


sowi gen, Józejowi Hallerowi tendencje 
totalistycnze i bliską współpracę ze Str, 
Narodowym. f 
ł LJ š s 
Szereg organizacyj terenowych Stron. 
Lud, otrzymało już zaproszenia do wżię- 
cia udziału w manifestacjach npierwszo- 
majowych, wystosowane przeż PPS. Se- 
kretariat naczelny S. D. ustalił, że orga- 
nizacje lokalne wyślą kilkuosobowe dele- 
gacje bez sztandarów, imieniem któr"ch 
zostaną wygłoszone przemówienia o 80- 
lidarności ruchu ludowego ż ruchem ro- 
bołniczym, zapewniając o gotowości mwy- 
tążonej walki o demokrację. 
s s 


Dnia 24 bm. odbędzie się wspólna 
konferencja delegatów młodzieży '0en- 
erowskiej spod-znaku Falangi, ABC oraz 
„Kużnicy” śląskiej Uélèm konferencji 


jak to mówi stare przysłowie: Panu | są dążności do utworzenia nowego Siton 


Dvou Świeczka — i diabłu ogarek.., 


pigwa, . i 


iia 


km 


f 
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Paron” 


Marzyńska CA 


Zebranie 0. Z. N: we Lwowie, na któ- 
re: przybyło zgórą 800 kolejarzy s rodzi- 
nami; wywalało szał wściekłości wśród 
opozycji „narodowej”. Prasa tych „na- 
cjonalistów” szerzy najbardziej fantasty 
czne brednie o przebiegu zebrania i przy 
gołowaniach. doń, pragnąc sa wszelką 
cenę osłabić. efekt tej manifestacji, 


“Cieta odpowiedź szerzycielom fal- 
szerstm daje lwowski „Dziennik Polski”, 
zę (sad kulisy „smidckiegi saklama- 


“ie -byla Swaońwiócóji, akademic- 

: Na konwentyklu odbytym w lokalu 
na blokach Cytadeli uchwalono, że do- 
brze by było, gdyby któś tam coś krzyk- 
nal. Na uchwale mafii się skończyło i 
to wystarczyło. by redaktor  endecki 
stwierdził w swym organie, że istotnie 
taki fakt miał miejsce. Znany i Hire tt 
praktykowany kawał, będący źródłem 
bardzo częstych, a nawet bardzo boles- 
nych rozczarowań przywódców mafij- 
nych Stronnictwa - "Narodowego." 
"Takie s oto chwytaj propagandowe 
endecji Ale wie dość na tym. * 


* „Najwięcej ich zabolał apel. do płate- 
nia składek członkowskich. Jak to śmie 
0. Z. N. zbierać od swoich członków 
wkladki, kiedy my wmawiamy w publi- 
kę, że niewiadomo skąd. czerpią swoje 
fundusze, że żydy, masony i nie wiado- 
mo kto, to wszystko finansuje! Tymcza- 
sem oni chcą organizować O. Z. N. za 
polskie, dobrowolnie słożone przez oby- 
wateli składki, Jak. śmią tak publicznie 
demaskować nasze endeckie kłamstwa o 
Obozie. Zjednóczenia Narodowego! Więc 
lamenty. judasżówskie nad niedolą pra- 
cownika kolejowego, któremu OZN. każe 
płacić pogłówne od każdej głowy w ro- 
dzinie, . Skandal! Krzywda! Jak to mo- 
że być! Naród „gotów się „sorganieowić, 
co będzie £. nami!” > 


«Ob do owego -„poglównego”, tó rzece 

rzedstawia się tak, iż w.Obozie Zjedno= 
GA Narodowego obowiązują zgłosze- 
nia- indywidualne.. Jeżeli s jakiej rodzi 
ny. zgłosi się indywidualnie kilku człon- 
ków, wtedy opłaty ich są o 50 procent 
niższe. od:opłały zadeklarowanej : przez 
głowę: rodziny... 


Natomiast Dziennik Polski” odsla- 
mia jeszcze inny, pikantny moment en- 
deckiego ` zaktamania. =: Na. marginesie 
p żypomina bowiem panom ze Stronnic- 
twa. Narodowego, że gdy Dmowski po- 
wołał swego czasu do krótkiego copraw- 
da żywota Obóz Wielkiej Polskiej, wów- 
cats teydział finansowy=0. W. P. wyśy- 
lał do urzędników formalne nakazy pla- 
tnicze wkładek; obliczane progresywnie 
od poborów. "Wtedy pisma endeckie nie 
użalały: sie nad niedolą urzędniczą, co 
więcej, groziły czarną listą opornym pta 
tnikom.. Ale jak: wiadomo, nic. niepo- 
mogło, bo była:generalna klapa i w tym: 
zapewne odwracganiu.. się społeczeństwa 
od meierów. Stronictwa Narodowego, le- 
ży źródło oszczerczych 'i kłamliwych ata- 
ków ludzi zlej woli. 

Oto inrzyńska moralność „Stronnic- 
twą” Narodowego”; Znashy ją zresztą 
ż wielu: inny 'okaeyi, ajj agd 


Via 


Leon Rawicz 


„Niedziela, dnia t Kwietnia 1938 r. 
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Narodowe wartości "Racławic" 


< i. Poznań, 16. 4. 
W ostatnich latach - jesteśmy 
świadkami pewnej charakaterystycz- 


nej praktyki politycznej Stronnictwa 
Ludowego. Pócżęło óno bowiem rok- 


- Zjazdy te mają manitestować kia- 
sową. solidarność i odrębność mas lu- 
dowych: chłopskich... 

Racławice i Kościuszko są tu tra- 
dycyjnymi symbolami walki o wy- 
zwolenie warstw włościańskich z nie- 
woli społecznej 1 gospodarczej. 

Oczywiście trudno krytykować 
samą taką instytucję zjazdów czy 
kongresów partyjno-klasowych. Dzia 
łą tutaj racja. taktyki politycznej 
Stronnictwa..Ludowego,. której kry- 
tyka należy 


rączej era "fo bolesnej 1 dotkli- 
wej. iron 

stęryczny - bony rg -zaszłych w. 0- 
kresie rządów Naczelnika Kościuszki 
w odniesieniu do. spraw. warstwy lu- 
dowej w Polsce, jest zasadniczo sprze 
czny z tą interpretacją klasową, ja- 
ką wypadkóm tym: narzuca obecna 
taktyka Stronnictwa. Ludowego. Sen- 


- „Dziś Radlawice". Ee ias dla Stron- 
nictwa Ludowego : *gzyraś w. rodzaju 
*manifestócją, klasowej 
odrębności: warstw chłopskich W o- 
gólnym życiu: narodu.. ` Oczywiście 
prawda historyczna i praktyka bie- 
żącego życia, Na „tę. historię się powo- 
łująca, zwykle: nie tele mają. ze itob 
wspólnego. ahin 

Trzeba -tux:umicé.- zrorumleć ten 
praktyczny: tok rezumowania. który 
liczy: się przede wszystkim z -potrze- 
bami chwili, și niema, świądomości 


i żadnego zrozumienia dla' tego, jak 
„to tamehyło: naprawdę: W: tym prak 


| tycznym stosunku do dzięjówsjest je-| 


"dnak perni: fenia ii oai: t 


czenie stawia odrazu całą interpreta- 
cję taktyczną tradycji poza wymiara- 
mi zdrowego sensu, 

Gdyby naprzykład ktoś Wincza z 
Szamotuł, który walczył przęciwko 
królowi polskiemu przy pomocy -za- 
konu wia wę zw chciał: uznać za 
wzór patriotyzmu i miłości ojczyzny. 


-| byłoby: to odrazu Śp czło- 


: zyjęciu .wszel- 
poż relatywizmów his 


Tadeusz Kościuszko 
tug rys. Z. artean ETE 


poprostu zdrajcą. Mutatłs miitandis 
mamy jódnak coś podóbnegó*w odnie: 
sieniu dó symbolu „Racławić* w tym 
sensie w jakim posługiije się' nim 
dzisiaj Stronnictwo Ludowe. >" 


Aby sobie to unaocznić trzeba po- 
krótcę przypomnieć ` tok odnośnych 
wypadków i wydarzeń historycznych 
Myśl e: poruszeniu warstw chłop” 
skich w walce o utrzymanie. Konsty- 
tucji 3 Maja nie była własnością Ko- 
ściuszki, Była to myśl Hugona Kołłą- 
taja, Który zresztą był. „faktycznym 
wodzem całego tak zwańćgą. „„PÓWsta- 
nia so wynik skiego”, 3 

"Był to p” „io i Poli: 
jomej. : BREY 


> 


steryamych pi 


Kołłątaj rozumiał pbeznadzieiność 
walki z pasją prowadzonej przy ta- 
kich proporcjach ilościowych, przy 
jakich się zaczęła. Postanowił więc 
rozszerzyć podstawę ilościową walki 
przez zmobilizowanie tych warstw 
społecznych w. Polsce, które dotych- 
czas nie brały udziału, ani odpówie- 
dzialności w zakresie polityki naro- 
dowej. Ten był seńs ogólny powsta- 
nia mieszczan warszawskich pod wó* 
dzą szewca Jana Kilińskiego, ter był 
sens ogólny tych wszystkich znanych. 
wydarzeń powstania, które -dały ko- 
synierów, uniwersał połaniecki za- 
wierający nowy statut polityczno-spo 
łeczny dla ludu, bitwa pod Racławi- 
cami i biała sukmana chłopska Na- 
czelnika. 


Ruch chłopski w tych czasach nie 
był więc żadnym zjawiskiem spon- 
tanicznym, nie był żadną walką © 
prawa klasowe, czy nawet mani:e- 
stacją patriotyzmu. Bardzo ostró pa» 
trząc na wypadki historyczne z dużą 
wiernością dła faktów było to-wła- 
ściwie kupowanie udziału warstw lu- 
dowych w powstaniu za obietnicą po- 
lepszenia społeczno - gospodarczego 
ich położenia. 


Potrząc oczami współczesnego. 
człowieka na te wydarzenia sądzimy, 
że nie ma tu powodu do specjalnej. 


dumy ze strony warstw chłopskich. 


Nie ma tu pokrycia ani dla dumy" 
zawodowo - klasowej (świadomość 
klasowa walczącego o wolność ludu) 
ani dla dumy patriotycznej (świado- 
mość spełnienia elementarnego obo- 
wiązku wobec ojczyzny). Poprostu 
„Racławice” są w swej treści: poli- 


_.|tycznym manewrem Kołłątaja, zmie-. 


rzającym do zmiany cji sił 
walczących na korzyść Polski, 


To wszystko co się da ściśle w hi“ 
storii wyczytać, Reszta jest senty- 


mentalrą legendą. Ale fałszem zupeł-" 


nym, jest powoływanie się na „Rącła- 
wice" w tym sensie, w jakim czyni to 
obecnie Stronnictwo Ludowe: czynu 
ludowego wypływającego ze zrozu- 
mienia odrębności klasowej włościań- 
stwa w narodzie, 


Jeżeli bowiem czem są dzistaj te 
wypadki to właśnie manifestacj 
wspólnoty ludu z innymi warstw: , 
narodu, o ile w ogóle w narodzie mó*' 
żna mówić © klasach społecznych.” 
Naród jest ponadklasowy. Tę pónad> 
klasowość rozumiał Kołłątaj, gdy stał: 
się - inicjatorem Kosynierów, manife- 
stów. Dziś nie wolno odwracać inten- 


cyj przeszłości, aby ‘siać w narodzie’ 


I ziarna klasowego erimentu, 


e 


niałe i okazale obchodziła dawna Ka- 
tolicka: Hiszpania . radosne święto 
Zmartwychwstania Pańskiego. 
jJeszcze za czasów Alfonsa XIII z 
królewską iście okazałością rozta- 
czał się przepych Wielkanocy w Hisz 


w uroczystej procesji przez całe mia- 
sto. yeyi ; 

~“ Kukła ta przedstawiała starusz- 
kę. która miała dookoła głowy wie- 
niec, uwity z listków szczawiu, w Tę- 
ce zaś trzymała wielką miotłę zZ 


panii, gdzie cała ludność skupiała się| chrustu. Podczas każdej takiej pro- 


w. gotyckich lub maurytańskich wspa 
niałych kościołach, biorąc udział w 


cesji obrywano tej „królowej* po- 
szczególne członki, tak, że wreszcie w 


ceremoniach rozlicznych, wśród Kktó-| Wielką Sobotę była ona już tylko 


rych wyróżniał się obrzęd „mycia 

nóg starcom* przez samego króla. 
Święta: Wielkanocy nastręczały 

zawsze Hiszpanii sposobność do roz* 


<3, Na -ultach -stólicy duhmej wówczas 
‘o Hiszpäni było w czasie świąt rojno. i go- 
Sv $35:4 TUCO «sa > 


winięcia niezwykle okazałego reli- 
giinego ceremoniału i już Niedziela 
` Palmowa rozpoczynała w różnych 
miastach hiszpańskich serię uroczy- 
tości Wielkiego Tygodnia. Ludność 
„przybierała wówczas czarne szaty, 
„ruch uliczny i handel zamierał, a po 
„ważne milczenie panowało w całym 
„skraju. . 


cee W Wielki Czwartek w Madrycie 


"gam król lub królowa dokonywała 
ceremonii „obmycia nóg”, a W. Pią- 
„tek był głównym dniem ulicznych 


«"procesyj i uroczystości. Brały w nich 


udział prócz: duchowieństwa, władz 


«is jspabliczności, liczne. cechy i korpo- 
-»*yacje, zsktóryh. szczególniej „okazale 
«* przedstawiała się gidia. wyrabiaczy 


*:gygar;.ho.do „niej sam król należał, 


"razi t, żw..„,Macarenos", popisujący 


się w pierwsze święto swą zręcznością 


<w rieodzownej walce byków. 


A już w Madrycie można było do 


„.;Syta napatrzyć się różnym wspania- 
„łościom. Na ulicach stolicy dumnej 


„wówczas Hiszpanii było w czasie 
, świąt rojno i gwarno. Każdy bowiem 


„bogaty czy ubogi kupował nową o- 


1 dzież, by usymbolizować święto „wio- 


., gny i nowego życia. l 


Panie z najprzedniejszych rodów 

w 'poetycznie zarzuconych manty- 
lach z ciężkiego brokatu, jedwabiu 
czarnego, lub z białych misternych 
koronek brabanckich, odbijały się 
malowniczo od: słóńcem skąpanego 
tła promenady na Gran-Muńdo lub 
«4 iGalle. de*Aleala, owej cudownej alei, 


` *gdżie poruszały się ongi fałangi hisz- 
` spańskich "grandów w błyszczących 


; mundurach, niczem migotliwę kas- 
"kady wodne w cudownej Alhambrze. 

+ Zanim jeszcze nadeszły same świę 
ta, do obyczajów świątecznych w Ma 
drycie należało uroczyste palenie w 
noc Wielkiej Soboty na Niedzielę 
„ „królowej postu; Przez długie tygo- 
dme trwania. Wielkiego Postu: prze- 
żywała ta słomiana królowa -praw- 
dziwe martyriumń. W każdą niedzie- 
lẹ Wielkiego Postu. prowadzópo ku- 


strzępem na-tronie hańby. I w końcu 


Wiósna.woła: Wszelką bieliznę dziecię” 
cą i damską, najnowsze gorsety, paski i biu 
stónosze znajdżie Pani po tanich cenach w 
pierwszęj a nie w drugiej. jakości u ała- 
majskiego: 


wieczorem , przed nocą Zmartwych- 


Charakterystyczną . cechą we 
wszystkich niemal obrzędach świą- 
tecznych, a-zwłaszcza w okresie świąt 
Wielkiejnocy jest masowy udział 
dzieci: W Alti Neu Wien, urządzane 


| są „przez -dzieci i. młodzież liczne za- 


wody -spertowe; gry, posiadające 
charakter obyczajowy i zabawy ludo 
we, wnoszące beztroski i pogodny na- 
strój wśród świętujących. W okoli- 
cach Neukirchen znany jest stary 
zwyczaj „wyprowadzania na miedzę* 
starszych dzieci, które zostały już za- 


<., W dzień Wielkiejnocy wszyscy jadą 
do kościoła konno ... 


liczone {o społeczeństwa dorosłych. 


Niedziela, dnia T7 xwietnia 1998 P.. +v. 


rodzaju: karnawału weneckiego, tyl- 


adrycki w pódskokach 
tanecznych przeżywał świętą godzinę 
północną, dzielącą Wielką sobotą od 
Niedzieli Zmartwychwstania. 

Tańcząc też otaczał tłum wspa- 
niałą Katedrę w Sewilli, Przez cały 
W. Tydzień katedra ta spowita była 
w.olbrzymie czarne zasłony i welony, 
które zdzierano dopiero. przy Mszy 
św. © północy przed Niedzielą Wiel- 
kanocną. I kiedy w katedrze rozle- 
gały się uroczyste śpiewy, a dźwięk 
dzwonów biegł daleko poza miasto, 
tłum sewilski krzycząc na . plaeu 
przed katedrą, tańczył całą noc w u- 
pojeniu.' YW 

Se illa była w czasach przed re- 
wolucją w okresie. Wielkiego Tygo- 
dnia punktem zbórnym Hiszpanów 
z różnych stron i. turystów ze świata. 
W tym ozasie urządzano tam coś w 


ko pochód karnawałowy -przedsta- 
wiał całą Mekę Pańską. Dzisiaj i to 
należy już do przeszłości, 


W  Burgenlandzie w Palmową 
Niedzielę przyjęty jest zwyczaj przy- 
twierdzania palm na wysokich ty- 
kach, przyozdobionych wstążkami i 
kolorowym papieróm i umieszczanie 
ich na granicy gruntów. W innych 
dzielnicach, jak np. w Salzburgu, 
palmy obwiesza. się . kraszankami i 
tak ustrojone gałazki wierżby, le- 
szczyny, ruty i: bukszpanu, umiesz- 


Nuai 


stodół. obór itd--W_Styri. znany jest 
zwyczaj wychodzenia na obejście g0- 
sfodarskie w nocy z Wielkiego Piąt- 
„ku na Wielką Niedzielę. R 
"W Tyrolu w Wielkę Sobotę zapśr 
la się lampki oliwne przed obrazami 
w kościołach a uroczystość ta posia- 
da bardzo wzniosły charakter. Po u- 
roczystości święcenia jadła, część 
święconego umieszcza się-w zabudo- 
waniach gospodarskich dla zapew- 
nienia dobrych zbiorów i zażegnania 
niebezpieczeństwa pożaru, posuchy i 
t p. klęsk. W niektórych dzielnicach 
Austrii odbywają się nocne procesje. 
W Górnej Austrii zawiesza się po- 
święcane palmy pod okapem dachu, 
co ma chronić dom przed piorunami 
i burzą. Palmy składają się z pięciu 
gatunków roślin na pamiatkę pięciu 
ran Chrystusa. W dzień Wielkiejno- 
y "wszyscy lnie kościoła konno. 
W .nóc-poprzedzającą święto wysta- 
wia się ef straEoiRGw PFO domami. 
Jednym z najcharakterystyczniej- 
szych obyczajów ludówych'w Austrii 
są widowiska pasyjne  (Passionspie- 
le), które odbywają się również i w 
południowej Bawarfi (jak np. w O- 
herammergau) i są echem średnio- 
wiecznych misteriów. © Męce Pań- 
skiej We wszystkich niema] mia- 


Jest. to symboliczne wprowadzenie|stach i po wsiach przedstawienia pa- 


młodzieży w szeroki świat. 


syjne urządzane są przez zespoły a- 


Popularna u nas kraszanka (albo| matorskie ludowe, które organizują 


pisanka) wchodzi w skład święcone- 
go. w:niektórych „dzielnicach Austrii, 
jak np. w Tyrolu i Oberarlbergu, ist- 
nieje ebyczaj wzajemnego obdarowy- 


je w warunkach .nader ` prymityw* 

nych, jak. np. w. szopąch i stodołach 

wiejskich. Przedstawienia te posiada- 
: Om. 


ją niezwykły.urok. . ... 


W Meksyku 


Kto chce podziwiać Święta Wiel-j ra de' manana" (kraj jitra) zegary są 


kanocnę Meksyku, 


się do Puebla. Chociaż większość sta- |. 


powinien udać| tylko dlą ozdoby. 


"W piątek przed Niedzielą Palmo- 


rych kościołów w całym państwie me|wą roztropność nakazuje już zare- 
ksykańskim jest zamknięta, tutaj są| zerwować miejsce w hotelu. Żeby 
one wszystkie — a jest ich trzysta) dostać: się do miasta, trzeba współza« 
pięćdziesiąt — otwarte. Świętość Pue-|wodniezyć z nieżliczonymi pielgrzy" 
bla -potęguje fakt, że. według. podań | kami. Nawała. pielgrzymów pieszych, 
ludowych, miasto zostało wzniesione | konnych, „zmotoryzowanych“ (w no- 


w r. 1580 przez aniołów. 


woczesnych autach, nawet w samolo- 


Chcąc spędzić Wielkanoc. w Pue-| lotach) posiada na świecie tylko dru- 


bla, trzeba przybyć do, miasta na. dłu: 
go.przedibażpoczęciem świąt, aby dœ 


g4 sobię tówną wiosenną, pielgrzym- 
kę do japońskiego Tehangu.. : 


stać miejectę w: hotelu.: Na ogół czas |: - Jeżeli jednak ktoś chce się dostać 
w Meksyku ale nie znaczy, w tej. „ter:: do Puebla z Meksyku. - miasta, któ- 
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"Rysunki # 


IELKANO c U INNYCH E e pa DA 


W katolickiej Hiszpanii 


Warto dziś przypomnieć jak wspa| kłę, wyobrażającą „królowę postu" 


re sąsiaduje niemal z Puebłą, może 
zostać w nim jeszcze na uróczysto- 
ściach Niedzieli Palmowej, w wielkiej 
katedrze, starym, potężhym biudynku, 


„«. Przeż okno ogląda się groteskówe fi- 
gury Judasza prowadzone. przez Hums.. 


wzniesionym na -gruzach świątyni 
Azteków. "Znaleźć tu można dziwny, 
lecz tak typowy dla Meksyku kom- 
promis przepychu ze skrajną nędzą. 
Sama uroczystość pozostawia wraże” 
nie niezatarte. Gdy rozlegają się 
śpiewy chóralne pielgrzymów, adno- 
si się wrażenie, że znajdujemy się w 
średniowieczu. salai 

Cały przedziwny, nięzrównany, ty 
dzień + z świątecznymi protesjami, 
panłominami, pielgrzymami w qzi- 
wacznych świątecznych -strojach — 
kończy się w sobotę. Całe miasto wy- 
lega ną ulicę. Przez okno ogląda się 
groteskowe maskoty Judasza, prowa- 
dzone w triumfie przez tłum, wśród 
huku rozpryskajacych się «petard. 
Wielkie dzwony Katedry, a: za nimi 
dzwonnice wszystkich trzystu pieć- 
dziesięciu kościołów, oznajmiają, że 
Judasz został} powieszony jeszcze raz 
w żiemi starożytnych Azteków. T; M. 


W Sowietach 


Święta Wielkiej Nocy. otoczone 
były w dawnej Rosji, zwłaszcza przez 
lud pracujący, szczególnym pietyz- 
mem. Już w czasie wielkiego postu 
świątynie były przepełnione, szuka: 
jącymi ukojenia i pocieszenia w lH- 
turgfi pasyjnej i w mistycznym na- 
stroju otączającym obrzędy Wielkie- 
go Tygodnia. W miastach w Wielką 
Sobotę ściągały tłumy wiernych do 
świątyń, przynosząc ze sobą święcon" 
kę. Poświęcenie odbywało się w spo- 
sób niezwykle uroczysty. . Całą hoc 
było gwarnó na ulicach miast a w 
każdym domu, najbardziej nawet u- 
bogim, panował: nastrój wielkieco 
święta, z którym łaczyły się nadzieje 
na przyszłość. Zmartwychwstanie 
Chrystusa obchodzone było w atmo- 
sferze powszechnej radości zwłasźcza 
po wsiach. Z: najbardziej odległych 
osad i „chutorów* ciągnęli do cerkwi 
chłopi w odświętnych sukmanach, 
kobiety w barwnych strojach,.a każ- 
dy gospodarz zaprzęgał najlepsze ko 
nie do ozdobionego wstażkami i %ie- 
lenią wozu. Nastrój: świątecznej 'ra- 
dości dochodził do najwyższego na- 
pięcia w czasie: trzykrotnej procesji 
dokoła cerkwi. * =u 5 01: 

Tak'było dawniej. Obecnie w czer 
wonym państwie panują inne zwycza 
je i inne porządki. Chocjąż konsty- 
tucja sowiecka gwarantuje w jednym 
z artykułów wolność sumienia, fecz 
w praktyce dzieje się zupełnie ina- 
czej. Obywate| sowiecki, który uezę- 
szcza do cerkwi i wykonuje prakty- 
ki religijne, wciągany jest na czarną 
liste wrogów różimu sowieckiego i 
traci wszelkie możliwości pracy i ze 
robku. Robotnik, który odważy się 
pójść do cerkwi, zostaje wydalony z 
pracy, której już nie dostanie w in- 
nej fabryce, bo w dokumentach jego 
jest odpowiednia adnotacja. Zmie- 
niły się-stosunki na wsi, gdzie nie 
ma już gospódarstw chłopskich, są 
natomiast kolektywy: Tólne, *w>.któ- 
rych -chłopi są wyrobnikami i znaj- 


a 


Ne —— —- 


dują się pod ścisłą kontrolą władzy 
sowieckiej. To też święta wielkanoc" 
ne w Sowietach obchodzone są w at- 
mosferze. prześladowań, przypomina* 
jacej czasy pierwszych chrześcijan. 
Zbyt. wielka jednak istnieje potrzeba 
religii w. ludzie rosyjskim, aby Wszy” 
stkie najsurowsze zarządzenia mogły 
powstrzymać: wierhych od uczęszcza 
nia do cerkwi zwłaszcza w uroczy” 
stej nocy Zmartwychwstania Chry- 
stusa. 
'. Nieliczhe, niezamknięte dotych- 
czas ce"kwię są przepełnione podczas 
nabożeństwa wielkanocnego. Wpra- 
wdzie' tradycyjne +procesje wokół 
świątyni są zakazane przez władze 
sowieckie, jak również milczą dzwo- 
nice, z których usunięto dzwony, Lud 
jednak w skupieniu słucha nabożeń- 
stwa, i wznosi gorące modlitwy do 
Wszechmagacego, aby  ulżył niedoli 
i. cierpieniem gnębionego narodu. 
Najciekawszym zjawiskiem dzisiej: 
szych czasów w Sowietach jest tą :0- 
koliczność, że pomimo. prześladowań 
i represji, pomimo. działalnośći związ 
ky wojujących bezbożników, do. çer- 


< 


| godnak a w "i boś EM 


Udlęzewickiń chłop, - jeśli tylko. wok | 


Si możliwość, udaje się do cerkwi i 


kwi idzie w Wielką. Noc i stary I mło 
dy — często komsomolec, robotnik i 
inteligent  skolektywizowany -chłop 
i nawet żołnierz armii czerwonej. 
Uroczyste . obchodzen”e świeta 
Wielkiej Nocy zachowało się również 
w. Moskwie, gdzie represje władz ko- 
munistycznych są. szczególnie óstre. 
"Robotnik: moskiewski, aby: uńiknęć 
represji udaje się do cerkwi położó* 
nej w drugim końcu Moskwy; gdzie 


go nikt nie pozna, To. samo. czynią [LL 
inni obywatele. sówieccy, aby w ten|-= 


*=sposób zmylić czujność władz I woju- 
jacych bezbożników - urządzających 
obok świątyń t. zw. karnawały prze: 

„głwreligijne, : wychwalających Juda- 
sza i ośmieszających: kult Zbawiciela. 

-  Radykalna zmiana układu socjal- 
nego w Rosji wpłynęła też na wielka- 
nocne  zwyczje'f obrzędy. Już nikt 
nie przynosi da = świątyń pysznych 
bab i innych -ciast ~- wielkanocnych, 
tylko -gdzieniegdzie można- zoba- 
czyć jeszcze ,kraszanki“, Nie ma też 
uroczystego obchodu: wielkanocnego 
po wsiach, gdzie chłop żyje w nędzy, 


- . jako wyrobnik państwa komun. Niej- 


-. chrysta na Kremlu moskiewskim u- 
brania a często żyje w koszarach ro- 
hotniczych w  kolektywie. rolnym. 
Jednak.i sterroryzowany, żyjący w nę 
dzy. pod knutem. bolszewickim chłop 
wyzuły -zę sumienia, jeśli tylko ist- 
nieje najmniejsza możliwość udaje 
się do cerkwi, o ile jeszcze istnieje.w 
tej okolicy, aby. w zadumie mistycz- 
nej zaczerpriąć. . nówych sił wytrwa- 
nia aż.dó tego dnia, kiedy promień 
prawdziwej wolńości rozjaśni jego 
ciężką dolę i kiedy będzie mógł ob- 
chodzić święto. wielkanocne w całej 
wspaniałości wiekowych tradycyj. Bo 
w. ludzie. tym. utrwala się coraz þar- 
dziej przekonanie, . że rzędy Anty- 
hrysta na Kremlu moskiewskim. Y 
toe pozostaną w. pamięć ludu, ja- 
koszmarne wspomnienie, 


__ Niedziela, dnia 17- pienia 1938 r. 


22 równie możnik müi: 
piękną cerę. i 


Czysta. gładka 1 piękną cerę [R niezbędnym wa- 

runkiem młodzieńczego wyglądu. Żadna kobieta nie 
knej 

f młodzieńczego wyglądu. gdy może je sobie zapew- 

nié przez - tęgularne stosowanie zabiegu kosmetycze 


ECHA 


Ward Price nie winien 


Na łamach „Daily Mail” zamieścił gto- |. 
śmy dziennikarz angielski artykuł o Gdyni, 
który korespon enf Tondyński "PAT-icżnej 
ocenił jako suk: es. „paszej polityki propa- 
gandowej. 5: 

Innego zdania jest, „Kurier Bałtycki". 
Tego rodzaju ocenę. artykułu uważa « on za 
nieco naciągnięta. web $ , 
; „Czytalłsty: tën artykuł i mamy wraże- 
nie, że PAT trochę przęsadza — stwierdzą 
M.'A.— Owszem p,. Ward Price chwali Gdy 
nię i rozmach, z j ją zbudowano i 
stwierdza, że tylko dwa porty na świecie 
zasługują sa "fakie uzhanie: Gdynia i Tel 
AM. Sx. 


— „Świat.posiadź dwa nowe porty mor- 
skie; gdzie zamiast: rdzy, zamieszania i nie- 
porządków wszystko jest chromoniklowe, o 
nowogzesnych, „opływowych liniach", 


Przechodząc do różnic, jakie zachodzą |* 


_ między, Gdynią a Te! - Avivem stwierdza p. 
Ward Price, że tam są palmy, a tu sosny. 
Poża tym wszystko tak samo; Mowa jest ró- 
wnież. ta sama; 

„Tę samą mowę tłumączy fakt, że Polska 
szej 3.500.000 żydów — szósta część tej ra- 
na całym świecie, Wiele z nich przenio- 
sło si się do Tef Avivu w Palestynie”. j 
Ten wstęp do artykufu, ta wspólnota Gdy- 
mł i Tel-Avivu, ci żydzi, ta nieumiejętność 
rozróżniania wysiłku polskiego Narodu od 
wysiłku żydowskiego: — wszystko to abso- 
lutnie nie uzasadńia takiej oceny, jaką arty» 
kułowi temu nadał korespondent PAT'a w 
Londynie — p. dr. Litauer. 
Trzeba jednak dodać, że to nie jest wina 


rezygnować 2 posiadania pi 


negò Palmolive 


Rano + wieczorem masuj. twarz, szyję i ramióna obfiłą 
i łagodnie działającą pianą mtydła Palmolive. Do wy- 
pobu mydła Palmolive używa się olejku oliwkowego, 
wygładzającego skórę. Jeżeli poświęcisz rano i wie- 
czorem 2 mihuty na ten zabieg kosmetyczny, osiąg- 


uies? piękna i młodzieńcza SĘ. 


sołaadiwo Shampoo 

` pielęgnuje włosy jak 

mydło Palmolive cerę. 
le i 

Sele do wyrobu tego dos 


Ka ż d a koperta 
~, zawiera 2 forebki 
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cery 


p. Ward Price. Obcując z przedstawicielami | jest p. Wadr Price za to nas „chwaląc”, co 
prasy polskiej w Londynie-nie łatwo znaleźć | jest dla Polaków. szczególnie kłopotliwe 


. granicę między Polską a Palestyną”. 
Przyznać zi że istotnie nie winien 


i draźniące... Winę ponosimy my sami. 


(pst) 


Myśmy to dawno zrozumieli... 


Poznań, 16. 4. 1938. „wiającezo sobie za cel Zjednoczenie Na- 


Nowy premier francuski, p. Daladier, 
stanął przed Izbą deputowanych i i oświad 
czył: 


rodowe. 
“To, co dziś premier Daladier obwiesz- 
czą Francji, jako kategóryczny impera- 


e. W Europie zachodzą zmiany. Zni- tyw racji stanu i nieuchronną koniecz- 
ność państwową i narodową — u nas już | dokładności i niedociągnięć”. 


kają państwa, a jednocześnie organizują 
się nowe imperia `.. 
Jaki 'z tej sytuacji trzeba: - wysniyć 


PIWA »TYCHY« 


dawno dotarło do świadomości tego śro- 
dowiska, które przed. wojną podjęło ak- 


NIECH KAŻDY PAMIĘTA 


FEPREZENTACJA w POZNANIU 


— Henryk Knie' 
uł. Poznańska 49. ` Tel. 10-40 


wniosek? Čo stanowi nakaz chwili? 
Premier Daladier ujął odpowiedź na 
te „pytania w następujące słowa: ` 
Wszystkie zagadnienia finanso- 
we, "gospodarcze, społeczne i polityczne 
są ściśle związane z zagadnieniem nasze 
go bezpieczeństwa, Obecnie nie istnieją 
już niezależne zagadnienia, Istnieje tyl- 
ko jedno zagadnienie: zbawienia kraju”. 
A z tego wysmuł jaż logiczne wnioski: 
„.. obrona ńarodowa wymaga moc- 
nego i zdrowego gospodarstwa. ... Ko 
niecznym jęst zapewnienie koordynacji 
wszystkich: sił narodowych:.” ~ 
Po tym oświadczeniu nowego prerhie- 
ra odbyło się głosowanie nad votum uf- 
ności dla rządu. 576 deputowanych za» 
twierdziło wniosek o wyrażęni 
„nia, zaledwie 5-ciu RZA przeciwnych. 


„Nie wchodzimy oczywiście w docie- 


e zaułar | 


/0.PIWACH „TYCHY" NA ŚWIĘTA! 


cję wywalczenia niepodległości, a po woj 
mie rozbudowy gmachu wolnej, i mocat- 
stwowej Polski, ` 

Józef Piłsudski w 1932 r. mówił, „że 
idą czasy, kiedy zachwieje się konwen- 
cjonalna struktura życia: międzynarodo- 
wego, jaka ciągnęła się w poprzednich 
10-ciu latach prawie. Formy, da któ- 
rych. świat się już prawie jakby przyzwy 
czaił, kruszeją, Na ñówo nam trzeba 
będzie sprawdzać myśli i ńa nowo iakby 
weryfikować państwa, jakby określać ich 
prawo "zabierania głosń w szerszym, czy 
mniejszym znaczeniu. Zjawisku temu 
towarzyszyć będzie szereg długich kori- 
plikacyj i dla nas, dla Polski, stanie pro- 


A AN 


blem podejmowania z czasem walki-mo- 
że przeciwko wszystkim, a w-każdym.Ta- 
zie poprawienia tej najnowszej, powojen 
nej historii naszej, która z natury rzeczy 
zostawiła za nami smugi słabości, nie- 


Polska, wychowana przez swego 
Wielkiego Nauczyciela,. dostrzegła, że 
zmiany, zachodzące w Europie, że nasze 
położenie geopolityczne, nasz, „obowiązek 
„odrobienia zaległości, „wyjście z prymie 
wwa” A podciągnięcia „życia. Polski na 
wyższy poziom”. wymagają „koordyhącji 
wszystkich sił”, związanie .„wszvstkich 
zagadnień finansowych, gospodarczych, 
społecznych i politycznych z zagadnie- 
niem naszego bezpieczeństwa ”. 

Dziś te same hasta ałyszymy z sal 


|| francuskiego parlamentu: I słyszymy je 


z.ust, które bynajmniej nie mogą ucho- 
dzić za wielbiące „totalizm'' czy. ..mono- 
partyjność”, „faszyzm” czy — by użyć 
swoistego określenia — „sanację”. Sły- 
szymy je z usł człowieka, bezsprzecznie 
„lewicowego“, wybitnego przedstawiciela 
„radykalizmu społecznego”, wyznawcy 
„demokracji parlamentarnej” i między- 
partyjnych układów. 

Jednak i Daladier dojść musiał do 
przeświadczenia, że ewolucja, jaką przee 
żywamy, wymaga przede wszystkim: po- 
niechania wszystkiego, co przyczynia się 
do pogłębienia antagonizmów w naro- 
dzie, a zestrzelenia. wysiłków. w. jedno ©- 
gnisko, koordynacji sił, udzielenia pry- 


-|mafu zagadnieniu bezpieczeństwa, i i obro- 


ny nad wszystkim innym. 

Cóż może być wymowniejsze dla tych 
wszystkich ludzi w Polsce, którzy wciąż 
jeszcze podważyć się starają u nas ruch 
konsolidacyjny, niźli to świadectwo, dane 
przez przywódcę „radykalnych socjali- 
stów” francuskich, przez doświadczone- 
go działacza lewicy społecznej, który w 
chwili, gdy obejmuje ster rządu i obar- 
cza się odpowiedżialnością za losy swego 
kraju, wzywa do konsolidacji, uznaje ze- 
spolenie sił jako jedyny wariat „zba- 
wienia kraju”? -"M« 8. 


kania” na temat iraktury: wewriętrzno- | - 


olitycznej. Francji,.ani też kwestii dal- 
szej przyszłości czy trwałości nowego rzą 
du. To tzecz zgoła ińńa. : 

Chodzi pam tu .o stwiendzęnie, że. po- 
glądy, które przed : społeczeństwem fran- 
cuskim rFozgńił nowy szef rządu, zupeł- 
nie w swej istocie i tendencjach pokrywa 
ją się z tym prądem ideowym, który u 
nas utorował już sobie drogę przed dwo- 
ma laty do świadomości ludzi, -odpowię- 
|dzialngch „za losy Polski.: : Znalazł og 


|, wyrąż w; DERN góbrońy”, rzucony 


ptzez Wodza Naczeltiego, 4 konkretne y- 
deklataćji ideowej Obozu, sta- 


ujęcie — w 


Dotychczas przypuszczano, że w- 
wielkich magazynach -sympatię. ku- 
pujących -zjednywa * sobie. personel 
złożony z:przystojnych i eleganckich 
sprzedawczyń. Tymczasem dyrekcja 
jednego z wielkich magazynów w 
New Yorku poczyniła szereg obser- 
wacyj, które obalają zupełnie do- 
tychezasowy pogląd na tę kwestię. 


„Otóż, zdaniem . tych „fachowców, 


Sporo. klfentek pań: niezbyt. „przystoj- 
pa wzdragź się 


Przed..poczynie-. 
niem zakupów w sklepach, gdzie bar- 
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dzo eleganckie i przystojne ekspe- 
dientki czynią im konkurencję i,zmu 
szają je jak gdyby . do krytycznych 
porównań na własną niekorzyść. Pa- 
nie`te omijają takie magazyny,i wy- 
szykują, sklepy, gdzie do „wyglądu 
ekspedientek i do ich urody nie przy 
wiązują zbytniej wagi. . Tam „czują 
się one -lepij i swobodniej, 
Doszedłszy do takich . wnióśków, 


„dyrekcja owego magazynu nowojot- 


skięgo wprowądziła -w. czyn swoje . 
„sksperymehty psychologiczne 1 za 
rządziła. zmianę: sprzedawczyją 


= pary, w kwietniu. 

Prastara dzielnica Łacińska w. Pa- 
ryżu odnawia co rok dawne tradycje 
studghckie w czasie „tygodnia. stu- 
denckiego", zwanego tutaj „la sema- 
ine de la faluche"* — od nazwy bere- 
tu, jaki.noszą w tym okresie niemal 
wszyscy. akademicy. ś 

Tydzień „de la fakuche (przed 

świętami Wielkiejnocy) odznacza. się 
szeregiem radosnych ekscesów: za- 
baw na ulicy, śpiewów chóralnych, 
przebierania się, wiecowania pod go- 
łym niebem itd., a to wszystko, oczy- 
wiście, w obecności rozbawionych 
stróżów bezpieczeństwa publicznego, 


terweniować.. 


Okolice bulwaru Saint Michel, 
Soufflet, Panteonu i Sorbony wys a- 
dają trochę zwariowanie. Grupy stu 
deńtów w tradycyjnych beretach de 
filują PO. trotuarach. krzycząc i śpie- 
wajńcć. Nagle obsiadają wszystkie 
stoliki na tarasach okolicznych Ka- 
wiarń i zaczyna się jeszcze lepsza za 
bawa. Prowodyrzy improwizują mo- 
wy. stojąc na stolikach. Całe bractwo 
głośno przytakuje, lub też... gwiżdże. 

: Mowy: nie. dotyczą. absolutnie po- 
tyki, zawierają jedynie humory: 
styczne refleksje na temat życia axa 
demickiego. Jeżeli mówca wygłasza 
jakieś zbyt śmiałe zdanie, bywa za- 
zwyczaj wygwizdany w potworny 
sposób, Szczyt - niezadowolenia słu- 
chaczy wyraża się oblewaniem niefor 
tunńegó Demostenesa woda sodową 
z syfonów, Ta walka nie może jednak 
trwać długo, ponieważ kelnerzy bły- 
skawicznie żabieraja ze stolików wszy 
stkić syfony. „Wojna* ustaje szvb- 
ko... z braku „amunicji“. To wszyst- 
ko odbywa się pod pobłażliwa ochfo- 
ną. pólicji piatej dzielnicy, która z 
przed merostwa na placu: Panteonu 
przypatruje się studenckim igrasz- 
kom. E 

" WPGAże mogą bvć zresztą spokoj- 
ne. Francuscy studenci, w' przeć- 


wieństwie do wszystkich niemal in- 


nych na świecie, nie luhia polityki 
f nie bawią się w nią. Niechęć te moż 
na było doskonale zaobserwować w. 
czasie 'manifestacyj, jakie odhvwałv 
się przed senatem,.a wiec w dzielni- 
cy Łacińskiej. Pomimo, iż na czele 
policji znajdował się minister spraw 
wewnętrznych, zachowała ona wobec 
mánifestantów ` postawę. zupełnie bier 
ną. Ograniczała się jedynie do vow- 
strzym, wania naporu tłumów na o- 
gród'Liiksemburski, ale manifestują- 
egth, nie: rozpędzała. 

"Na: _wórandach wszystkich ka- 

rh okolicznych siedzieli studenci, 


Niedziela, dnia 17 kwietnia 1938 m. 


: Młodzi w obronie tradycji 


(Od własnejo- kócespondenta ) 


których ta manifestacja denerwowa- 
ła,w najwyższym stopniu, W pewnej 
chwili. „rozległo się rytmiczne woła- 
nie studentów, rosnące z. każdą chwilą 
i ogarniające „całą okolicę: „Le quai 
tier est 4 nous! Le. -quartier © 
à nous!* (Dzielnica jest nasza). 
„Mocno . „Skandowane, zdanie, pow- 
tarzane przez chóry studenckie, podać 
niło widocznie wrażenie na policji, 
która od tej chwili zaczęła spokojnie, 
ale energicznie usuwać demonstran- 
tów politycznych z dzielnicy. . 
Takie już są paradoksy ulicy pa- 
ryskiej; policja słucha studentów, a 
nie ministrów! Wszystko zresztą. od- 
było się bardzo spokojnie i „comme 
i] fait ę bo na bulwarze zanotówano 


ODGŁOSY 


GŁOSY I 


j o.Z. N. i zmiana RAP 


Rozwój Bituacji wewnętrzno = polity- 
cznej na tle ostatnich wydarzeń jest przed- 
miotem żywego zainteresowania ster spory 
cyjnych, 

Zwłaszcza skład personalny hi na- 
czelnej OZN. wywołał wiele oryginalnych 
komentarzy, niezawsze utrzymanych w to- 
nie przyzwoiłym. Ze zrozumiałym oburze- 
niem potępia je „Gazeta Polska”, kal 
jąc autorytatywnie: wd mA 


„Nie należy w składzie Rady Naczelnej 
OZN, ani w sposobie. f fej, powołania, .doszu 
kiwać się czegoś w rodzaju klucza POSH 
go. Klucz ten rzuciliśmy już dawno do.Wi- 
sły i z” pomnieliśmy nawet jak się go uży- 
wa. OZN.aie jest: koalicją grup i jego wła- 
dze nie gą komisją porozumiewawczą. Radą. 
Naczelna nie powstała w drodze rokowań 
o podział miejsc i wpływów: członkowie jej 
powołani zostali jedynie i wyłącznie na pod 
stawie indywidualnej; reprezentują swoje 
osobiste wartości, swoją pracę obywatelską 
i doświadczenie polityczne. Rada Naczeln= 
OZN ie Będzie ' terenem, na którym prze- 
głosowywać się mają delegaci; grup czy 
związków, lecz terenem wymiany myśli i po- 
glądów, zmierzających do realizacji idei zje- 
dnoczenia narodowego. 

W tym stanie rzeczy dociekanie na pód- 
stawie składu persoralnego Rady Naczelnej 
OZN? która grupa w Obozie zwyciężyła in- 
ną, lub też dochodzi do wfadzy: — jest -po- 


szukiwaniem klucza, który nuga nie o- 


twiera”, X 


Oświadczenie to powstało — jak <wia- 
domo-— na tle wersyj o ofensywie t. zw: 
„naprawiaczy” w Ozonie. Dezawuje. więc 
pośrednio i dociekania na temat przyszłe- 
go rządu — dociekania, na tych wsparte 
wersjach. 

W sferach opozycyjnych i konserwaty- 
wnych mówi się mianowicie, że już wkrót- 
ce tekę premiera obejmie min: Poniatow- | 
ski lub wojewóda Grażyński. Natomiast 


raj brania. w. zamkniętych lokalach. Tra; 
dyzydny. cocktail odbył się W jednym 


|dnie prot. Bartlowi, Wyraża mianowicie 


- SP A EZ RZOŃCA oranam LE 


PER kilka R. s i Jef 
lamka: 


dnego lekko . rannego . 

szkła. m" 
W czasie tygodnia. . stah 

bywają się także liczne i i Ze- 


z Kicz X Ss: E „Bodl- 


i inne, najbardziej 
przedmioty. Tydzień studencki za- 
kończył się wielkim bałem w repre- 


zentacyjnej sań ‘merostwa „dzielnicy 


Łacińskiej. sA, SA K.F. 


„Wieczór Warszewski” DRA z tezą, 
że szefostwo przyszłego gabinetu przypa- 


przekonanie, że w obecnej sytuacji 


„wyłania się potrzeba szukania człowieka, 
osobiście nie zaangażowanego w żadnym 
obozie politycznym i wogóle nie biorącego 
-— przynajmniej. na zewnątrz — udziału w 
przemianach politycznych ostatniej doby. 
Człowiekiem takim, „mężem opatrznościo- 
wym", jest prof. dr. Kazimierz Bartel, któ- 
rego: „niedawny pobyt w Warszawie zwró- 
cit uwagę köt politycznych. W związku z 
tym pobytem rozeszły się po raz niewiado- 
mo który pogłoski o gabinecie prof. Bartla. 
Pogłoski te najprawdopodobniej rozpuszcza- 


Roślinne 
przeczyszczalące | rozwalniające 


PIGUŁKI KOWENA 


(Camvin's), oczyszęzają żołądek i wise, 
pobudzatą wydzielanie żółci, czvszczą krew. 
j pisik 


je das aptekach 
falsyfi katów. 


4023 


uvin Paris". 


- ją avian ti koneeni stosując ulu- 
bioną i skuteczną” ia no- 


miqacji, przez co "= się lub ' opóźnia 
zmiąny” përsonale - ma wysokich stanowi- 
skach. 

Jest rzeczą bardźo możliwą, że w związ- 
ku z tymi pogłoskami ukaże się jakieś de- 
menti prof. Bartla, który ma zwyczaj pro- 
stować i dezawuować wiadomości o swojej 
osobie”, 


Wszystkie te plotki zdecydowanie od- 
piera zbiżona do woj. Grażyńskiego „Pol- 
„ska Zachodnia”. ę 


„Nie.ulega kwestii _ i N wszyst- 
kie te dociekania noszą dua cechy go- 


oraw 
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rączkowego szukania sensacyjnych tematów 
dla zapełnienia pisma w okresie. przerwy w 
t- zw: życiu politycznym. Tymczasem w do- 
brze poinłormowanych kołach pirs. 
_ panuje przekonanie, że sprawa_ewen: 
zmiany rządu miłe dojdzie przed końcem I2-- - 
ta. Snucie więc jakichkolwiek prane z 


szą, 


Tu ludzi straciło w Polsce pracę pask 


| * „Pierwsze “tego wieje obliczenie jest 
zasługą p. Ludwika Landaua, pge zaw- 
dzięczamy wiele cennych Tei 

rynku pracy i bezrobocia. 

tnio zeszycie 1 „Studiów i‘ dag ec raz esl 
stytutu Spraw Społecznych znajdujemy prae 
cę p.t. „Bezrobocie technologiczne w prze-_ 


niki obliczeń autora. 
W górnictwie i hutnictwie 


w 1935 r. 119,8 tys, Gdyby wydajność pracy 
pózostała taka sama-w ciągu całego rozpa* 
trywanego okresu, to w roku. 1935 byłoby: .. 


zatrudnionych nie 119,8 tys. robotników, . 


lecz 155 tys. Bezrobocie technologiczne w 
„górnictwie i hutnictwie obejmuje więc 35,2 
tysiąca robotników, ` : 

*W przemyśle przetwórczym zatrydałoć c 
nych było w:1929 r. 556 tys. robotników, w: 
1935 r. 409 tys. Gdyby wydajność „pracy po- 
zostawała taka sama, to w roku 1935 bye 
łoby zatrudnionych tiie 409 tys. robotników, 
lecz 512 tys, Bezrobocie technologiczne w 
przemyśle przetwórczym obejmuje więc 103: 
tysiące robotników. 

Łącznie, w wielkim i średnim przemyśle, 
„bezrobocie technologiczne wyraża się cyfrą 
138 tysięcy osób. Autor zastrzega się, że cy- 
fra ta jest „przybliżona”, obliczenia bowiem 
dla przemysłu przetwórczego -są znacznie 


„mniej dokładne, niż dla górnictwa i hutni-. - 
ctwa, eny pry tego pewną liczbę seyii , 


się uwzględnić, ze względu na brak 
per statystycznych. Największy wzrost 
"wydajności pracy nastąpił w cementowniach; 


„w fabrykach wyrobów tytor w. fa- 
brykach sztucznego wąbia i w hutach 
cynkowych — we gałęziach 


* „Karier Poranny” ita że odc 
ilosć ofiar postępu wydac" w w przemyśte”* 


jest jeszcze wyższa. 


„Nie trzeba r PG — ka = żę cy 
, fra 138 tysięcy odtwarza bezrobocie tech? 
nologiczne tylko i wyłącznie dla ` okresu 
1929—1935, to jest przy założeniu, że przed 
rokiem 1929 nie było u nas bezrobocia te" 
chnologicznego. Jeżeli cyfrę 138 tys, otrzy- 
mijemy przy: przyjęciu roku 1929 za podsta» 
we rozwoju, to na pewno uzyskalibyśmy zna 
cznie wyższą cyfrę bezrobocia technologi. 
<znego, gdybyśmy wzięli za podstawę . rok 
1925 lub 1926". 


Nie byłoby napewno asa aaa 
logicznego, gdyby w parze ze wzrostem wy* 


dajności następowało. zmniejszenie czasu. - 


zatrudnienia. Wtedy maszyny spełniałyby 


właściwe zadanie, stając się błogosławień- 
stwem, a nie wrogiem rzesz preiet ; 


Zamiasi fe'ietonu 


Dan sedoklo: Omnibus - 


* Natura jest czasem rozrzutna, a cza- 
sem skąpa. Takiej żyrałie — naprzykład, 
potrafiła dać prawdziwą nadprodukcję 
szyi, a hipopotamowi — nic w tym wzglę- 
dzie., Nasorożec biedny musi się zadowolić 
jednym rogiem i to — Boże drogi! — 
gdzież umocowanym, podczas gdy jeleń ma 
ich aż: zbytek. Tak samo — proszę pań- 
stwa =z ludźmi postępuje. Jednego i iwe 
wzrośt wyposaży i'w-urodę i w rozum; a 
innemu tego czy tamtego poskąpi w sposób 
aż żawstydzający. Jednych w umysł wypo- 
saży, którym 'wszystko-obejmą, innym zasię 
miniaturką: rozumu każe się przez cały 
ziemski ich żywot zadawalać. 

"Że jednak rożrzitność natury rzadziej 
występuje, aniżeli przyrodzone jej widać w 
zmaczniejszym stopniu skąpstwo — tedy lu- 
dzie wynaleźli doś, co nazywa się specjali- 
zacją. - „Jeden Się zna ma ślusarce, a inny 
na fflożgłii — jeden na samochodach, a in- 
syna medycynie. 

* Jest wszakże taki gatunek ludzi, który 
znic się | "musf na wszystkim — nazywa ię 
polityki”, Bo tou takiego nigdy nie wiadp- 


aps 
aY 


TAr 
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mb, avi ik: h Seis 2 musiał zająć, b SB lepiej tylko wach żę zasiadają:na ławach 


napisać, lub“ powiedzieć. W jednym z za- 
granicznych języków wynaleźli dla takiego 
nazwę „dyletant”, Wcale to zresztą nieob- 
raźliwe określenie, Dyletanci, a nawet ge- 
nialni dyletanci są zjawiskiem nawet bar- 
dzo pożytecznym.„Ot; tyle że określenie, 
które wymaga od określanego w ten spo- 
sób, ażeby. się. liczył z: zakresem swej:wie- 
dzy: wszechstronnej. wprawdzie, ale:. nie 
gruntownej i „występował z twierdzeniam' 
skromniej. Ażeby nie zabierał głosu wtedy, 
kiedy — milczenie jest największą "PRAC co 
więcej „suprema lex", 

Przykro stwierdzić, że nie iwzyscy dy- 
letanci pamiętają o tym, czym są. N'e pa- 
mięta zaś o.tym „szczególnie od dłuższego 
czasu polityk pewien, codziennie  dług:e 
artykuły piszący w.Wilnie i podpisujący się 
„Cat”. Pisze o wszystkim — i to jest jego 
prawo, bodaj nawet obowiązek dzienni- 
karski. Ale. pisze z takim przekonaniem o 
nieomylności swej władzy we ` wszystkich 
dziedzinach, żę na myśl przychodzi. okre- 
ślenie Marszałka o „nadkonduktorach”; 
„nadministrach”, Którzy. wszystko wiedzą 


aa aaa vs d ez 4 


| poselskich. Pan „Cat” z tytułu tego, że ma 


(wie omnibus, załadowany wszystką wiedzą 


poprawić, skoro w dniach "ostatnich redak- 
tor - omnibis objawił znajomość nie tylko 
wszystkich nauk i sztuk; `w. które wielolet- 
‘nie studia wyposażają umysły cywilów, ale 


w Wilnie biurko w redakcji „Słowa” i bar- 
dzo mało poczucia humoru — pisze z rów- 
ną -pasją-o maśle,:o.reformie rolnej, o poli- 
tyce zagranicznej, © socjologii, geografii, 
administracji, prawie, filozofii, liturgii pra- 
wosławnej i katolickiej, historii, Z równą 
pasją — co jest czarujące i z równym znaw- 
stwem — co jest śmieszne. Czytelnik „Sło 
wa” musiał już dawno dojść do przekona- 
nia, że jego codzienny praeceptor.ma w gło 


wszystkich róziimów Tudzkich. To: bardzo 
przyjemne, faka opinia czytelnika. 
Ale o ileż opinia fa musiała się jeszcze 


również tej: gałęzi wiedzy, która była do- 
meną głów wojskowych. W serii artykułów 
obnażył mianowicie „Cat“, że jest również 
znawcą strategii, taktyki, teorii i praktyki 
dowodzenia, problemów rekrutacji, tworze- 
nia rezetw: ludzkich i materiałowych, mo- 
toryzacji, szkolenia militarnego — bal — 
sława Aleksandra Macedońs kiego — ulega 
przedawnien'u. “ Otóż tak. w *kieszonkowy 
komplet wiedzy cywilnej:i wójskowej wy- 
posażony „Cat” ustalił w sposób bezspor- 
ny, że Polsce koniecznie potrzeba jeszcze 
trzech dywizji piechoty, Aałomiast nie po- 


enebe dpl lengkare e piei 


czej służby wojskowej Í innych j jeszcze cie- * 


kawych rzeczy: Mimochodem stwierdził © 
redaktor - omnibus; że Polska jest woj- 


skowym sojusznikiem Niemiec. To ciekawe, 


bo nic nie byłó'o tym wiadomo dotąd. By- ~ 


ło natomiast wiadomo, że Polska jest soju- ~ 
szem związana z Francją i Rumunią, a z 


Niemcami żyje w przykładnych sąsiedzkich 
stosunkach. Widocznie te układy sojuszni- 
cze wypsnęły się z omnibtsu przy braniu 


któregoś z ostrych zakrętów, w które prze- 


cież obfitują piękne wileńskie uliczki. - 
Tedy koniecznie trzy dywizje i to — ko- 


niecznie! — bo ludzie powołani do bacze+ ' 
"nia nad obronnym pogotowiem Polski tego 
„nie doceniają i tego nie widzą, co dostrze- - 


gå p. „Cat”. Więc obszernie wyjaśnia čo, 
i jak, i dlaczego, i nawet 6 ilu ludzi ma być * 
powiększona kadra oficerów takich, czy: 


takich, czynnych czy rezerwy. Wszystko ` 


obliczył, wszystko przewidział i całkowi- 
cie wyręczył tych, do których to z samej 
natiiry rzeczy należy. Cała prasa ma nale- 
gać — tak pisze „Cat”*— ażeby: koniecznie 
powstały jeszcze trzy: dywizje. ei 
Cała prasa ma jednak: zaufanie do tych, 


którzy są do fego powołani, (1 — łak wiar - 
domo — wcale nieźle z obowiązków swych ` 


się wywiązują), — ażeby wiedzielt, jakie 
środki i ile ich gdzie zastosować, * Poza tym 
— cała prasa, jako że.nie brak w.niej ludzi 
wesołych — może się. pośmiać wraz z Czy* . 
felnikami „Słowa” t: RK 
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myśle polskim w latach 1929—1935". Oto wy” 


Sadki 
było w roku 1929 — 2129.tys, robotników, . 
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Poznań, 16. 4. - 
Niejednokrotnie już poruszaliśmy na ła- 
mach naszego pisma sprawę nowelizacji 
dotychczasowej ustawy przemysłowej, któ- 
ra znalazła się ostatnio na forum Sejmu. 
Zajmowaliśmy przytem wobec projektu no- 
weli, złożonego do laski marszałkowskiej 
przez posła Antoniego Snopczyńskiego sta- 
nowisko na ogół pozytywne, uważając, że 
tezy w nim zawarte przyczynią się w dużej 
mierze do uporządkowania spraw rzemie- 
ślgiczych w Polsce, przede wszystkim zaś 
spowoduje wydźwignięcie rzemiosła na wyż 
szy niż dotychczas poziom. 
Jednak projekt posła Snopczyńskiego 
zawiera ustęp, który szczególnie w nas, ja- 
ko obrońcach w pierwszym rzędzie świata 
pracy najemnej, wywołać musi poważne za- 
strzeżenia. Chodzi mianowicie o uregulo- 
wanie t. zw. spraw czeladniczych. ` 


Dotychczas czeladnicy rzemieślniczy 
organizowali się bądź to w odrębnych to- 
warzystwach na zasadzie ustawy © stowa- 
rzyszeniach, bądź też w związkach zawo- 
dowych. Zwłaszcza w ostatnich latach 
byliśmy świadkami coraz liczniejszego gąr- 
nięcia się czeladników do związków zawo- 
dówych, bądź też przekształcania na nie 
dotychczasowych towarzystw  czeladni- 
czych. Zjawisko to jest zupełnie zrozumia- 
łe, skoro weźmiemy pod uwagę, że tylko 
związki zawodowe umożliwiały czeladni- 
kóm walkę o sprawiedliwe warunki pracy 
í płacy w poszczególnych zawodach, zwłą- 
szcza po wejściu w życie ustawy © umo- 
wach zbiorowych, przewidującej, że właś- 
nie związki zawodowe i tylko onę upraw- 
niońe są do zawierania umów zbiorowych 
z organizacjami pracodawców, do jakich na- 
leżą również cechy rzemieślnicze, Na sku- 
tek tego — siłą rzeczy — towarzystwa czę» 
ladńicze ograniczyć się musiały do działal- 
ności kulturalno - oświatowej i pielęgnowa 


nia £ zw. życia towarzyskiego. Jednoczę- | ` 


śnie wzrastać zaczęło wśród czeladników 
rzemieślniczych coraz bardziej poczucie łą- 
czności z robotnikiem fabrycznym, podob» 
nie zresztą, jak wśród wykwalifikowanych 


rzemieślników, nie prowadzących samojste | 


nych warsztatów, lecz zatrudnionych we 
fabrykach. 


Tego rodzaju stan rzeczy, w szczęgó!- 
ności zaś coraz większa samodzielność 
czeladników, emancypujących się z pod dö- 


tychczasowej faktycznej kuratelj.swych pra |. 


codawców i walczących coraz śmięlej i sku 
tecznięj o lepsze warunki bytu, natrafiała 
na reakcję samoistnych mistrzów rzemie- 
ślniczych, zorganizowanych w cechach. 
Wynikiem niechętnego nastawienia cechów 
do związków zawodowych jest właśnie 
punkt 48 projektu posła Snopczyńskiege. 


Przewidywał on wprowadzenie do dor 


tychczasowej ustawy przemysłowej :specjal- 
nego artykułu (nr. 161) o t. zw. „kołach czę 
ladniczych”. Koła te miały według projektu 
być jednostkami autonomicznymi w. łonie 
cechów, działającymi na podstawie włas+ 
nych statutów wewnętrznych, posiadający: 
mi własne władze oraz własne fundusze. 
Kołu takiemu przysługiwać miało prawo 
współudziału w regulowaniu przez cech 
spraw, tyczących się tych urządzeń cechów, 
do których utrzymania przyczyniają się 
czeladnicy bądź funduszami bądź współpra- 
cą, lub których celem jest niesienie pomocy 
czeladnikom lub uczniom. Innych upraw- 
nień projekt nie przewidywał, Zawierał on 
natomiast szereg dalszych przepisów, ogra- 
niczających całkowicie niemal samodzięl- 
ność projektowanych kół czeladniczych. 
Nadzór nad kołem sprawować miał delegat 
cechu, wyznaczony przez zarząd cechu. De» 
legat ten miał mieć prawo uczestniczenia 
w zebraniach koła i jego władz, wyłącza- 
nia niektórych spraw z porządku obrad, za- 
mykania obrad w wypadku niezastosowan:a 
się do jego zarządzeń itp. Zarządowi cechu 
przysługiwać nawet miało prawo wykluczee 
nia członków z koła czeladniczego nięza- 
leżnie od decyzii władz koła. Ostatni punkt 
przewidywał możność wspólnych obrąd za- 
rządu cechu i zarządu koła czeladniczęgo 
ww sprawach, obchodzących zarówno pra- 
codawców jak i pracowników”. 


Czeladnicy rzemieślniczy poczęli trakto 


wać omawiany punkt projektu posła Sqop- 
czyńskiego jakS$: zamach na ich wolność ør: 


lp. Zofia Fedyńska ze Lwowa, posiadaja: 


Niedziela, Ania 17 kwietnia 1938 r. 
Na marginesie dyskusji sażakweł nad ustawą przemysłową : 
Niebezpieczny projekt 


niach pracowniczych organizacyj zawodo- 
wych i skierowane następnie do Minister- 
stwa Opieki Społecznej. 


Ministerstwo zajęło stanowisko zgodne 


ze stanowiskiem związków zawodowych, 
które w memoriałach swych udowadniały, 
że uchwalenie przez izby ustawy w brzmie- 
niu, proponowanym przez organizacje rze- 
mieślnicze, stworzyłoby na terenie rzemio- 
sła w stosunkach pomiędzy pracodawcami 
a pracobiorcami sytuację, nie znajdującą ni- 
gdzie odpowiednika. Z chwilą wejścia w 
życie przepisów o kołach częladniczych, 
pracobiorcy zdani by byli na łaskę i nieła- 
'skę mistrzów. Z czasem uzależnienie cze- 
ladników od pracodawców mogłoby pójść 
siłą faktów tak daleko, że czeladnicy nie 
mieliby w ogóle możności wpływania na 
najbardziej ich obchodzące sprawy. 

To też na posiedzeniu sejmowej komisji 
przemysłowo - handlowej, rozpatrującej 
projekt posła Snopczyńskiego, przedstawi- 
cielka Ministerstwa Opieki Społecznej w 


p 
% 


osobie inspektorki pracy Miedzińskiej uch- 
waleniu przepisów o kołach czeladniczych 
w brzmieniu projektowanym przez auto- 
rów projektu stanowczo się sprzeciwiła. 
Pomieważ na podobnym stanowisku stanę- 
ła także większość komisji, poseł Snopczyń 
ski wyraził zgodę na skreślenie punktów, 
mówiących o nadzorze cechu nad kołami 
czeladniczymi. W tej więc zmienionej for- 
mie projekt wejdzie pod obrady najbliższej 
sesji sejmowej. 

Mimo uchwalonych przez komisję zmian, 
zagadnienie nie zostało jeszcze rozwiąza- 
ne. W praktyce wystarcza pozostawiony 
przez komisję przepis, mówiący, iż koło 
czeladnicze jest organizacją autonomiczną 
przy cechu, rządzącą się tylko własnym 
statutem wewnętrznym, by na sprawy cze- 
ladnicze siłą faktów zapewnić przemożny 
wpływ ptacodawcom. To też spodziewać 
się należy, że przedstawiciele ruchu zawo- 
dowego w Izbach zajmą się gorąco oma- 
wianym projektem. 
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SUMA WKŁADÓW: 1936- 32:500 aien: .. 35500 m 


ILOŚĆWKŁA 


CÓW: ehe 


Rozkosze 


Są rozmaite: większe i mniejsze, spo- 
dziewane i niespodziewane. Nikt chyba 
nie zaprzeczy, że do największych przy- 
jemności należy wiadomość o dużej wy- 
granej na loterii, a spodziewać się jej 
może każdy, kto pamiętał o zaopatrzeniu 
się w los, 


śanizowania się. Tó też posypały się liczne | ka piątej części losu nr 20711, miała 
rezolucje i protesty, uchwalone ma zebra- Śnie przyjemność zainkasować przed sa-lży numery: 132532 i 74001, które wy- 


4100 


„4 


świąteczne 


mymi świętami 24.000 złotych, jako na- 
leżną jej część głównej wygranej stu pięć 
dziesięciu tysięcy złotych, wylosowanej w 
ciążnieniu III klasy czterdziestej pierw- 
szej loterii klasowej. Zapytaliśmy ją o 
zdamie co do zmian wprowadzonych do 
planu gry. 

— Niş ulega wątpliwości — odparła 
p. Fedyńska — że dzięki podziałowi lo- 


1Sów ha 5 części i zredukowaniu ich licz- 
by o. 89000 wzmogły się znacznie szanse 


wygrania, Ale nie tylko szanse, Wszak 
w poprzedniej loterii w ciąznieniu III 
klasy, na jedną część lósu mogłam wy- 
grać najwyżej 20.000 złótych teraz zaś o- 
trzymałam o 4.000 więcej, To przecież 
też coś znaczy! 


l Pozostałe części szczęśliwego losu 
znajdują się także w posiadaniu lwo- 


wian, którzy w calości potwierdzają 


„opimię.p. Fedyńskiej, 
it Zpośród wygranych wymienić nale: 


to karła wizytowa słońca na twarzycz- 
ce Poni. Te brzydkie żółłe plamki usu- 
wo się niezwłocznie po użyciu kremu 


PRECIOZA 


RFECTION 


grały po pięćdziesiąt tysięcy złotych, a 
były w posiadaniu mieszkańców War- 
szawy i Krakowa. Łodzianie podzielili 
sie sumą 75.000, która padła na numer 
83793: 

W dniu 6 maja rozpocznie się clag- 
nienie klasy IV. Milion wylosowany bę+*' 
dzie 25 tego miesiąca. Należy zatem 
zaraz po świetach odnowić los tej 
klasy; by uniknąć zbędnych kompli- 
kacyj. 


Radio na świecie 


Jak wynika z danych Międzynaro= 
dowej Unii Radlofonicznej w Gene: 
wie, Niemcy liczą w chwili obecnej 
9 i pół miliona radioabonentów, An- 
glia 8.5 miln., Francja 4.3 miln.. Pol- 
ska powyżej miliona, Wochy 820.000. 
radioabonentów. W szybkim tempie 
rozwija się radiofonia w Rumunii, 
którą obecnie posiada prawie tyle 
zarejestrowanych radioodbiorników, 
co Jugosławia. 

Z krajów pozaeuropejskich, na 
pierwszym miejscu figurują Stany 
Zjednoczone A. P., na drugim zaś Ja- 
ponia, która posiada 3 i pół miliona 
radiqabonentcw. 


m 


Polski rvnek filmowy 


W roku 1937 sprowadzono i zapre* 
zentowano na naszych ekranach 285 
filmów, z czego 25 krajowych. Ogó- 
łem cyfrą ta powiekszyła się w sto- 
sunku do roku 1936, w którym ocen- 
zurowano 238 filmów, z czego 23 kra- 
jowe. Oto narodowość filmów snro- 
wadzonych do Polski w roku ubie- 
głym: 168 amerykańskich, 29 niemiec- 
kich, 29 francuskich, 13 austriackich, 
14 angielskich, 3 włoskie, 1 czeski, 1 
węgierski, 1 szwajcarski i 1 jawoń- 
ski. W stosunku do roku 1936 moż- 
na zauważyć postęp w imporcie 1il- 
mów francuskich (29 zamiast 10) ô- 
raz dość znaczny wzrost importu a- 
merykańskiego (168 zamiast 159) 
Spadł natęmiast import z Niemiec 
SD zamiast 33)1 z Austrii (13 zamiast 
21). 
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Kolorowy dym 
Z pap'erosów 


Nie tąk dawno pisma donosiły o 
tym, że amerykański ped do stoso- 
wania coraz to nowszych wybryków 
mody, stworzył bibułki do papierosów 
w najrozmaitszych kolorach, które 
wielbiciele mocy odpowiednio dobie- 
rali do kolorów noszonych przez sie- 
bie garniturów. Obecnie we Francji 
przelicytowano dość znacznie modę 
amerykańską, bowiem mówi się o ño- 
wych papierosach, które w najbliż- 
szym czasie mają się pojawić na ryn- 
ku, a który. dym będzie kólorowy» 
Mają się mianowicie pojawić papiero= 
sy, których .dym będzie czerwony, 
błękitny, zielony i t. d. Palacze þar- 
dzo się tą sprawą zainteresowali, je- 
dnakowoż gnębi ich myśl, czy ten 
kolorowy dym, który bezsprzecznie 
byłby oryginalnym wymysłem piro- 
technicznym, nie będzie nieprzyjem- 
ny w'smąku i czy będzie miał chąt 
w małym stopniu smak tytoniu. 


Obozu Zjednoczenia Narodowego w powiecie 


Poznań, 16 kwietnia. 

Praca Obozu Zjednoczenia Narodowego 
w „terenie” ogniskować się będzie w mià- 
stach powiatowych, gdyż za podstawę po- 
działu organizacyjnego na Obwody posłu- 
żył podział administracyjny na powiaty. 
Jest to jednak zasada, od której można od- 
stąpić i to wtedy, gdy wymaga tego wzgląd 
ma interes gospodarczy, czy strukturalny. 
To też istnieje możliwość tworzenia w dro- 
dze wyjątku w powiecie n. p. dwóch Obwo- 
dów, gdyby prace jednego obwodu obej- 
mującego miasto i wieś, wypadły z nieko- 
rzyścią dla jednego z tych odcinków. W zu- 
pełnie wyjątkowych wypadkach mogą tak- 
że być tworzone Obwody, których obszar 
działania obejmowałby części dwóch gra- 
niczących ze sobą powiatów. 

Stojący na czele Obwodu przewodniczą- 
cy przy pomocy jednego lub więcej zastęp- 
ców, sprawuje kierownictwo nad cało- 
kształtem prac OZN na danym terenie, mia- 
muje za aprobatą Przewodniczącego Okrę- 
gu przewodniczących Oddziałów, reprezen- 
tuje Obóz na terenie Obwodu, oraz przewo- 
dniczy zebraniom Rady, Obwodowej, peł- 
niącej funkcje organu opiniodawczego i do- 
radczego. 

W skład Rady Obwodowej wchodzą za- 
stępcy przewodniczącego, powołani przez 
przewodniczącego okręgu na przeciąg 1 ro- 
ku, czołowi przedstawiciele społeczeństwa, 
oraz członkowie dokooptowani przez samą 
Radę w ilości odpowiadającej połowie licz- 
by członków mianowanych. Podobnie, jak 
na szeweblu Okręgu w skład Rady Obwo- 
dowej wchodzą również senatorowie | po- 
słowie Koła Patlamentarnego OZN z dane- 
go Obwodu, przewodniczący Oddziałów a 
nadto przewodniczący komórek bezpośre- 
dnio sd przewodniczącego zależnych i z 
nim współpracujących: a więc 5 — 9 oso- 
bowej Komisji Rewizyjnej, obwodowego 
Oddziału Spraw Młodzieży, obwodowego 
oddziału Spraw Ruchu Zawodowo Gospo- 
darczego, 5 — 9 osobowego obwodowego 
Sądu Koleżeńskiego. 

Sekretarzem Rady jest sekretarz Obwo- 
du, mianowany przez Przewodniczącego 
Okręgu na wniosek przewodniczącego ob 
wodu. Istnieje więc tutaj pewna analogia 
przynależności Szeła Sztabu Obozu do 
Rady Naczelnej i sekretarza Okręgu do Ra- 
dy Okręgowej. 

Oddziałom: organizacyjno - personal- 
nemu, polityczno - społecznemu, admini- 
stracyjno - budżetowemu, prac specjalnych 
i propagandy w Szefostwie Sztabu, jak re- 
feratom w sekretariacie Okręgu odpowia- 
dają w Obwodzie t. zw. „zespoły pracy”, 
tworzone w zależności od miejscowych po- 
trzeb. Na szczeblu Obwodu zabrakło nato- 
miast komórki studiów, której zadania zie- 
cić można albo Obwodowemu Oddziałowi 
Spraw Ruchu Zawodowo Gospodarczego, 
albo specjalnie utworzonemu zespołowi © 
zadaniach podobnych do klubu dyskusyj- 
nego. 

Wspomniane już kilkakrotnie zespoły 
nie są komórkami organizacyjnymi Obozu, 
są tylko grupami osób, tworzonymi zresztą 
na wszelkich szczeblach organizacyjnych. 
Zadaniem ich jest opracowywanie konkret- 
nych zagadnień, jakie wyłonią się w toku 
działalności Kół Oddziałów, Obwodów, 
czy Okręgów. Z chwilą opracowania kon- 
kretnego zadania, do którego zespół został 
powołany, przestaje on istnieć. Z charakte- 
ru „zespołu” wynika, że przewodniczącego 
— przeważnie fachowca w danym zagadnie 
niu — powołuje przewodniczący tej jedno- 
stki organizacyjnej, przy której zespół zo- 
stał utworzony (na szczeblu Obwodu prze- 
wodniczący Obwodu, Oddziału lub Koła). 

Poprzez Oddział, w podziale administra- 
cyjnym najczęściej odpowiadający gminie 
dochodzimy do Koła, najmniejszej komórki 
organizacyjnej Obozu. Podobnie jak prze- 
wodniczących Oddziałów mianuje przewo- 
dniczący Obwodu za aprobatą przewodni- 
czącego Okręgu, tak przewodniczących Kół 
mianuje przewodniczący Oddziału za zgo- 
dą przewodniczącego Obwodu. 


~ Dyspozycja organizacyjna nie przewi- 
duje powoływania specjalnych rad przy Od 
działach, co jednak nie wyklucza tego, że 
dla wysłuchania opinii w sprawach doty- 
czących terenu Oddziału, przewodniczący 
zwołuje posiedzenie przewodniczących Kół, 


Niedziela, dnia 17 kwietnia 1938 r. 
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w których rękach leży prawo inicjatywy 
społecznej i gospodarczej. 

W miastach, w których nie ma Oddzia- 
łu, członkowie należą wprost do Obwodu. 
Oddziały, względnie Obwody nie podzielo- 
ne na Oddziały składają się z Kół miejsco- 
wych lub tylko z zespołów. 

Od czasu połączenia organizacji miej- 
skiej i wiejskiej OZN, przewodniczący Ob- 


OZNACZENIA 
awol 
| s=uasazu WSPÓŁWMCN 


wodów mianowani -zostali już nieomal we 
wszystkich powitach Wielkopolski. Zada- 
niem ich jest teraz tworzenia dalszych ko- 
mórek organizacyjnych. Spoczywająca w 
dobrych rękach praca Obozu Zjednoczenia 


Narodowego w Wielkopolsce postępuje 
trwale i konsekwentnie do celu, jakim jest 
zjednoczenie wszystkich około hasła obro- 


ny Polski. (w) 


Ma przełączy Brennera pomiędcy (talia a II Riesta 


alpejskie zbudowane | bre'a w 1809 r. Wylot wąwozu tworzy dłu- 
przez Rzymian w czasie podbojów na pół-! gi, wąski korytarz, na końcu którego znaj- 
duje się t. zw. pustelnia Brixen. Ze wszyst 
kich dziesięciu przejść alpejskich Brenner 
jest najniższy i jednocześnie najwęższy. Od 
Bozen droga wiedzie stale w dół doliną 
górnej Adygi, przebiegając po niezliczonych 


Pierwsze drogi 


nocy, stały się bramą, wiodącą z południa 
na północ. Rzymianie, którzy byli świetny- 
mi strategikami, na wiele setek lat przed 
rozwojem nowocześnej techniki, dokonali 
olbrzymiego dzieła budowy kilku szlaków 
drogowych, między którymi największe 
znaczenie miało wykorzystanie dla tych ce- 
lów górskich przełęczy, jak św. Bernarda, 
Slimplonu, Mont Cennis i wreszcie Bren- 
neru, który otwierał drogę lesionom rzym- 
skim do krajów naddunajskich. 

Drogi rzymskie były doskonale przysto- 
sowane do miejscowych warunków, lecz 
nadawały się jedyne do przejścia, a dla 
ruchu kołowego były bardzo niedogodne, 
ze względu na spadzistość terenu. W now- 
szych czasach nad utrzymaniem dróg al- 
pejskich czuwały poszczególne gminy, przez 
które przechodziły te magistrałe. Dopiero 


przeprowadzenie linii kolejowych unormo-, 


wało raz na zawsze dozór nad drogami, od- 
dając go poszczególnym dyrekcjom kolejo- 


Brenner, łączący Weronę z Innsbruc- 
kiem, należy do niższych połączeń alpej- 
skich. Leży on na wysokości 1370 metrów 
nad poziomem morza. Został udostępniony 
dla ruchu kołowego około roku 1770; ów- 
czesne władze dołożyły starań, aby uczy- 
nić tę drogę dostepną przez cały rok; wie- 
dzie ona od Insbrucku do Bozen, która to 
miejscowość w średniowieczu była ważnym 
węzłem handlowym między Wenecją i mia- 
stami północno - europejskimi. Najwyższą 
część drogi Brenerskiej stanowi t. zw. Sach 
senklemme; jest to wąwóz, w którym pole- 


gło 550 żołnierzy pod wodzą marsz. Fele- 


mostach i serpentynach. 


owoców (pomarańcze, jabłka, orzechy, ba- 
nany), soków owocowych względnie jarzy- 
nowych (z jabłek, marchwi itp.), a wreszcie 
jarzyny surowe, jak np. rzodkiewkę, zie- 
loną sałatę, cykorię itp. 

Racjonalnie ułożeny jadłospis włosenny 
powinien zawierać jak najmniej białka, w 
postaci mięsa, które nie powinno być spo- 
żywane częściej, niż 2 razy w tygodniu, 
ograniczenie jaj, zwiększenie natomiast ilo- 
ści jarzyn Í owoców, możliwie w stanie su- 
rowym. 

Nadmierne przeciążenie pożywienta po- 
trawami, zawierającymi białko, powoduje 
cały szereg dolegliwości w postaci reuma* 
tyzmu, cukrzycy itd. 

Trudno jest coprawda w obecnych wa- 
runkach, gdy jarzyny i owoce są jeszcze 
zbyt drogie i stanowią przedmiot zbytku, 
pozwolić sobie przy skromnym budżecie 
urzędniczym na zbył obfite spożywanie wi- 
tamin. Racjonalne pożywienie powinno 
oprócz białka ı witamin zawierać jeszcze 
tłuszcze, węglowodany, składniki mineral- 
ne, wodę i przyprawy. 

Skoro więc pożądanem staje się ogra- 
miczenie białka, a zbyt niedostępne zastą- 
pienie go witaminami, należy uciec się i 
do innych składników odżywczych. 

Drugą ważną w odżywianiu grupę sta- 
nowią węglowodany w postaci cukru grono* 
wego, mlekowego, trzcinowego, owocowe* 
go i słodowego. Obfitują w nie kasze, ryż, 
płatki owsiane, chleb razowy, groch, dak- 
tyle, śliwki i figi. Ponadto zawierają węglo” 
wodany wszelkiego rodzaju mączki oraz 
celulozy (błonnik), które właściwie nie ma- 
ją odżywczego znaczenia, ale tylko służą 
jako materiał pobudzający ruch robaczko- 
wy jelit i tem samem powodują normalne 
wypróżnienie niestrawionych substancji. 

Tłuszcze są substancją bez której orga- 
nizm obejść się nie może i tworzą rezerwę 
żywności na wypadek wyniszczenia. Tłu- 
szcze pochodzenia zwierzęcego znajdują się 
w mleku, śmietanie, szmalcu itd. Tłuszcze 
roślinne znajdują się w oliwie, oleju rzepae 
kowym itp. 


Nieodzownym wreszcie uzupełnieniem 
racjonalnego odżywienia są oprócz witamin 
— składniki mineralne. 

Dla osiągnięcia jak najlepszych wyników 
przy przeprowadzeniu wiosennej regenera- 
cji organizmu należy przez 4—6 tygodni za- 
stosować dietetyczny system odżywiania. 
Osobom, pragnącym zachować linię podaje- 
my dla przykładu następujący jadłospis: 

śniadanie: kawa zbożowa ze śmietanką 
(ewentualnie młekiem), chleb razowy, po- 
widła. , 

Obiad: zupa jarzynowa (barszcz, żurek, 
kartoflanka itd.), wszelkiego rodzaju budy- 
nie z jarzyn (marchew, groszek), ewenttal- 
nie kotleciki z ryżu lub kartofli. Zielona 
sałata. Kompot. 

Podwieczorek: herbata, chleb razowy, 
ser krowi, ewentualnie świeże masło, jabł- 


Oprócz drogi kołowej przez przełęcz 
Brennerską biegnie linia kolejowa, jedna z 
najwyższych w Europie, bo na wysokości 
około 1370 metrów. Trasa kolei Brenner- 
skiej liczy 228 kilometrów i łączy środkową 
Austrię z talią, na przestrzeni od Insbruc- 
ku do Werony, przez Gossensass, Klawsen, 
Bożen i szereg małych włoskich wiosek w 
dolinie Adyśi, tworząc naikrótsze połącze- 
nie między Tyrolem i środkową Lombardią. 
Linia ta, budowana w latach 1864 — 1867, 
nie mogła być wykończona w tempie tak 
szybkim, jak inne drogi transalpeiskie. Dro- 
ge Brennerską cechuje pewien charaktery- 
styczny szczegół Mianowicie tutaj po raz 
pierwszy inżynier A. Thommen, twórca te- 
go szlaku, zaprojektował t. zw. tunel ob- 
wodowy w dwóch miejscach, w Jodocusta|] 
i Pilerschtal. Tunel ten posiada kształt spi- 
rali, wydrążonej w skale na wysokości 650 


mtr. nad poziomem morza, 


Obok Semmeringu, który jest dogodnym 
połączeniem między Wiedniem i Triestem, 
kolej Brennerska łączy bezpośrednio Italię 
z III Rzeszą. Wszystkie inne drogi kolejo- 
we z południa na północ prowadzą przez 
Szwajcarię (St. Gotard, Simplon i Mt. Ce- 
nis). Nic więc dziwnego, że zarówno rząd 
włoski jak i niemiecki przywiązują wagę 

Om. 


do tego połączenia. 


Wiosenna regeneracja 
organizmu przez odżywianie 


Wiosna jest okresem zdjęcia futer, a 
przy tej okazji przejrzenia się w lustrze 
i zwrócenia baczniejszej uwagi na swoją 
sylwetkę. Wyniki takich szczegółowych 
oględzin nie zawsze są zadawalniające. 
Niestety, zazwyczaj w czasie miesięcy zi- 
mowych kształty za bardzo się zaokrągla: 
ją. a cała sylwetka traci poprzednią sprę- 
żystość i lekkość ruchów. Powodem takiej 
zmiany jest zbyt małe używanie ruchu w o- 
kresie zimy, a skutkiem — przybranie na 
wadze. 

Wiosna powoduje zmiany nietylko w 
przyrodzie. W organiźmie ludzkim odby- 
wa się w tym czasie największa przemiana 
materii, zwłaszcza w naszym klimacie, któ- 
ry charakteryzuje specjalnie ostre przejścia 
między zimą a latem, 

Tym zjawiskiem należy tłumaczyć sobie 
spotykane zazwyczaj na wiosnę widoczne 


pogorszenie procesów chorobowych. Prze- 
jawiają się one atakami skazy moczanowzj, 
oraz pojawianiem się na skórze plam, zmar- 
szćzek, złuszczeń i zwietrzeń. 

Dlatego bardzo doniosłe znaczenie dla 
organizmu ludzkiego ma przestrzeganie na 
wiosnę racjonalnego i specjalnego systemu 
odżywiania. W okresie zimowym przy na- 
szym klimacie przeważają w odżywieniu 
pokarmy białkowe, w postaci mięsa, ryb, 
jaj itd. Bardzo małe zastosowanie znajdują 
w zimowych jadłospisach witaminy, ukryte 
w owocach, jarzynach. żółtku itp. 

Celem pokrycia strat poniesionych przez 
organizm, a spowodowanych zbyt jedno- 
stronnym doborem składników pokarmo- 
wych, należy na wiosnę starać się zmienić 
zasadniczo jadłospis zimowych potraw. 


ka. 

Kolacja: kwaśne mleko, sałata z jarzyn 
(kartofle, buraczki, fasolka, marchewka, z 
oliwą lub cytryną), dwa jabłka surowe lub 
pieczone. 

Osoby pragnące schudnąć winny stoso- 
wać taki sam jadłospis, tylko pozatem je- 
den dzień w tygodniu oznaczyć sobie na 
odżywianie tylko surówkami. Całodzienne 
pożywienie powinno składać się wówczas 
wyłącznie z sałaty, z jarzyn przez pół ugo- 
towanych, z dodaniem suszonych śliwek i 
maślanki, Z płynów w ciągu całego dnia 
tylko 3 filiżaneczki rumianku. Płyny po- 
winno się pijać lekko ocukrzone. 

Dia osób, które nie mogą znieść jarzyn, 
wskazany jest przy diecie tego rodzaju je- 
den dzień kompotowy albo picie w tym 
dniu tylko soków owocowo -~ jarzynowych. 

Niegdzownym warunkiem przy. przepro- 
wadzaniu tego rodzaju kuracji regeneracyj- 
nej jest kompletnie zdrowy stan organ z- 
mu. W razie najmniejszych wątpliwości pod 
tym względem, lub zauważenia niedoma- 
gań, konieczne jest poddanie się kontroli 
lekarskiej. Stosowanie bowiem diety bez 
porady lekarskiej, przy jakichkolwiek ukry 
tych cierpieniach lub niedomodze organiz- 
mu, może więcej przysporzyć szkody niż 
pożytku. : 

Przeprowadzenie regeneracji organizmu 
na wiosnę daje niezastąpione wyniki. Zy- 
skuje się bowiem nietylko racjonalny uby- 
tek wagi, ale równocześnie dobre samopo- 
czucie, wzmocnienie włosów, a wreszcię 


Przede wszystkim wprowadzić należy do | gładką i zdrową skórę. 


pokarmów jak najwięcej witamin w postaci 


Dr. J. świtałską, 
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— Pożar. W księgarni p. Ustasiaka przy 
ul. Królowej Jadwigi 11 wybuchł wieczo- 
rem pożar. Ogień powstał od „niedopałka 

apierosa, wrzuconeśo przez nieuwagę do 
ró z papierami. Od płonącego kosza za- 
paliły się znajdujące w pobliżu książki. Roz 
szerzający się szybko ogień w czas zauwa- 
żono i szybko ugaszono. Wartość spalonych 
książek oblicza właściciel na około 800 zł, 


———a 


Zbąszyń 


— Walne zebranie Rodziny Kolejowej. 
Na walne zebranie Rodziny Kolejowej koła 
zbąszyńskiego przybył delegat zarządu okr. 
p. mgr. Mostowski z Poznania. Zebranie 
odbyło się w salce recepcyjnej na dworcu 
głównym przy udziale 46 członków. Spra- 
wozdanie z rocznej działalności odczytał 
sekretarz p. Wachowski. Zarząd tworzą pp. 
Klauziński, Podgórski, Zwolski, Drożdżew- 
ski i in. Na zebraniu doręczono pp. Klau- 
zińskiemu, Wachowskiemu i Makale od- 
znaki honorowe Rodziny Kolejowej. Ze- 
braniu przewodniczył delegat zarządu okr. 
mgr. Mostowski. 

— Uprawa wikliny koszykarskiej. W 
niektórych częściach powiatu nowotomy- 
skiego, a szczególnie w okolicach Zbąszy” 
nia w miejscowościach: Strzyżewo, Szarek 
i Zachodzka oraz Kuźnicy Zbąskiej uprawa 
wikliny koszykarskiej staie się dla rolni- 
ków prawie głównym źródłem dochodu. W 


' ostatnim czasie do zmiany łąk na pola wi- 


klinowe przystąpiło kilku okolicznych go- 
spodarzy: 


S$miqitel 


— 40-letni jubileusz zawodowy nieprzer” 
wanej pracy na majątku Chełkowo obcho- 
dził zasłużony obywatel i mistrz kołodziej- 
ski p. Jan Urbaniak. Jubilat był czynnym 
członkiem b. „Straży”, organizacji patrio- 
tycznej oraz jest członkiem Rady szkolnej 
i Śro A Stan Cywilnego w Śmig! 

— Urzą u w Śmiglu po- 
daje, że w marcu br. zgłoszono 9 urodzeń 
"PIE Z sąd, Sid ok i 

— Z sądu. okręgowy na sesji wy- 

sl zasądził Edmunda Ko- 

ornaczyka ze Śmigla za oszustwo na 9 
miesięcy więzienia. Sąd Grodzki w Śmiglu 
zasądził Priemla Wojciecha z Wyderowa 
za kłusownictwo na 4 miesiące więzienia 
i 20 zł opłaty sądowej. 

— Mecz związkowy w Śmiglu z drużyn 
piłkarską „Unią” Swarzędz a „Pogonią 
Śmigiel wypadł w stosunku 5:0 (3:0) na ko- 
rzyść „Unii' swarzędzkiej. 

_— Na zebraniu nadzwyczajnym Bractwa 
Kurkowego wybrano prezesem p. Czesła- 
wa Abta, dot. komendanta bractwa, a ko- 
mendantem został p. Kazimierz Zieliński, 
dot. strzelmistrz ,a strzelmistrzem wybrano 
p. dyr. Julskiego. Uchwalono nrządzić 
strzelanie królewskie w Zielone Świątki. 

— Ludowy w Śmiglu wykazał za 
rok 1937 czysty zysk 6867,50 zł, a sumę bi- 
lansową na przeszło milion zł. 

— Turniej szachowy zorganizowany 
rzez Krąg Starszych Harcerzy został za- 
ończony w obecności p. dr. Zenktelera 

który wręczył nagrody wayang ao, Tytuł 
mistrza m. Śmigla otrzymał p. Piotr Kozło- 
wski, II p. Franciszek Judek, III Tomas Je- 
rzy, IV Fechner Ed, a V Konieczny Al- 
fons. bea „pe pocieszenia odebrał p. Józef 
Gabryjelski, Założono również Klub Szachi 
stów „Hetman”, prezesem został p; Igna 
Ziegler, wiceprezesem p. Feliks Zbierski, 
sekretarzem p. Piotr Kozłowski, a skarbni- 
kiem p. Jerzy Thomas. 


Leszno 
— Ze Zw. Inwal. wk R. P. w Lesznie. 


Walne roczne zebranie Koła pow. Zw. Inw. 
Woj. R. P. w Lesznie odbyło się przy udzia- 
lẹ 197 członków, w obecności delegata za- 
rządu okręg. W. Koluśniewskięgo. Zgodnie 
z porządkiem obrad przyjęto do wiadomo- 
ści sprawozdanie zarządu i komisji rewi- 
zyjnej, na której wniosek udzielono zarzą- 
dowi absolutorium. Do nowych władz we- 
szli pp.: Cz. Misiak, St. Jankowiak, M, Cie- 
śla, T. Wachowski, M. Szurkowski i M. Ty- 
Jewicz. Delegat zarządu okręg. wygłosił re- 
ferat na temat spraw zaopatrzeniowych 
1 organizacyjnych. Po referacie wywiązała 
się dyskusja. Po wyczerpaniu porządku o- 
brad przewodniczący solwował walne ze- 
branie, wzywając członków do wzięcia gre- 


nowym lokalu kol. Klem 


Niedziela, Ania 17 Kwłetnia 1938 r. 


Surowe ukaranie nożownika 


Echa krwawej zabawy tanecznej 


Przed sądem okręgowym na sesji 
wyjazdowej w Gostyniu toczył się pro 
ces przeciwko Józefowi Mrozowi z 
Piasków. Proces ten był epilogiem 
awantury pijackiej, która wywiązała 
się swego czasu na pewnej zabawie 
tanecznej. 


Oskarżony Mróz przybywszy na 
zabawę w stanie pijanym zaczął za- 
czepiać bawiących się gości. Jeden z 
obecnych, niej. Ignacy Lisiecki. zgor 
szony zachowaniem pijaka zbliżył się 
do nieco, usiłując przywołać go do 
porządku. Po krótkiej wymianie 


zdań, jaka wywiązała się między 
dwoma mężczyznami, pijak wyjął nóż 
i pchnął nim Lisieckiego w piersi, 
Ostrze przebiło nieszczęśliwemu płu- 
co. Zraniony stracił pnzytomność i 
upadł brocząc krwią. Przewieziony 
natychmiast do szpitala musiał po- 
zostać tam przez dłuższy czas, pod- 
dając się przewlekłemu leczeniu. 

Po rozpatrzeniu całej sprawy w 
wyniku procesu sąd skazał Mroza 
na rok więzienia, motywując ten su- 
rowy wymiar faktem, że oskarżony 
odpowiadał już swego czasu za inne 
przestępstwa i był karany. 


Pod znakiem rekordów 


Ażeby dochodziły do skutku transakcje 
handlowe w możliwie wielkiej ilości, trze- 
ba dwóch podstawowych warunków. Pier- 
wszym jest obfita podaż towarów, połączo- 
na z jej różnorodnością i możnością doko- 
nywania szerokiego wyboru. Drugim zaś 
warunkiem jest istnienie odpowiedniej ilo- 
ści nabywców. 


Stwierdzić można z zadowoleniem, iż te- 
goroczne Targi Poznańskie (od 1—8 maja) 


Areywesoła treść! Doskonała gra! 


„Słońce” dia Wszystkich ! 


Kinoteatr „SŁOŃ CE** Kinoteatr 


Od niedzieli, dn. 17 kwietnia br. codziennie 
Najnowsza | nejweselsza polska komedia muzyczna realizacji MARIANA CZAUSKIEGO 


(CZULA TRZNWSTKA 


Helena Grossówna - Stanisław Sielański - 
. Marla Chmurkowska - Czesław Skonieczny = 
Władysław Grabowski - Józef Orwid - 


Przekomiczne sytuacje ! 


<- Film, który rozweselii rozómieszy Wszystkichdo łez! 
Wszyscy do „Słońca” ! 


będą wprost natłoczone obfitością i różno- 
rodnością podaży. Pęd wystawców był tak 
spontaniczny I ogromny, że na szereg ty- 
godni przed otwarciem Targów wszystkie 
stoiska były zamówione, Kupiectwo, które 
niewątpliwie szeroką falą napłynie na Tar- 


gi, będzie miało zatem bogaty wybór. Tar- | R. 


gi Poznańskie pobiją w roku bieżącym nie 
tylko rekord obesłania przez wystawców, 
ale zapewne i rekord transakcyj dokona- 
nych. 


W rolach głównych: 


Melodyjne piosenki! 


Kronika ostrowska 


— Osobiste. Sędzia grodzki p, Hoehl 
z Rogoźna został przeniesiony do Ostrowa. 
Sędzia grodzki p, Marian Poprawski z Ple- 
szewa został mianowany sędzią okręgowym 
w Ostrowie. 

— Srebrne gody. Dnia 15 bm. obchodzi 
mistrz fryzjerski p. Józef Voelkel ze swą 
malonia le] srebrny śadów. m 

— Pociąg popularny na Targi Poznań- 
skie z Ostrowa w dniu 7 i 8 maja br. Cena 
przejazdu w obie strony 3,80 zł, Zgłoszenia 
do 1 maja w biurze „Orbisu", 

— Rekrutacja do prac rolnych sezono- 
wych za granicą, Ogółem w tych dniach 

echało do Luksemburgii 100 osób i do 
Niemiec 100. W tych dniach wyjedzie do 
Francji 60 osób. 

— Ze z" Inwalidów Wojennych. 
Odbyło się walne zebranie pow. koła Tw. 
Inwalidów Wojennych, na którym wybra- 
no zarząd w następującym składzie: prze- 
wodniczący T. Organiściak, zast, przewod, 
L. Czajka, sekretarz L. Jeziorny, zast. Igna 
2 Wiatr, skarbnik St. Miśkiewicz, zast. 
skarbnika M. Niezgódka. 

— Z kroniki towarzyskiej. W drugie 
święto wielkanocne na ślubnym kobiercu 
staje p. Salomea Sikorzanka, profesorka 
imnazjum kupieckiego z p. Janem Zwola- 

iem oficerem W. P. Ceremonia ślubna od- 
będzie a R kaplicy garnizonowej w O-tro 
wie o godz. 19. — Również w drugie święto 
wielkanocne pobłogosławiony zostanie w 
kościele w Zielińcu pod Swarzędzem zwią- 


zek małżeński p. ueo Rogożyńskiej z p. 
Kazimierzem Knaflewskim, kierownikiem 
tut. firmy „Pneumatyk”'. 


— U; twórczości Rostworow- 
skiego. Hołd zmarłemu niedawno w Kra- 
kowie wielkiemu pisarzowi Hubertowi Ro- 
stworowskiemu złożyło na ostatnim posie- 
dzeniu Kat. Koło Pań. Piękny referat o 
zmarłym pisarzu, jako człowieku i jako pi- 
sarzu, wygłosiła p. Irena Kaczmarkówna. 

— Z walnego zebrania Pracowników 
Telegrału. Po sprawozdaniach poszczegól- 
nych członków zarządu, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu, w skład którego 
weszli pp.: L. Freyer jako prezes, L, Toma- 
szewski — sekretarz, M. Świtała — skarb- 
nik. Przemówieniami prezesa zarządu okrę 


CZONO, 


mialnego udziału w Sapata zebraniu w E pp. naczelników urzędów zebranie za- 


— Niepowołany rewident pobiera opłaty. 
Na tutejszym terenie pojawił się oszust, 
przedstawiający się za kontrolera Izby Rol 
niczej w Poznaniu. Pobierał on opłaty za 
rzekome badanie urządzeń technicznych. 
Ostrzega się przed oszustem. Wszelkie in- 
formacje prosimy kierować do wydziału 
śledczego w Ostrowie. 

— Z dni kolonialnych. W związku z u- 
rządzanymi przez Ligę Morską i Kolonial- 
ną „Dniami Kolonialnymi" tutejszy obwód 
oraz nowo powstały kolejowy oddział L. 
M, i K, zorganizował uroczyste obchody. 
W sobotę 9 bm. odbyła się w sali KP 
przy dworcu uroczysta śkadekia) na pro- 
gram której złożyło się: przemówienie p. 
Beguły, śpiew chóru męskiego KPW „Ha- 
sło pod batutą dyrygenta p. Mendyki. 
Chór wykonał trzy utwory, m. in. „Hymn 
do Bałtyku” Nowowiejskiego, zbierając za- 
słażone oklaski, Orkiestra KPW odegrała 
parę utworów, a na zakończenie prezes od- 
działu LMK. Gronet odczytał zebranym 
rezolucje. W niedzielę po nabożeństwie u- 
dano się w pochodzie z orkiestrą wojsko- 
wą na czele na Rynek, gdzie nastąpiło uro- 
czyste podniesienie bandery Marynarki 

ojennej. Prezes okręgu ostrowskiego L. 
M. i K. p. not. T. Ertel wygłosił przemówie- 
nie i przedłożył zebranym rezolucje. 

— Vorwaerts” - Wrocław è Ostrowie. 
Klub sportowy „Ostrovia” sprowadza na 2 
mecze w święta dnia 17 i 18 bm. drużynę 
niemiecką z Wrocławia „Vorwaerts”. Na 
terenie Wrocławia należy ona do lepszych 
drużyn i cechuje ją gra fair i dobre wyszko 
lenie techniczne, W ubiegłym roku, dru- 
żyna ta grała w Lesznie u tamtejszej „Po- 
lonii, W Ostrowie była już wielokrotnie, 


Krotoszyn 


— Dni kolonialne. Dni kolonialne roz- 
poczęły się w czwartek dnia 7 bm., otwar- 
cia dokonał prezes obwod. LMK, p. dr. Go- 
golewski, po czym referat z przeźroczami 
o Afryce wygłosił p. prof. B, Magdziński. 
W sobotę 9 bm. odbyło się otwarcie wysta- 
wy kolonialnej, którego dokonał p. staro- 
sta Wilimowski; wystawę, która się mi.ści 
w zamku w parku, zorganizował p. prot. 
Magdziński i p. mec. Witecki. W niedzielę 
odbył się pochód manifestacyjny, oraz prze 


bieliznę 
namoczy 
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mówienie prezesa, utwory muzyczne orkie- 
stry wojskowej, deklamacja uczenicy gimn. 
Witkowskiej i joga oraz śpiew chóru 
gimnazjalnego. We wtorek odbyły się dwa 
przedstawienia kinowe na tematy kolonial- 
ne dla szkół i społeczeństwa z prelekcją p. 
Podolaka z Poznan a. W środę nastąpiło 
zamknięcie dni kolonialnych i wystawy. Za 
znaczyć należy, że wystawa była bardzo 
ciekawa i gustownie urządzona. 

— Szkoła Leśna. Zapowiadana Szkoła 
Leśna w Krotoszynie dla szkolenia leśni- 
ków prywatnych zostanie otwarta w dniu 
3 maja rb. Narazie szkoła będzie s'ę mie- 
ściła w zabudowaniach b. seminarium nau- 
czycielskiego. Dyrektorem szkoły został 
mianowany p. inż. Szulczyński, Kurs w 
szkole trwa półtora roku i będzie na nim 


35 uczniów, 
u—— 


Czarnków 


— Zebranie Pow, Koła Zw. Inwal. Woj. 
P. Zebraniu przewodniczył p. Michał 
Chmielewski, sekretąrz zarządu okręgowe- 
go. Sprawozdanie zarządu składali przewo 
dniczący Wylegała, sekretarz Ruciński 
i skarbnik Dykiert. Na członków nowego 
zarządu wybrano pp. Wylegałę, Tomasz- 
kiewicza, Rucińskiego, Majewskiego i in. 
Sekretarz zarządu okręg. p. Chmielewski 
wygłosił przemówienie na temat spraw or- 
ganizacyjnych i zaopatrzeniowych. W dy- 
skusji wyrazili członkowie uznanie dla 
władz organizacyjnych związku za owocną 
pracę i wysiłki zmierzające do poprawy by 
tu inwalidów woj. Zebranie zakończono o- 
krzykiem na cześć Rzeczypospolitej, Pre- 
zydenta i Naczelnego Wodza. 


Ciekawy pokaz filmowy 


Ostatnio w kinoteatrze „Słońce“ 
odbył się pokaz filmów kolorowych 
trickowo - dźwiękowo - rysunkowych. 
Filmy te są reklamowe i produkuje 
je firma „Gasparcolor*. Na pokazie 
byli obecni przedstawiciele magistra- 
tu, sfer przemysłowo - handlowych 
oraz prasy. 

Podczas pokazu - przedstawiono 
zebranym 10 filmów kolorowych - re- 
klamowych ilustrujących w nadzwy= 
czaj ciekawy sposób piękno pracy 
oraz produkcję różnych fabrykatów. 

Filmy zrobione z bardzo wielkim 
smakiem oraz nadzwyczaj pomysło- 
wo i inteligentnie przekonały nas, że 
dotychczasowa reklama różnych fa- 
bryk i składów, preparatów itd. w ki- 
nach każdorazowo przed seansem 
mija się z celem. Nie ma bowiem gor- 
szej reklamy, jak reklama bezdusz- 
na i stale się powtarzająca. Taki 
sposób podchodzenia do przyszłego 
klienta jakim jest widz nie może dać 
dodatniego wyniku. Zdajemy sobie 
przecież doskonale sprawę, że oglą- 
danie reklamówek, w ten sposób 
spreparowanych daje wręcz odwrot- 
ny skutek. Widz (klient) przestaje 
reagować na reklamę. 

Jak widzieliśmy na pokazie „Gas- 
parcolor* podchodzi do zdobywania 
klientów w sposób nowy. Oglądany 
obecnie przez widzów film reklamu- 
jący wyroby jednej z znanych fabryk 
gilz podczas przerw w kinach to 
produkcja „Gasparcolor". Znajomość 
psychologii ludzkiej oraz rzeczowy 
sposób podejścia do objektu wysta- 
wionego na reklamę i podanie jej w. 
formie lekkiej a interesującej oto 
główne zalety tych filmów. 

Na zakończenie ciekawego poka- 
zu oglądaliśmy dodatek „Gdynia — 
Orłowo“ produkcji Witolda Bilażew- 
skiego. Dodatek wyróżniał się pięk- 
nymi zdjęciami z nad brzegów nasze- 
go morza. (e) 


p 


„Odzież nasza 

chlubą Polski“ 
Dowodem sprawnoścl... 
1 solidności firmy naszej 
to zaufanie Władz Państwo- 
wych 1 Instytucyj Społecz. 
nych, które w większości wy- 

spadków powierzają nam 
dostawy. 

Wzrastające stale steregi 
klientów prywatnych, stwier- 
dzają hasło: „Odzież nasza - chlubą Polski” 


(W$civandowskii$te 


Firma przyjmuje asygnaty „Kredył” . 


i temu rano 
/ pranie łatwo się potoczy 


CŁY 


Niedziela, 17 kwietnia 1938 


EPORT 


Sto mil pó Dolsce Warszawa bije Kółowiec Y:1 


W Królewcu rozegrany został wņ silali się już na podwyższenie wyni- 


W dniach 2 i 3 maja Motoklub „U- 
nla" urządza za zgodą Polskiego Zw. 
Motocyklowego „I-szy ogólnopolski 
terenowo - szosowy raid — Sto mil 
po Polsce* o liczne i cenne nagrody: 
fabryki opon samochodowych „Sto* 
mil“ S. A. w Poznaniu, reprezentacji 
motocykli firmy Wul-Gum w Pozna- 
niu, firmy Be-Te-Ha (Bosch) w War- 


aos 


gr" 
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szawie, Związku Dziennikarzy Spor- 
towych R. P. oddział w Poznaniu, 
Motoklubu Unia i innych. 


Raid „Sto mil po Polsce“ będzie w 
roku bieżącym reprezentacyjną im- 
prezą Motoklubu Unia i wobeę tego 
zostaną mu nadane odpowiednie ra- 
my. Najlepszą rękojmą wysokiego po- 
ziomu tego raidu jest niewątpliwie 
przyjęcie przez wiceprezesa PZM p. 
pułkownika Wyrwińskiego funkcji 
przewodniczącego Komitetu Organi- 
zacyjnego a przez p. majora Kuleszę 
komandora raidu. 

Raid odbędzie sig na przestrzeni 
Stryj — Poznań, której długość w li- 
nii powietrznej wynosi 600- kflome- 
trów. Start do pierwszego etapu na- 


R 


stapi 2-go maja w Stryju, a do dru- 
giego etapu 3-go maja w Kielcach, 

Zasadniczym zadaniem każdego 
kierowcy będzie utrzymanie najideal- 
miejszej prostej i w tym celu kierow- 
cy otrzymają dodatnie punkty za 
przejechanie ustawionych na trasie 
punktów kontrolnych. Drugim współ 
czynnikiem do sklasyfikowania u- 
czestników jest wyznaczony czas dla 
każdej klagy. 

Termin zgłoszeń upływa z dniem 
23-go kwietnia za normalną opłatą 
wpisowego złotych 10,—, a drugi ter- 
min zgłoszeń upływa z dniem 27-g0 
kwietnia, za podwójną opłatą wpiso- 
wego. 

Z kwot uzyskanych z wpisowego 
będzie stworzony „fundusz dla uczest 
ników raidu Sto mil po Polsce“, któ- 
rzy ulegną wypadkom, co jest swego 
rodzaju inowacją. 

W wielkiej mierze do zorganizo- 
wania tego raidu pomogły władze 
wojskowe, które benzynę dostarczą i 
ludzi oraz fabryka opon „Stomil“. 


Tenis 


Przed meczem Polska — Dania. 

Międzypaństwowy mecz tenisowy Pol- 
ska — Dania odbędzie się prawdopodobnie 
na kortach Katowickiego K. T: Pogoń. W 
tej chwili toczą się jeszcze pertraktacje ze 
związkiem duńskim o ustalenie ostateczne- 
go terminu meczu. Duńczycy zaproponowali 
termin 8—10 maja, podczas gdy P. Z. L. T. 
projektował dni 6—8 maja. 

W myśl regulaminy rozgrywek o puchar 
Davisa wszystkie mecze pierwszej rundy 
winny być ukończone do 10 maja, 


APOLLO 


Seans 5 — 7 — 9 
2 WIELKIE ATRAKCYJNE PROGRAMY 


ŚMIECH DO ROZPUKU — ZABAWA NA CAŁEGO t 


ÔSMA ŻONA SINOBRODEGO 


w/g słysnej sstuki ALFREDA SAVOIRRA 
z CLAUDETTE COLBERT, GARY COOPEREM, retyserii ERNESTA LUBITSCHA 
TE TRZY NAZWISKA MÓWIĄ SAME ZA SIEBIE! 


piątek mecz piłkarski pomiędzy repre 
zentacjami Warszawy i Królewca. 
Zwycięstwo odniosła Warszawa w re 
kordowym stosunku 7:1 (5:1). 

Reprezentacja Warszawy 
bezbłędnie. Wszystkie linie wywią- 


zały się doskonale ze swego zadania. | WY 


Reprezentacja Warszawy miała 
przez cały czas miażdżącą przewagę 
nad przeciwnikiem. Okresami gra 
sprawiała wrażenie treningu na jed- 
ną bramkę. W drużynie niemieckiej 
zawiódł przede wszystkim bramkarz. 
Bardzo słabo zaprezentowała, się rów 
nież obrona. W drużynie warszaw- 
skiej trudno kogoś wyróżnić. Wszy- 
scy graM bardzo ambitnie i ofiarnie. 
Po przerwie polscy piłkarze nie wy- 


Wasta przed deugim 


Goście Węgierscy reprezentują wosoką klasę 
„Phóbus* Budapest — tegorocmy zana z Polonią jest stała 1 istotna, 


świąteczny gość „Warty”* gra w ną- 
stępującym składzie: Csikós, Weber, 
Feketó, Torós II, Megyeri, Titkos II, 
Beky, Gembkóto, Solti, Tursi II, Tar- 
nok. 

Drużyna w tym składzie posiada 
bardzo silne tyły zwane na Węgrzech 
„betonowymi tyłami*. Bramkarz Csi- 
kós: gracz młody, szybki i pewny, 


ku, mając i tak zapewnione zwycię- 
stwo. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Pirych (3), Nawrot (2), Kulla i Knio- 
ła (po jednej). Honorową bramkę dla 
Królewca. strzelił z rzutu wolnego le- 
pomocnik. 

Zawody prowadził bardzo dobrze 
p. Becker z Gdańska. 

Mecz wywołał ogromne zaintere- 
sowanie i na stadionie zebrało si 
przeszło 5 tys. widzów, Obecny by 
również przedstawiciel konsulatu 
generalnego R. P. 

Po meczu drużyna warszawska 
opuściła Królewiec, udając się w 
drogę powrotną do Warszawy, dokąd 
ma przybyć w. sobotę. 
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czy też zwycięstwo odniesione zosta- 
ło raczej dzięki słabemu przeciwniko- 
wi. „Warta* niewątpliwie doceniać 
będzie tak wartość przeciwnika jak 
i znaczenie zawodów i dołoży .napew- 
no wszelkich starań by wynik był 
jaknajkorzystniejszy. 

wyżej 


Wszystkie © przytoczone 
wzeledy każą przypuszcz”ć, że za- 


ał kilkakrotnie w reprezentacji| wody będą bardzo ciekawe ! stano- 
ęgier, obrońcy bardzo dobrzy, o| wić będą atrakcję dla miłośników pił 
wysokiej klasie, z nich Feketó należy|kt nożnej. Zawody rozpoczynają się 


do gaczy reprezentacyjnych. Pomoc|o godz, 16.30. 


Przedmecz w I. święto 


„Phóbusu* składa się z graczy pra-lo.godz. 15. „Warta“ junj. — „Sparta” 


cowitych, wytrzymałych i zgranych, 
a co najważniejsze grających z zapa- 
łem. Z napastników Beky, Soltl, Tar- 
nok należą do graczy reprezentacyj- 
nych. Tursj jest bratem znanego za- 
wodnika Hungarii. Atak ten dyspo- 
nowany strzałowo, jako całość bar- 
dzo dobrze zgrany stanowi niebez- 
pieczną siłę, przy czym obaj łączni- 
cy grający ż sobą od dłuższego czasu 
rozumieją się doskonale i są inicja- 
torami groźnych pociągnięć. W cało- 
ści reprezentuje „Phóbus* przeciwni- 
ka bardzo groźnego o wysokim po- 
ziomie technicznym. Drużyna sra 
najnowszym i najnowocześniejszym 
systemem i jest zawsze groźnym i nie- 
bezpiecznym przeciwnikiem także i 
takich drużyn jak Hungaria, Ujpest 
I Ferencvaros, z którymi „Phóbue” 
wygrał i remisował, f 

O klasie drużyny świadczy fakt, 
że w roku 1936 odniosła żwycięstwo 
w Mittropacup bijąc drużyny, wło- 
skie, czeskie i austriackie. „Phóbus* 
dysponując bogatym repertuarem 
technicznym i dobrym materiałem 
graczy demonstruje grę żywą ! zmien 
ną, pokazując stale coś nowego i sto- 
sując, zależnie od przeciwnika różny 
system i taktykę. Co do „Warty“ to 
ta na niedzielnych zawodach z war- 
szawską „Polonią* wykazała, że już 
na progu sezonu znajduje się w do- 
brej formie i jest przeciwnikiem bar- 
dzo groźnym, którego lekceważyć nie 
można, Wysokie zwycięstwo (7:1) nad 
„Polonią* wykazało, że wszystkie li- 
nie drużyny są na należytym pozio- 


mie. Mimo to jednak mają zawody z. 


„Phóbusem* być dla „Zielonych“ 
sprawdzianem, czy forma ich wyka- 


ŚWIĄTECZNE OD JUTRA NIEDZIE 
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MANEWRY HUZARSKIE 


W rolach głównych: MAGDA SCHNEIDER 
LUCY ENGLISCH — PAWEŁ KEMP — TIBOR v. HALMAY — PAWE: JAWOR 
ARCYUCIESZNA KOMEDIO-FARSA MUZYCZNA! 


junj., w II. święto o godz. 14.30 „War- 
ta“ II junj. — „Orkan“ Fabianowo. 
Przędsprzedaż biletów w Firmie „Ca- 
mera', Fr. Ratajczaka 3, które w 
przedsprzedaży są znacznie tańsze i 
to: bilet zbiorowy na obydwa świętą 
lọża 4 zł, trybuna3 zł. Bilety na jeden 
mecz (I. lub II. święto) loża zł 2.50, try 
buna zł 2.00, stojące zł 1—. Bilety 
normalne przy kasach na boisku: 
pną zł 3—, trybuna zł 2,50, stojące 


Rozmaltońści 


Wypadek Tarłowskiega. 

Znany tenisista Kazimierz Tarłowski, 
odbywający powinność wojskową w Kato- 
wicach, doznał zerwania łękotki w kola- 
nie przy biegu z płotkami. 

Po bezskutecznej kuracji w Katowicach, 
Tarłowski został przewieziony do szpitala 


wojskowego w Krakowie, gdzie poddany | 


będzie operacji. 
Wobec powyższego udział Tarłowskiego 
w tegorocznych rozgrywkach tenisowych 
będzie wykluczony, < 
Kolarstwó 
Zębranie informacyjno * porozumiewawcze 
Pozn. Okr. Związku Kol 


We wtorek dnia 19 bm. o godz. 19 odbę- 
dzie się w świetlicy Z. S. przy ul. Staszica 
15 zebranie informacyjno -porozumiewaw» 
cze w sprawie P, W. kolarskiego, na które 
wszystkich kierowników sekcji i kapitanów 
sportowych zaprasząmy. Udział obowiąz 
kowy ze względu sa ważność spraw, 


METROPOLIS 


Seznys 4E — 
LI, 17 b. m. 


Abażury Żarówki - 
piękne fasony oświetleniowe 
—,80 oszczędnościowe 
—,65 
lampki | dk 
ma'noene stoli zz" 
ZNA KĘ 
4,80 "BAR 
Z 4 
Komplety detektórowa ` 
z głośnikiem „Rola“ 
1650 
Żelazka A! 
aktrycme z ove  Radiidhirok 
a na 60 rat po 
9,50 
3,10 


Stare apsraty przy|* 
mujemy jako wpłztę 
Malere Pożyczki 
row alonówk $ 
py: sc Państwowe 


78,— 100 za 100 


Centrum 


J. Kamiński 


Poznań, Stary Rynek 13/14 
Asygnaty „Kredyt“, B. Cukrownictwa. Detal-hurt 


Wyścig o puchar Kostrzyńskiego organ. 
P. T,C.1 M. gm 
W drugie święto Wielkiejnocy dnia 18 


'| bm. organizuje Pozn. Tow. Cyklistów i Mo- 


torzystów wyścigi szosowe dla licencji 100 
km. o puchar Kostrzyńskiego na trasie: Po 
znań, Oborniki, Szamotuły, Lipnica, Sęko- 
wo, Bytyń, Tarnowo Podgórne — Poznań. 


Tego samego dnia 50 km. dla kart wy- 
ścigowych na trasie Poznań, Tarnowo i z 
powrotem. Półmetek przy drogowskazie 
krzyżówki szosy w kierunku Kazimierz. 
Dla niestowarzyszonych 25 km. Poznań — 
Sady i z powrotem. Start i meta na szosie 
okrężnej przy warowni nr. VII. Start do 
wyścigu na 100 km. o godz. 9. Sędzia głó: 


wny Pawłowski Bronisław i Głowacki Win 


centy. 


668 = 85 


Zapowiedzi ślubne 


Lekarz naczęlny szpitąla hutniczego W 
Pięśnik dy. med. Alfred Berlik z Lippiną, G. 
Śląsk, sekretarka C. I. W. F. Elźbietą Mączęw- 
ska z Warszawy; korespóndent Antòni Przy- 
siecki i Anma Brukwicka; prac. kolej. Józef 
Wierzbiczak i prac. Rozalia Połomska; rob. 
Franciszek Celjan i Rozalia Dąbkówna z Bo- 
ruszyna pow. obornicki, 

Dziennikarz Walenty Polcuch i Heleńa Klin- 
ge z Dusznik, pow. szamotulski; artysta rzeź- 
biarz Feliks Bernaczyk i księgówa  Nicefora 
Langner; owdowiały insp, sąd. Ernest Neuge- 
bauer i Herta Hirschberger; agronom Reinhold 
Hoffmann i urzęd. samorz. Waleria Białobłoc- 
ka; książkowy Alfred Gawaki i Wanda Goe- 
ring; biurowy Florian Lipiecki i prac. dom. Wik 
toria Jankowiakówna; murarż Franciszek Bie- 
siada z Bóina pow. śremski i Maria Rozmiar- 
kówna z Dębca pow. śremski. 


F 


ZMARLI 


Leonard Spychała, stróż, 62 lat; Władysław 
Binder, róbotnik, 31 lat; Jan Paszkiewicz, ro- 
botnik, 75 lat; Józefa Gątkiewiczowa z domu 
Dybizbańska, wdowa, 69 lat; Franciszka Żo- 
łądkiewicz z domu Móller, 52 lat; Albert Kühl, 
rolnik, 63 lat; Ignacy Kozłowski, szewc, 63 lat; 


| Rozalia Plucińska, z domu Stempczyńska, wdo- 


wś, 67. lat; Anna Janowska, z domu Kiih, 77 
lat; Franciszka Jankowska, z domu Thiem, wdo 
wa, 67 lat; Krystyna Anna Kortzówna, 1 mics. 
16 dni; Maria Walkowiakowa z domu Szypu- 
rzenka, wdowa, 82 lat; Stanisław Łech, 2 lat, 
11 mies. 12 dni, zamieszk, w Złótnikach, po- 
wiecie poznańskim; Stanisław Zgoliński, piu- 
toenowy w stanie spoczynku, 38 lat; Marian 
Piąskowski, 1 dzień 4 godzin; Maria Nowakowa 
z domy Pawłowska, 52 lat; Kasprzak Józefa, 
presowaczka, 35 lat; Anna Załachowska z do- 
my Jiwańska, 67 lat; Ludwik Kasprzak, własć. 


demu, 78 'ląt; Helena Sierszuląka z domu Ur . 


bagska, 62 lat; Stanisław Borówsti, 30 min. 


| 
| 
| 


— 


a 


+  — „Święconeć -w 
grodzki Federacji P. Z. 


s f Niedziela 
| raleniarz rzymska- kato. 
kwietnia |. 


-. Sobota 16 Benedykta 
„„Niedziela 17 Rudolfs. -` 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Sobota, godz.-10 rano. Ciśnienie atmo- 
steryczne średmie 755 mm, Temperatura 
powietrza w ub. dobie najwyższa -+18 et. C., 
najniższa -|-7..8t. C. i 

Stan.wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi .108. em; „Temepratura wody’ wyno- 
si -+78 st. C. i 
Nocne dyżury aptek 

Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze.'ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31: apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce:, Apt. pod Gwiazdą. ul. Kra: 
szewskiezo IŻ. Łazarz: Apt, ów. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną, Gór- 
na Wilda 61. Debiec: Apt przy ul. Dębiń- 
12. Główna: Apt.;przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6. Sołacz; Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19 Starołęka: Apt miejscowa. : 


| dll bi icz wi żz 
"Felefon-20-33—-Jan Alejnik. =. Foto- 
gral --reporter, św. Marcin 57. 


— Zamiast życzeń, Zamiast życzeń z% 
okazji Świąt Wielkanocnych: p. wojewoda 
po pułk, Maruszewski przekazał „do 

ojewódzkiej Sekcji Pomocy Dzieciom 1 
Młodzieży kwotę 50— zł na „święcone” dla 
dzieci bezrobotnych t najbiedniejszych. 

— Z Uniwersytetu Poznańskiego. Dy- 
plom magistra filozofii uzyskali: w zakre- 
sie chemii — Matisz Pszenny. z Glinojec- 
ku; pow. :ciechanowski; Stefan Wygocki z 
Michałowa,- pow, brodmicki; , Witold Hannz 
Poznania; Jan Szukalski z Gdańska; Fe- 
liks Kopczyński z Budzyńia, pow. chodzie- 
ski; Jan Rajewski z.Bobrka, pow. bytom- 
ski; Hieronim Jajor z Hamborn, Niemcy; 
Władysław Brykalski ze Słomnik, woj.. kie- 
leckie; Włodzimierz Gniłka z Bałut (Łódź); 
Edmund Borzeszkowski z Jutrosina pów: 
rawicki; Walder_Bar z Czyżewa, pow. Ty- 
piński, 4 
— Wystawa harcerska, Czwarta. Poz- 
nańska Driżynu Harcerska"im. Wł, Jagieł- 
ły urządza wystawę  jubileuszówą prac 
członków drużyny z okazji %6-lecia jej ist- 
mienia. Otwarcie wystawy nastąpi dnia 
18 bm. o godz. 10 w harcówce Ďrzy 41 Szko- 
le Powszechnej ul. Marii-Mągdaleny 2. - 


Z życia organłzacy| 

— święcone Koła II Związku Rezerw!- 
stów, -W dniu -l4 bm, odbyło się tradycyj- 
ne dzielnie się jajkiem wielkanocnym w 
Kole II Z. R. w świetlicy Z. R. w browarach 
Huggera przy ul.-Śniadeckich 12. W uro- 
czystości wziął udział cały zarząd w kom- 
plecie z prezesem dr Śluzarem, Uroczy- 
stość odbyła się w nastroju podniosłym i 


serdecznym. 

Federacji - Zarząd 
0. O. urządza dziś, 
w. sobotę, o godz. 16 w świetlicy przy Al. 
Marcinkowskiego la „Święcone” dla mło- 
dzieży pozaszkolnej s Ogniska Federacyj- 


nego. ; È SUN £ 

E oraka ea Inwalidów Wojny świa- 
towej Ośrodek Poznań odbył zebranie, któ- 
re zagaił przewodniczący p. Koconka, wi- 
tając prezęsa zarządu głównego Piaskow- 
skiego oraz nowo przyjętych członków. Na 
zebraniu poruszano ayy bezrobocia oraz 
skarżono się, iż inwali 


I idami nikt się nie in- 
teresuje, uważając. że inwalida korzystają- 
cy. z zaopatrzenia inwalidzkięgo ma zape- 
wnieną egzystencję z. rodziną. Opinia nie 
wtajemniczyła się w stosunki inne ni- 


skoprocentowego inwalidy wojennego a w | 


szczególności wdów i sierot, które znajdują 
się w najcięższych warunkach material- 
nych; Zwrócono dalej uwagę na to, że w 

agistracie, m.. Poznania są zatrudnieni lu- 
dzie, którzy mają.swoje własne nierucho- 
mości, sklepy i t. p. a inwalidzi wojenni i 
niepodległościowcy, wdowy i sieroty chodzą 
bez pracy, i f 


eme oaea 


Sprostowanie 


W tytule artykułų na stronie 3 dzisiej- 
szego dodatku świątecznego opuszczono 
przez przeoczenie jedno słowo. Tytuł ten 
brzmieć powinien: „O jednolity. charakter 
poznańskich plant". 


..P. STANISŁAW PIETRASZEK 
Gtwórzył własne Biuro Reklamy. 

Znany w.stołetznym świecie przemysłu I 
handlu fachowiec reklamowy p. Stanisław 
Pietraszek tsamodzielnił się i założył wła- 
sne'biuro ożłoszeńt w Warszawie, przy ulicy 
Zgoda Nr.*9, telef; 542-73 i 542-52, 

Nowe: biuro: ogłoszeniowe pracuje z do- 
świadczeniem 22 lat pracy w:zawodzie ogło- 
szeriowym, co jest.rękojmią fachowej i pod 
każdym względem + odpowiedzialnej pracy 
rekłamowęk.—*: . i 

Pe Stanisław- Pietraszek to. stary -nasz 
znajomy -wiemy czego się po nim możemy 
spodziewać! „ Wieloletnie doświadczenie, 
solidność Obsłygi, znajomość branży. i „story 
sunków — słowem — dobre, solidne biuro 


reklamy w najszerszym zakresie 


Kronika 


Niedziela, dnia 17 


nocy nawet y k 
t, J. człowiek, który rokiem akrągłym 


puszcza dziennikarskie “kaczki, -pisać ma, to - Wasz przyjazd: Ra-urlopy | 
musi rzeczy prawdziwe, Musi wyzbyć | Chłopcy, Malowani, 
się blagi t właściwego soie lerdstwa| Ojczyźnie. ©. >`: 


Kwietnia 1938 r. 


- Rzeczy prawdziwe i ważne 


W dniu radosnych świąt Wielkiej- budząca się do życia wiosną, cudną, 
solidny kronikarz] rozkwitłą wiosną, pr 


zyroda. 
„* Pierwsza rzecz prawdziwa 1 waż- 


którzy służycie 


(jestem w formie jak babka wielka-| *Dziwny-trochę jest (t stnienku jego 


iż o, Dobrana trójka -- 
Saper; marynarz .i-lotnik na świątecznym urlopie, 


nocna) ! wrodzonego! daru jasnowi- 
dżenia,: które pozwała pisać sprawo- 
zdania z wypadków. mających zda- 
rzyć się dopiero. w dwa. dni po ich 


(zaprzeczyć nie można) „patriotyzm“ 
broni == My żyjemy. powietrzem! (0- 
czywiście mowa nie o dziennikarz h, 


'lecz o lotnikach). — My pływamy! (o 


wydrukowaniu. Must więc pisać nze-| czywiście mowa nie o politykach, lecz 


czy: prawdziwe *:t <ważne (pomijając 
np: takie drobnostki; 'że jakiś kogut 
[jakiejś kurze życzył „dziś „wesołego 
jajka'') —-z nastrojem wesołym, jak 


Techniki 
— .Rezurekcja- ni Se pe 


Wielkanoc, największe i zarazem 
najstarsze święto chrześcijańskie ob- 
chodzone było już w pierwszych, la- 
tach po Zmartwychwstaniu Chrystu- 
sa. Pierwotnie związane oto było z 
żydowskim świętem paschy, rychło 
jednak stało gię odrębnym świętem 
chrześcijan; obchodzonym w podnio- 
słym nastroju braterstwa. F 

Zgodnie z liturgią Kościoła kato- 
lickiego odbywa-się.w Wielką Sobotę 
wieczorem, lub: w.: Niedzielę Wielka- 
nocną rano iiroczyste wyjęcie z'grobu 
| Przenajświętszego Sakramentu i po- 
om obejście: z Nim. kościoła w pro- 
cesji, ZLA 


Kapłan ubrany w białą Kapę u- 


daje się w milczeniu do. Grobu Pañ- 
skiego. Nabożeństwo: rozpoczyna się 
majestatycznym : śpiewem: „Gloria 
Tibi Trinitas!": (Chwała Tobie Trój- 
co). po czym kapłan po krótkich mo- 
dlitwach kropi grób wodą święconą 


o. marynarzach) — My budujemy. mo- 


i (oczywiście mowa nie: e. tych, 


którzy. budują je „dla. pana..staro- 
sty“, lecz e saperach) i t. drws- 


i okadza go. zed 
Następnie formuje stę procesja, w 
której niesie się paschał, figurę zmar- 
twychwstałego Chrystusa i krzyż, 
przepasany czerwoną stułą, Kapłan 
bierze do rąk monstrancję.z Prze- 
najświętszym Sakramentem i postę- 
pując w procesji obchodzi- -kościół 
trzy razy. W czasie procesji chór 
wraz z ludem śpiewa pieśń „Przez 
Twoje święte zmartwychwstanie“, lub 
„Wesoły nam dziś dzień nastał". 

Po powrocie do kościoła . kapłan 
stawia monstrancję na ołtarzu, . bie- 
rze krzyż okryty czerwoną stułą i u- 
kazując ludowi śpiewa trzy razy co- 
raz wyższym głosem: „Surrexit Do- 
minus de sepulcro!" (Zmartwych- 
wstał Pan z grobu), chór zaś odpo- 
wiada: „Który dla nas zawisnął na 
drzewie, Alleluja!“ Następnie dla po- 
dziękowania Bogu za dobrodziejstwa 
śpiewa się „Te Deum laudamius!" 


Przewodniczący Okręgu Poznańskiego OZN. 


w nowoprzyłączonych powiatach wo]. poznańskiego 


„Poznań, 16. 4. 

Przewodniczący . Qkręgu Poznań- 
skiego Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego poseł dr. Leon Surzyński w to- 
warzystwię sekretarza Okręgu mgr. 
Antoniego Maciejewskiego bawił o- 
statnio w nowoprzyłączonych do wo- 
jewództwa poznańskiego powiatach: 
kaliskim, tureckim, kolskim i koniń- 
skim. Przewodniczący Okręgu zetknął 
gię tam z miejscowymi działaczami, 


z którymi omówił sprawy. organiza- 


cyjne Obozu. W wyniku rozmów spo 
dziewać się należy w najbliższym cza- 
sie nominacyj przewodniczących ob- 
wodowych w tych powiatach.. : : 

Zauważyć należy, że nowoprzyłą- 
czone powiaty posiadają już znaczny 
dorobek organizacyjny, przejąwiają- 
cy :się w.sieci zorganizowanych Qd- 
działów 0. Z. N., które wykazują du- 
żą. ruchliwość, 


Kto zostanie dyrektorem Państwowej kę 


~> Szkoły Sztuk 


Poznań, 16 4. ' 
Ministerstwo „Wyznań. Religijnych 
i Oświecenia Publicznego zamierza w 
najbliższym -czas.2.obsadzić stanowi- 
sko dyrektora Państyowej . Szkoły 
Sztuk Zdobniczych w Poznaniu opóź 
nione po śmierci śp. Karola Żyndran- 


Zdobniczych ? -+ 


Maszkowskiego. W związku. z tym 
wysunięto sżereg kandydatur. 
Jak nas informują w warszawskich 


kołach miarodajnych, dyrektorem 


Państwowej Szkoły Sztuk. Zdobni- 
czych zostanie prof. Władysław. .Ro- 
guski, dotychezasowy kierownik wy- 
działu tekstylnego tej ućżelńi, 


„| mi. 


Str. 11 


Bracia żołnierze „spod. różnych 
znaków* radosną przepojeni świado- 


pRzY PRZEZIEBIENIU] ` 
GRYPIE!K. TARZE| 


mością: urlop — kroczycie dziś po u- 
lacach naszego: miasta-weseli i dziar- 
scy, i zgodni — synowie jednej Ar- 


Rzeczą. prawdziwą 1 ważną jest, że 
młodzież szkolna, zażywająć  słod- 
kich wywczasów, podczas spacerów 


i 


wstąpić na studia, czy też złożyć po- 
danie na woźnego w miejscowym za* 
rządzie miejskim. 

Rzeczą prawdziwą i ważną jest, 
że wszyscy owładnięci świątecznym 
nastrojem składamy sobie wzajem 
życzenia wytrwania w nim pęzez ca- 
ły czas Świąt Wielkiej Nocy. 

I solidny kronikarz t.j. człowiek 
który rokiem okrągłym puszcza dzien 
nikarskie kączki, zdobywa się wyjąt* 
kowo w dniu dzisiejszym na. praw 
domówność i szczerość i życzy Wam, 
Kochani Czytelnicy „Nowego Kurie- 
ra" Wesołego Alleluja! J.P. 


Poznalimy naszą flote! 
Karichy wycinankowe Związku „Korab” 
Związek Studentów Polaków 
Okrętowej Politechniki 

Gdańskiej „Korab“ pragnąc przyczy- 


H| nić się--do popularyzacji polskich 


probłemów morskich wśród mło- 


jednostek floty wojennej i handlowej 
wypuścił na rynek księgarski plany 
kartonowego modelu kontrtorpedow* 
ca, - 
Model ten, wzorowany na polskim 
kontrtorpedowcu.„Qrom“ jest pierw- 
szym z serii, która ma kolejno zare- 
prezentować. poszczególne typy stat- 
ków pływających pod polską bande- 
rą. Dokładność i drobiazgowość kon* 
strukcyjnych rysunków, wykonanych 
przez fachowców (stud. Politechni- 
ki) zapewnia modelom całkowitą zgo- 
dność z ich pływającymi wzorami. 
Całość przedstawia się niezwykle €- 
fektownie, to też wspomniana publi- 
kacja stanowi nietylko objekt zain- 
teresowania dla najszerszych kół 
młodzieży, lecz zasługuje na uwagę 
osób dorosłych, stanowiąc piękny 
eksponat dla kolekcjonerów, pamią- 
tek marynistycznych.  Zmontowany 
modeł można: oglądać w witrynie 
Księgarni Św. Wojciecha, gdzie znaj- 
dują się w sprzedaży pojedyńcze ar- 
kusze konstrukcyjne. ' 
Ze względu na wartość społeczną: 
wydawnictwa, którego czysty zysk 
jest przeznaczony na stypendia dla 
niezamożnej młodzieży akademickiej 
w Gdańsku, uważamy imprezę za 
godną poparcia, 


Poznań buduje wielką chłodnię 

Na konferencji w Urzędzie Woj. 
uchwalono definitywnie przystąpić 
do budowy wielkiej chłodni w pobli- 
żu portu rzecznego nad Wartą. 

Fundusz Pracy przeznaczył na 
ten cel pół miliona złotych. O dalsze 
fundusze podejmą starania władze 
lokalne, 

Ogród Zoologiczny 

wzbogacił się o nowe okazy 


Poznański Ogród Zoologiczny. spro 
wadził w tych dniach z Hamburga 
większą ilość nowych zwierząt. Mięe 
dzy in. w skład transportu wchodzi- 
ły: para indyjskich panter, sfrykań- 
ski struś Nandu oraz większa ilość 
drobniejszych okazów, j 


PRZYPOMINAMY, że stale czynna 
' dla naszych stałych czytelników,. '. 
tórzy wykażą się kartą abo- 
namentową za ostatni miesiąc 


$ bezpłatna 
| W araona 

poradnia 
TEESID PENANTA 


prawna 
Eira ea GEE 


, Poradnia nasza czynną jest codzien 
*-nie-za wyjatkiem sobót, niedziel i 
- śwłat — Zgłoszenia w ADMINI- 
STRACII naszego pisma przy ulicy 
„ALEJE MARCINKOWSKIEGO 18 


p iwa aid 16 ać 19 mm 


O HE 
M.K.Ó. wydaje bezrobotnym 
„Święcone 

Poznań, 16. 4. 
Miejski Komitet Obywatelski do 
Walki z, Bezrobociem przystąpił, jak 
rok rocznie; do rozdawania bezrobot- 
nym miastą : Poznania „święconego" , 
na które składają się: pieczywo, ka- 
wa konsórwowa, wędliny, cukier i 
"wępiel, Akcją objęto 7.800 rodzin. . 
Rozdawanie święconego rozpoczę- 
ło się wczóraj w południe w sali gim- 
nastycziiej , na Zielonych Ogródkach 
w obecności ` „wiceprezydenta miasta 
rZałeskiego; starosty grodzkiego Gło- 
dówskięgo, -Ks. biskupa Dymka oraz 
'Kómendanta P. P. na m. Poznań Re- 
szczyńskiego. Wiceprezydent Zaleski 
wygłosił krótkie przemówienie, po 
'czym*=ks. biskup Dymek dokonał po: 
święcenia darów. Następnie rozpo- 
częło 'się wydawanie paczek bezro- 
„botnym. ý 

Wydawanie „święconegó* trwało 
"do wieczora,- dziś- przed. południem 
knh. do: godz. 14. 


iann 


„Przykra omyłka 

„, „„ Echa procesu o nadużycia —. 

: * Banku ‘Ludowym w Chwałkowie. 
“or W. numerze 87 naszego pisma z 
“iiias ‘piatek dnia 15 kwietnia 1938 r. 
"zamieściłśmy sprawozdanie z rozpra 
„wy, przed sądem okręgowym w Po- 
„znaniy. nod „pomyłkowo fałszywym 
„tytułem: = Epilog nadużyć w Banku 
"Ludowym w Śremie”, jak również 
"wiadomość, że skazany ` Musiał: by! 
„dyrek: rem oddziału tej instytucji w 


«Śremię, , : 
"Sprawa tyczy: osoby Musiała, któ- 
sry "był "dyr. Banku Ludowego w 
"Chwałkówie Kościelnym, pow. Śrem. 
„ Poniyłkę prostujemy, pryoprésra- 
gc: jednocześnie cieszący się niepo- 
azlekówoną- opinią i wielkim zaufa- 
* niem i npete prisia Bank Ludowy w 
Sremo., 


t Komunikaty teatralne 


Tei atr Wielki, W niedzielę o godz. 20 
; Balet: SZYB Anowskiego „Harnasie' wspólnie 
a msietem Strawińskiego „Płomienny ptak”, 
Wspaniąle ułożone tańce przez baletmistrza 
M Statkiewioża oraz efektowne dekoracje 
i kostiumy, projektu: Zygmunta Szpingiera 
dają wspaniałe widowisko. Kierownictwo 
»* rfazżyczne”dyr. dr Zygmunt Latoszewski, W 
„długie sświęto - (poniedziałek) o godz. 15 0- 
speretka* Jana Straussa , Tysiąc i jedna noc” 
j Wieczorem tegoż: dnia opera L J. Paderew- 
w skiego „Manru”- z pp... Z. słer Ag sn M. 
' "Janpiweką,:. E, Szabrańską, Drabikiem 
; (Magrń)., A..Karpackim, E. Majem i W.:Za- 
< theyem :w -głównych rolach. Kierownictwo 

; AfUzyczNe kapelmistrz Stefan Barański. 

— Teatr Polski. W pierwszy dzień świąt 
PA poludniu „Przeprowadzka K. H. Rost- 
: worąwskiego, wieczorem „Nowonarodzona” 

-Jana Częrkasa, w poniedziałek po południu 
„Rozkosz uczciwości”, wieczorem „Nowona- 
*zpęgżona”. 
3 c Teatr Peryferyjny na Górczynie. 
Gi Er '18 «bn. 0 godz. 20, drugi dzi eń 
wiąt'w Sah kina „Polonia” ul. Marsz. Fo- 
Sahi 1%, efektowny” melodramat w 4'ak- 
*+'tach*zż6 śpiewami i tańcami Fr. G. 
ska” „Miłość na-Chwaliszewie.” (Stare mia- 
Asto). | sZajrujące:. „przeżycie ślicznej Maryśl 
fwW* otobzeniu. dobranej i wesołej kompanit 
«Wieusiowej.--» Ilustracja muzyczna i: plosen 


i kyBidła j Włada. » W. rolach głównych. Jans 
‚í czewska, Żarska, Binek, Malinowski, na 
iski „Wesołowski . 
ina ia prof, WJ 
50 groszy. 
żalefon 


„wirtuoz. 
Przed: 


Wkiego Ted. 


| saree = 


wW s 


Domni- |: 


na , harmonije 
oguskiego.. BO » 


JW lokalu nocnym, Leopolda Adamskie- 
go przy ul. Piekary 21-88 (popularnym w 
pewnych sterach, pod nazwą lokalu „cioci | 
Adamskiej") rozegrał się dziś krwawy, dramat. 

w przylegającej do lokalu restauracyj- 
nego-sepafátce przebywał jakiś mężczyz- 
na-z-kobietą. -Około godz.-6 rano rozległo 
się nagle kilka strzałów. Gdy przestraszeni 
goście wbiegli do separatki, oczom ich u- 


kazał się straszny widok. Kobieta leżała: 


EEE, dnia 1: “kwietnia 6". xa MEKIN, 


Krwawy dramat przy ulicy Piekary _ 


Pijany drogerzysta zastrzelił tancerkę, po czym usiłował popełnić samobójstwo 


PEPE Nr. 80 89 


martwa na ziemi, obok niej zaś leżał cię-;jest z zawodu drogerzystą; ofiarą jego jesł 


żko ranny mężczyzna. 

Zalarmowano natychmiast policję oraz 
pogotowie ratunkowe, które  przewiozło 
ciężko rannego w/prawą skroń mężczyznę 
de szpitala miejskiego. -Zwłoki kobiety po- 
zostawiono! chwi miejscu do. czasu 
przybycia komisji sądowo - śledczej. 

Jak wykazały wstępne dochodzenia, 
mężczyzna nazywą się Erwin Grabowski i 


tancerka Bronisława Cicha. Grabowski, 
który przybył do restauracji już w: stanie 
podchmielonym, zastrzelił po krótkiej 
sprzeczce najpierw tancerkę, po Czym skie 
rował broń. do siebie. : Liczy on zaledwie 
25 lat. Ofiara jego była. o 3 lata młodsza 
i mieszkała ostatnio przy ul. Łąkowej 17. 

Dalszę szczegóły tej tragedii wyjaśni 
niewątpliwie śledztwo. (X) 


Przed rozwiązaniem 


Kopilsarycznym prezesem 
prezes Zakrzewski 


W związku ze zmianami granie woje- | ul. Pomorska nr. 46-48 (r. ominai, 


wództwa zaszły też pewne zmiany w okrę- 
gach Izb Rzemieślniczych w Poznaniu i Ło- 
dzi, a co za tym idzie zmiany osobowe rad 
obu Izb. 

Jak'donost „Głos Rzemieślnika” na pod- 
stawie informacyj z miarodajnego źródła, 
w miejsce czterech radców, którzy przes 
szli do pomorskiej Izby Rzemieślniczej, 
przechodzą do Izby Rzemieślniczej w Po- 
znaniw następujący radcowie z Izby łódz- 
kiej: 1) Malanowski Tadeusz, mistrz szew- 
ski, Kalisz; ul, Piłsudskiego 14, 2) Roll Bo- 
gumił, mistrz kołodziejski, Kalisz, ul. Tu- 
recka 26, 3) Zarzycki Franciszek, mistrz 
murarski, "Łódź, ul. Piotrkówska 84, 4) 
Szajnfeld-Jakub, mistrz. fotograf, Łódź, 
Piotrkowska 84 (nominat), 5) Hartglas Jó- 
zek, inż. dyr. Szkoły Przemysłowej, Łódź, 


zby Rzemieśnicze 


Dwaj ostatni radcowie są żydami, przy 
czym zwraca uwagę, że nie zamieszkują oni 
w przyłączonych ostatnio do województwa 
porzeiekisgo powiatach, lecz w seo Ło- 
dzi. 

Wczoraj rozeszła żę również w Pot 
niu wiadomość, że Izba Rzemieślnicza ma 
w najbliższych dniach ulec rozwiązaniu i 
mianowany być ma zarząd komisaryczny. 
Sprawa została przesądzona w ub. tygod- 
niu w czasie pobytu w Poznania wicemini- 
stra Przemysłu i. Handlu Rosego, z którym 
przedstawiciele Izby z prezesem Zakrzew- 
„skim odbyli konferencję. Jak słychać, pre- 
zesem komisarycznym ma zostać p. Zakrze 


ul. | wski a do zarządu wejść mają dyr. Kurow- 


ski i p. Syller. Dekretu rozwiązującego spo- 
dziewać się BE Mn zaraz 'po świętach. 


Kurujemy się ziołami Wschodu 


Ziołolecznictwo, do niedawna jeszcze 


traktowane jako.„medycyna ludowa”, obec- 
nie na całej linii odnosi tryumf i staje "się 
poważnym- działem medycyny oficjalnej, 
zyskując wielotysiączne 
ków nie tyłko:wśród ludu, który oddawna 
zna wartość „leczniczą ziół, ale także wśród 
Pha inteligencji. Spośród - licznych =specyfi- 

zi 


[Redaktor Jerzy Drobnik opuszcza Pozneń 


rzeszę zwolenni- 


ołowych manè 8 zioła Oskara Woj- 


"e - Poznań, 16 4, 
Tak "w aariate.: naczelnik 


Poznań. przenosząc się do Warsza- 
wy. ---Red: Drobnik powołany został 
do centrali Ministerstwa Spraw Za- 


Telefon 


LE atesita a M. 


„A Poznań, 16. 4. 

Tr zynastołetni Jan Mendelak, syn 
pracownika kolejowego zam, w Po- 
znaniy przy ul. Pógodnej 38 wyjechał 
wczoraj po południu około godz: 15,30 
koleją „do Kiekrza, gdzie zamie 
odwiedzić swą. babcię. 

Po przybyciu . do .Kiekrza, chło* 
piec pożyczył sobie: kajak i wypły- 
na} nim Tia jezioro. `W pewnej chwili 
około. godz. 12,30 kajak się wywrócił 
i chłopiec «począł tonąć. Pomoc z 


KINO ADRIA — 


POZNAŃ, UL. BREROWĘKIEBO 38. 


Znana-wszystkim baśń ludowa w filmle 


PAN TWARDOWSKI 


W rolach głównych : - 


7 Fr-Brodniewicz, K. Junosza-Stępowski, M. Znicz 


[U fiekrza utopił się młoty kajnkowiec 


- Tragiczny epilog wycieczki do Pabet 


Uroczysty dzień: 


nowskiego. Są: to -miesząnki: ziołowe. W 
schorzeniach wąttóhy przynoszą ulgę w 
cierpieniach i poprawę stanu zdrowia zioła 
pfzeciwko "cierpieniem: przewodu: pokarmo- 
wego IROTAN: OSKARA., OWSKIEGO. 
Do.nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych. Adres dla bezpośrednich zamówień: 
Oskar bay tine dzia x Wojciecha 
Gdrekiego 3 m. 


granicznych. - - 
Spodziewać. stę ad że po chwi- 


(wydziału personalnego Zarządu .Miej | lowej. pracy „w. - centrali M. S. Z. p. 
Jerzy: Drobnik opuszcza | Jerzy Drobnik niewątpliwie w naj- 


bliższym czasie obejmie jedną z pol- 
skich placówek. dyplomatycznych za- 
granicę, oS u 


— Jeżyco 
85:56. 


” 


A pędach 


Bogda, M. Ć wikllńska, 


brzegu okazała sle „spóźntoną. Chłop- 
ca zdółano coprawda wydobyć z Wo- 
dy, niestety już w stanie nieprzytom- 
nym. 

Zawezwano "natychmiast pogóto- 


rzał wie rątunkowe (66-66) z Poznania, 


które' wkrótce przybyło”na miejsce. 
Zabiegi lekarskie nie odniosły jednak 
żadnego skiitku, MAOJAka, nie uda- 
ło się. już przywrócić do. życia. 
'Zwłoki nieostrożnego- kajakowca 
„pozostawiono ehwilówo na miejscu. 


"kanonizacji Andrzeja Boboli 


w związku. z- kamonizacją blog: 
Andrzeja Boboli; na zasadzie- zarzą- 


O godz. 12 305 w kaplicy pod wez- 
waniem Andrzeja. „Boboli w kościele 


dzenia J; Eù. ks. Kardynała Hlonda| O. 0. Jezuitów: odprawiona zostanie 
w. całej . archidiecezji griieźnieńsko- Msza św. 


poznadakiej w. pierwszy dzień, Wiel- 


kanocy: przez: pół: godziny bić będą|odprawi KS 
nieprzerwańiie dzwony we wszystkich |--...0. god; 
kościołach i kaplicach, 


W katedrze msze,  pontyfikalną 


piki [p Dy mek, 
tas Ila £: Si 
RED 


w 


Informecyj w 
akademia | ajen Związek, "Pojski — 


FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kre- 
wiectwą męskie u szczytu doskonałości, 
Materiałv z metra. 

EDMUND RYCHTER. Poznań. trzy sklg- 
dy WA Fr, nasiona 3 2 T 
OSTRÓW: Wlkp... 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 

Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca PŁ Farby — Lakiery — Poe 

kosty j wszelkie przybory malarskie, 

Mydła '1 proszki do prania — Mydła to- 
aletows — Perfumy — Wody kolońskię 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierk* oraz szczotki wazelkiego rodzafu. 

Oddział: Dronerja „Ualyersum”. al Fr. Ra- 
tajczaka 38 tyż 
Telefon 2749. 
Fabrykacja środków "do rwalczania sgte- 
dników w polach, lasąch f ogrodach 
Artykuły bartnicze.. .. 


NASZE DETEKTORY 
~ sątmłeco droższe od re- 
klamowanych, ale zało 
8 odhiór jest o 100% gło- 
śniejsży, Zapraszamy 
na demonstrację. 
qTdaszak i Walczak 
Poznań, śr. Marcin 18. 
ŚWIATOWEJ SŁAWY . 
CHIROMANTKA . =: 
grafolog-fizjognomistka, "A. POWA R 
z długoletńię y dodwiadozoą praktyką na 
podstawie: - badań naukowych > zdumie* 
wające przepowiada prze aż. 
niejszość i przyszłość, szczęście w miło» 
loterii, sprawy rodzinne, handl. są- 
dówe. Wnada w trans, Przenika psycho* 
logię ósób. Ostrzega przed niebezpiee 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne E 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr, R 
tajczaka 15 m,.10, II ptr; had kichi 
restauracji w Pasażu. Àpollð, ' 


Chleb dla swoich 


“W większym mieście woj. =warszawskie- 
go można korzystnie dostać lokal z miest- 
kaniem w centrum, najlepiej na skład deli- 
katesowo „ kolonialny. ` 

Osiedlony w większym mieście woj. çen- 
tralnego kupiec z Wielkopolski przyjmie po 
mocnika 'wpracowanegó w branży bławatów 
i konfekcji. (Z małym kapitałem mógłby 
przystąpić jako wspólnik). 

Pomyślnie rozwijający się' skład druków 
i przyborów kancelaryjnych w.powiatowym 
mieście woj. tarnopolskiego otrzymuje. kgn- 
cesję na spazedaż tytoniu 1 właściciel -otrzy 
muje uprawnićnie założenia filii Orbisu. — 
Potrzebny do tego przedsiębiorstwa WE” 
nik z kap. 5.000 zł. 

wW "miejscowości o kilku dst miesz- 
kańców woj. tarnopolskiego, gdzie nie ma 
ani jednego rzeźnika Polaka można przy po 
parciu wojska donas i lokał wwa do woj 
ska), 

W dużym mioście kuracyjn jnym woj. kra- 
kowskiego można wykupić skład kolonial- 
ny, owoców, z wyłączną na okolicę sprzeda- 
żą żywych ryb. Klientela w .90 proc. pol- 
ska. Potrzeba 11.000 zł. Lokal mies. 170 zł. 

W 38 tys. mieście ńa Wołyniu można 


Firma eksportująca jagody i grzyby 
przyjmie wspólnika w 5.000 zł. do. pm 
nia przedsiębiorstwa, 

Do pierwszorzędnej kawiarni w sriększym 
mieście powiatowym woj. łódzkięgo. pótrze- 
bra kierowniczka (jako wspólniczka. z. 700 
zł). Z powodu braku czasu właściciela moż 
liwe odstąpieńie '! na ENS warunkaci 
sprzedaży. 


`T przejąć aptekę. 2 


sprawach u 


powyżs ch 
„ ul, $kar: 


A 
bowa 5 m. 7 w gódzińach od 


Nr, 38 


Należy ubezpieczyć plon 


Kalendarzyk zebrań 
poaiedziałek: 


Km. Nr. 883/37 


OBWIESZCZENIE 
Na zasadzie art. 679 K. P. C. esre 
czam, że w dniu 23 maja 1938 od godziny 
Wa know Na. 1 odbędzią sią jordedać 
kiego w Śremie Nr. i edá 
z ME iczaci licytacji siecacRówojcj | 


pow. _ Srem, 
12.35.49 ha, która stanowi własność 
Lęhmanna i żony jego p 
ruchomość ta ma -urządzoną księgę hipo” 
teczną w Sądzie Grodzkim w Śremie. 

Powyższa nieruchomość została oszacę” 
wana na sumę zł 8.700,—. Sprzedaż zać rog- 
pocznie się od ceny wywołania t, |. od kwo- 
ty zł 6.525—. 

Licytant przystępujący do przetargu po- 
winien złożyć rekonis 6 gotowiżnie w kwo- 
pie zł 870— kg ka ta ię papierach busie 

« $ciowych bądź książeczkach wk Ye A 
instytucji. w których wolno Bahini n- 
dusze małoletnich. j że papiery wartości- 
we przyjęte będą w wartości % części CERY 
giełdowej Przy licytacji będą zachowane 

+ustawowe warunki licytacyjne. o ile dodat- 

.kowem publicznem obwieszczeniem nię De- 
dą.podańe do wiadomości warunki odmien- 
ne: że prawa osób trzecich nie Dysa przest- 
kodą do licytacji i przesądzenia w rz B 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń. jeżeli osoby 

Heprea rozpoczęciem przetargu nie gło! 

owódu. że wniosły powództwo o zwolnień 
nieruchomości lub jej części od egzekueji 

i że uzyskały postanowienie właściwego SĄ- 

dy. nakazujące zawieszenie egzekucji; że w 

ciągu ostatnich 2-ch tygodni Z licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni pow: 
szednie od godziny 8-mej do 18-tej, aktą zaś 
nostępowania egzekucyjnego możnę prze- 
glądać w Sądzie. 
Śrem, dnia 13 kwietnia 1938 m. 

"= Talarczyk 


Komornik rewiru L 
VII. Km. 455/38. 


OBWIESZCZENIE 
Ö LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
VII. rewiru Wincenty Potatzek, mając 
kancelarię w Poznaniu, ul. Wierzbię 
Nr. 66 na podstawie art. 602 k. p. e. podaje 
„do publicznej wiadomości, że dnią 23 kwiet- 
nia 1938 r. o godz. 12 w Poznaniy, ul. Gór- 
na Wilda Nr. 67 odbędzie się 1-sza licyta- 
gja ruchomości, należących do Agnieszki 
Jańnyga, składających się z: bufet dębowy 
z lustrem, kredens dę , zegar szalkowy 
fy Becker, stół duży dębowy rozciągan 
na 12 osób, 6 krzeseł wyściełanych krytyc 
gobeliną, obraz przedstawiający stół 3a- 
stawiomy — w złoconej ramie, OSZaCowa* 
nych na łączną sumę zł 880 gr. —. 

Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

oznań, dnia 30 marca 1938 m 
Wincenty 


Po 


Nie wystarczy 


Niedziela, ( 


v: 


Walny zjazd Związku Zawodowego 


osiać — 


T 


Maszynistów Kolejowych 


W Krakowie odbył się dwudnię- 


twy walny zjazd delegatów Związku|E 
Zawodowego Maszynistów  Koleję- 


wych w Połsce, w którym uczesthi- 
czyli również delegaci z Poznania. O: 


|brady toczyły się na sali Saskiej przy 


ul. św. Jana. i i 
"W imieniu p. ministra komunika- 


ch i 

A: p. inż. Bitenek. Po przemówie: 
niach powitalnych i odczytaniu nar 
desłanych telegramów, dokonano wy- 
boru prezydium zjazdu i komisyi pe 


ż | czym nastąpiło sprawozdanie. Obra: 


dy przeciągnęły się w pierw 
dniu do wieczora, w międzycząsie 


Kinoteatr „SWIT” 


Niedziela, dnia 17 kwietnia 1938 r. 


8,00 Sygnał czasu i pieśń „W. nam dziś 
dzień alf" 868 Co dychać aheri Aaria 
8,20 Muzyka poranna. 8,55 Przerwa. 9,00 Trans- 


nych bł. Andrzeja Boboli 12,00 „Wielkanoc” — 
opowiadanie. 12,20 „Świąteczne nastroje” — 
nensdn 14,30 Wesoła audycja dla dzieci. 15,00 
łuchowisko dla wsi. 15,30 Do słuchu i de tań- 
ca. 17.30 Teatr Wyobraźni. 18,00 Zbiorowa au: 
dycja muzyczna rę wszystkich rozgłośni P. R. 
20,00 „Wielkanoc za lądach i morzach” — au- 
dycja cypo - słowna. 20,45 Program na ju: 
tre i Wia a E bieżące. 21,00 „Ta — joj” wę 
sola audycja. 31,30 Koncert solistów, 22,30 Mu- 
zyka taneczna — płyty. 24,00 Patrz programy 
lokalne. X 
Pozaań. 20,45 Program na futro. 20,90 Len: 
dyńska Orkiestrą (płyty). 22,30 Świąteczny 
Kalejdoskop. Wykonawcy: Kwintet Mieczysła- 
sława Paszkiewicza, Duet fortepianowy, „Piąte 
ka Poznańska” pod kier. Mariana Obsta, Wan- 
da Krzyżanowska-Żakowska, sopran, Ludomir 
Szeliga, organy Wurlitzera, Adam Gruszęzyński 
Z tenor, Józef Wosiński — bas. Przy fortepia- 
gie: Marian Sauer i Stanisław Dzięgielewski, 


SŁUCHĄMY ZAGRANICY! 
7,00 Florencja. Koncert symieniczny z Teatru 


l 
Adriano. 18,30- Ryga: „Tannhaeuser ' — operą ro 
Nagneca. 1930 Kolonia- „Nizity” — opera. ~r goray (płyty). 23.00. Muz 


srito mar 53% 


dyrektora kolei powitał delega: | pr 


Emọpejonujaey film detektywny, którego akcja rezgry- 
wa się ną ile Igrzysk Olimpijskich w Berlinie — — 


- „TAJEMNICZE PROMIENIE" 


W rol. gł. WARNER OLAND jako detektyw Jap. CHARLIE CHAN 
PSA W nadprogrąmie: „Więee|j gazu” komedia 


Hallo! 
Tu Radio 


wysłuchano przemówienia radiowego 


p. ministra komunikacji. 

W drugim dniu nastąpiły sprawo- 
zdania komisyj, dyskusja i uchwale- 
nie wniosków oraz wybór członków 
prezydium i gł. komisji rewizyjnej. 
~ W sklad rezydium weszli: prezes 
m $iądak Wacław (Póznań), I wice- 
prezes — Pruszyński Eug.. (Warsza: 
wa), I! wiceprezes — Hernet A. (Byd- 
goszcz), sekretarz — Spyt St. (Kra- 
ków), skarbnik — Lisiewicz J. (War- 
szawa). Do Głównej Komisji Rewizyj- 
nej zostali wybrani: Janus Ed. (Kato- 
wice), Królikowski Fr., Rajer Jan 
(Toruń). > 


19,90 Prafa. „Pocałunek” — opera. 20,00 Ber- 
fin. „Wesoła wdówka” — opeertka. 20,30 Ra- 
dio Paris. „Missa solemnis”. 21,00 Rzym. Kon- 
cert mentalno - wokalny. 21,05 Londyn 
Reg. Niedzielny koncert symfoniczny, 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Poniedziałek, dnia 18 kwietnia 1938 r. 
800 Sygnał czasu i pieśń „Wesel się, Kró- 
lowo miła”. 8,05 Koncert poranny orkiestry 
salon pod dyr. Brorisł awa Nagujewskiego 
(x Łodzi). 9,00 Transmisja zabożeństwa z ko- 
ścioła Pobernardyńskiego w Wilnie. Kazanie 
i ks. kam. prof. Klepacz. 10,30 Muzyka 
), 11,16 „Przyszliśmy tu po dyngusie — 
audycja muryczno - literacka (z Poznania). — 
11,57 Sygnął czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Poranek muzyczny (z. Łodzi). 13,00 „Winszu- 
jemy winem zielonym” — audycja dla dzieci. 
13,20 Koncert rozrywkowy (z Poznania). 15,00 
„Dynguę - śmigus” — audycja słowno-muzyczna 
(z Poznania). 15,25 Koncert rozrywkowy. 16,00 
Powszechny Teatr Wyobraźni: „Jak zbójnik 
Hołowacz biesa zabił” (ze Lwowa). 16,30 Re- 
cjtal wiolonczelowy. 17,00 Podwieczorek prży 


ki | mikrołonie. 19,00: „Słynni wirtuozi”, 20,00 Zbio- 


rowe wiadomości sportowe z Rozgłośni P. R. 
20,15 „Wesoła wdówka” =—— operetka. 22,30 
Muzyka taneczna, 22,55 Ostatnie wiadomości 
dzienika wieczornego i komunikat meteorologi- 
cgay. 23,00 Patrz programy lokalne. 

Poznań. 10.30 Program nè jutro, 13,35 Kon 


> 


aby zebrać żniwo! 
ezpiecz! y od GRADOBICIA 
— Najtaniej ubezpiecza od gradu 


ZAKŁAD UBEZPIECZEN WZAJEMNYCH 


- w Poznaniu 


--- wezpiczenia od ognia, rodobiio, kradzieży, odpowledzianości prawnej 


Oddziały: Poznań - Ostrów - Kalisz - Toruń - Bydgoszcz - Gdynia -Włocławek 


| 19,55 „Na wędkę” monolog. 22,30 Nastrój wie- 


czony (płyty). 23,00 Muzyka taneczna (płyty). 
z SŁUCHAMY ZAGRANICY! 
18,30 Monachium. „Palestrina” — legenda 
muzyczna, 18,33 Tallin. „Ostatni walc” — ope- 
retka. 19,00 Wiedeń. „Don Carlos" — opera. 
20,05 Frankfurt. „Baron cygański" — operetka. 
20,10 Sztokholm. „Paganini” — operetka. 20,55 
Hilversum II. . „Baron cygański" — operetka. 
21,00 Rzym. Koncert wokalno - instrumentalny. 
21,45 Droitwich. Koncert orkiestry. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Wtorek, dnia 19 kwietnia 1938 r. | 
6,15 Pięść „Kiedy ranne wstają torze", = 
6,20 Gimnastyka, 6,40 Muzyka (płyty). .7,00 
Dziennik poranny. 715 Muzyka (płyty). 8;10 
Przerwa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał r Krako- 
wa, 12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa 
(Patrz programy lokalne). 14,05 Przegląd ak- 
tualności finansowo ~ gospodarczych. 14,50 Po- 
gadanka aktualna. 16,00 Wiadomości sportowe. 
16,10 Skrzynką techniczna. 16,15 Utwory sa- 
lonowe na 4 ręce, 16,45 „Rzeczy ciekawe z 5 
części $wiatą” — audycja dla dzieci starszych 
(z Poznania), 17.00 „Święto Mario Morza” — 
odczyt (z Poznania). 17,15 Koncert Orkiestry 
Rozgłośni Wileńskiej. 17,50. „Głuszce grają” 
— pogadanka. 18,00 Wiadomości sportowe: — 
jutro. 18,35 Audycja dla wsi „Nie lekceważmy 
18,10 Skrzynka techniczna. 18,20 Program na 
plagi much” — pogadanka (z  Pożnania), 2) 
Skrzynka rolnicza, 19,00 „Nieśmiertelne: ksią- 
ki”, 19.30 Pieśni francuskie. 19,50 Pogadanka 
aktualna, 20,00 Koncert. rozrywkowy. 2045 
Dziennik wieczorny. 20,35 Pogadanka aktual- 
na. ya Koncert symfoniczny w wyk. Orkie- 
stry Filharmonii Lwowskiej. 22.00 Muzyka ta- 


||neczną. 22,50 Ostatnie wiadomości: dziennika 


wiączornejo. Przegląd prasy i Komunikat me- 
teorologiczny. 23,00 Patrz prośramy lokalne. 
` Porn 13.00 Życie kulturalne i spóféćzne 


| Poznania. (3,05 Wielki koncert. operowy: z: g- 


działem słynavch artystów. Płyty. W. przerwie 
o gody, 14,05 Przegląd giełdowy. 18,10 Wiado- 
mości sportowe lokalne. 18,15 Program na ju- 
tro. 18,20 Lekka muzyka. 18,35 „Nie lekce- 
waT pagi mych" — pogadanka; 23,00 Z 
muzyki kameralnej, . tz 
SŁUCHAMY ZAGRANI 

19,00 Droitwich. „Faust — opera Gounoda. 
20,30 Wieża E'ffla. Koncert symfoniczny. 20,30 
Paris PTT. „Pasja wg. św. Jana". 20,55 Hil- 
versum I. Koncert symfoniczny. 21,00 Medio- 
lan”, „Aida” — onera. 

TRANSMISJA Z WATYKANU. 

W pierwszy dzień Wielkiejnocy w Bazylice 
św. Piotra w Watykanie odbędzie się uróczy- 
sta kanonizacja Polaka bł. Andrzeja Boboli, 
który w XVII wieku poniósł śmierć męczeńską. 

Polskie Radio, chcąc udostępnić słuchaczom 
tę wielką uroczystość, specjalnie bliską setcy 
Polaków — organizuje transmisję z Rzymu dy. 
17 bm. od godz. 9 rano do 12 w południe. Trèns 
misję tę przeprowadzi sprawozdawca Polskiego 
Radia p, J. Langman. z 

Kanonizacji według rytuśłu dokona. sam Pa- 
pież, a odbędzie sję opa w czasie mszy św. — . 
przeto transmitowana zostanie Msza Papieska 
w bardzo uroczystej formie odprawiona przez 
Ojca ów. nad grobem św. Piotra. Sam skt ka- 
nonizacji odbywą się po Ewangelii w absydzie 
kościoła, w miejscy gdzie sie znajduje Kstedrą 
św. Piotra. Po odmówieniu Litanii do Wsżyst- 
kich Śwęitvch Papież ogłasza Błogosławiónefe 
Świętym. Z kolei składane są Papieżowi tem 
bolicznę dary z płonących świec, wina, chleba, 
wódy i ptaków. Na zakończenie Papićż uttywa 
ręce i udaje się do ołtarza, aby w dalszym ct 
gu odprawiać uroczystą mszę św. według z 
wnego rytuału, Uroczystości kanóhizacyjne, fak 


koda sę lujraleciodotowa Li c sk 


Głyty) skośczą się 


RF. FE 


Express Kujawski, 


Mówie Państwu... 
Laur zwycięstwa wśród wszystkich piw 


niedziela - poniedziałek - wtorek 17 - 18 - 19 kwietnia 1938 r. 


r 


dzierżą piwa 


ZJEDNOCZONYCH BROWARÓW WARSZAWSKICH 


p. f. Haberbusch i Schielle 


PRZEDSTAWICIELSTWO NAPIĘĆ POWIATÓW 


[akad meom „B-cia Górzyńscy 
WŁOCŁAWEK, UL. DŁUGA 10b, TEL. 15-60. 


Z działalności włocławskiego Xoła 


Polskiego Białego Krzyża | 


Celem poinformowania  społe- 
czeństwa Włocławka i Kujaw o 
pracy Koła podajemy w skrócie 
trochę wiadomości z działalności 
Koła w marcu 1938 r. 

Ze spraw oświatowych notujemy 
egzaminy w dn. 6,25 i 2B.III kur- 
sów oświatowych, które trwały 
przez 5 miesięcy zimowych oraz 
zakończenie kursu  ślusarsko - ko- 
walsko elektrycznego. Kursa te 
ukończyło 250 żołnierzy. Część 
żołnierzy, którzy odchodzili do 
Korp. Ochr. Pogr. otrzymała 
świadectwa z ukończenia kursów, 
a niektórzy nagrody 2a pilność i 
postępy w nauce. 

W świetlicach odbyły się, kon- 
ferencje z pracownikami oświato- 


wymi oraz dyżury członkiń Rodzi- | 


ny Wojskowej, które współpracują 
z Kołem Włocławskim. 

W dniu |Imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego — 19 marca 
Zarząd Polskiego Białego Krzyża 
złozył wieniec przed pomnikiem 
Marszałka. 

W dniu Imienin Marszałka 
Śmigłego - Rydza Zarząd Koła 
zorganizował obchód imieninowy 
dla żołnierzy w sali miejscowego 
kina. Na całość obchodu złożyło 
się: przemówienie prezeski Koła 
i oficera oświatnwego, deklamacje 
dzieci Kółek Mł.P.B.K.. deklama- 
cje żołnierzy i orkiestra. 

W dniu 5 marca odbyło się 
organizacyjne zebranie Koła' Mło- 
dzieży Nė 5 przy Gimn. im. ks. 
Jana Długosza. 

W dniu 10 marca rozpisano 
ankietę wśród dzieci Kół Mło- 
dzieży na temat: „Przedstaw naj- 
lepszy roczny plan pracy (wyją* 
wszy miesiące wakacyjne) Kółka 
Młodzieży PB.K. (z podziałem 
na miesiące) tj. plan czynności do 
wykonania w ciągu roku szkolnego, 
na rzecz pomocy kulturalno - oświa- 
towej żołnierzowi włocławskiego 
garnizonu i opisz w jski sposób 
wyobrażasz sobie czynności pla» 
nu?“ — oraz ankietę wśród mło- 
dzieży pozaszkolnej, zorganizowa- 
nej w Związku Strzeleckim męskim 
i żeńskim, w Sokole, Harcerstwie 
i organizacji Młodzieży Katolickiej 
na tematy: 

1) „Dlaczego i za co harcerz 
polski i (Strzelec, Sokół, członek 
org. Młodz atol.) powinien ko- 
chać żołnierza polskiego?" 

2) „W jakich wydarzeniach 
opisanych w historii “walk o nie- 
podległość Polski brali czynny 
udział harcerze (Strzeley, Sokoli, 
członkowie org. Młodz. Katol.) 
polacy i dlaczego chcę pójść ich 


le i w jaki sposób mógłbym jako 
harcerz (Strzelec, Sekół, członek 
Młodz. Katol) pomóc miejscowe- 
mu Kołu P.B.K. w jego pracy dla 
żołnierza polskiego?” 

5) „W jaki sposób jako członek 
org. Młodz. Katol. chcesz pemóc 
Polskiemu Białemu Krzyżowi we 
Włocławku w opiece nad żołnie- 
rzem — obrońcą wiary katolickiej 
a przez to samo podnosząc ducha 
żołnierza, wzmocnić przygotowanie 
Twej Ojczyzny do obrony?“ 

Jednocześnie wysłano pisma do 
wielu osób i organizacyj znanych 
w naszym kraju i w mieście z 
prośbą o książki na nagrody w 
związku na powyższą ankietą, 

Sekcja P.B K. w Aleksandrowie 
Kujawskim zorganizowała przed- 
stawienie dla dzieci, które dało 
80 zł. — dochodu. 

Sekcja P.B.K. w Lipnie prze- 
syła nadal miesięczne zł. 30 — 
na opłacenie kier. świetlicy. 

Zebrań Zarządu P.B.K. odbyło 
się dwa. Í 

W dniu 24 marca delegatka 
Koła brała udział w 
miesięcznym zebraniu Zarządu 
Okręgu P.BK. w Toruniu, na 
którym między innymi omawiano 
spraw- zlotu młodzieży, oraz defi- 
ladę uło dzieży przd Marszałkiem 
Śmig'vm - Rydzem w dniu 19 
czerwca rb. 
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Zakład artystycznych 
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fotografi i | 
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E WŁOCŁAWEK | 


g ul. Kościuszki 4, tel, 16-20. 5 
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Ostatnie dwa dni 
Wystuwy Kiglecznej 


Wystawa higieniczna będzie je- 
szcze we Włocławku tylko przez 
niedzielę i poniedziałek — 17 i 18 
kwietnia, Już około 40.000 osób 
zwiedziło wystawę, lecz zaintere- 
sowanie publiczności nie zmniejsza 
się. Tyle jest tam ciekawych 
1 pouczających rzeczy do zobacze- 


KOMUNIKAT © Wydawnictwa 

w sprawie sprzedaży wybrakowanych koni | 

z wojska | Następny numer na- 

Pomorska Izba Rolnicza podaje niniejszym da- wiadomości 

Pp. Rolników, że w czwartek, dnia 21 kwietnia 1938 r. o godz. 

B-ej odbędzio się w Toruniu na targowicy miejskiej (przy rzeźni) na ukaże się w środę dn. 
Jakubskim Przedmieściu licytacyjna sprzedaż 14 koni wybrakowanych A 

w formacjach garnizonu toruńskiego. 20 kwietnia b.r. o zwy- 


szego wydawnictwa 


Pomorska Izba Relnicza. 


PEDOCERSA ESY BA wie fow zaw KE ph porze. 
ZARZĄDZENIE | 
w sprawie obowlazkowego | Poczta 


TEPIENIA SZCZURÓW czasie świąt 


na t eren i e ri w ł o c I aw k a W czasie nadchodzących Świąt 


Wielkanocnych urzędowanie miej- 

Ze względu na stwierdzene duże rozmnożenie się szczurów scowego Urzędu Pocztowego bę- 
i myszy, na podstawie art. 10 Ustawy z dnia 21 lutego 1935 roku grie ograniczone jak następuje: 

o zapobieganiu chorobom zakaźnym i ich zwalczaniu (Dz. U. R.P. i 

Nr. 27 poz. 198) oraz § 7 Rozporządzenia Ministra Opieki Społe- 
cznej z dnia 26 września 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 76) o utrzy- 
maniu porządku i czystości w miejscach publicznych i w miejscach 
prywatnych, zarządzam 

przymusowe tępienie szczurów i myszy 

przez jednoczesne i jednolite wyłożenie trucizny na terenie miasta 
w dniu 23 maja 1938 r 

Trutkę należy pozostawić na miejscu wyłożenia przez trzy 
dni t. j. 23, 24 i 25 maja r. b. 

Odszczurzeniu przymusowemu podlegają wszystkie realności 
prywatne i publiczne, sklepy spożywcze, wytwórnie i miejsca sprzeda- 
ży artykułów spożywczych, zakłady łabryczne, spichrze, młyny, stajnie, 
obory, chlewnie i t. p. 

Osoby obowiązane do nabycia trutki winny ją wykupić do dnia 
21 maja r. b. w ilości wyznaczonej w Oddziale Zdrowia Zarządu 
Miejskiego przy ul. Kilinskiego 20. 

Sprzedawana trutka („Pasta na szczury“, lab. A. Zalew- 
skiego w Rawie Mazowieckiej) zabójczą jest tylko dla szczurów 
i myszy, nieszkodliwą zaś dla ludzi i zwierząt domowych z wyjątkiem 
królików. Szczury padłe należy zakopać co najmniej na */, m. głębokości. 

„Przed przystąpienieniem do tępienia — właściciele względnie 
administratorzy nieruchomości zobowiązani są doprowadzić je do stanu 
należytej czystości, a miapowicie: opróżnić całkowicie śmietniki, doły 
kloaczne, gnojowiska i t.p. i w ogóle usunąć wszelkie odpadki i za- 
nieczyszczenia w piwnicach, suterynach, na strychach tak, ażeby 
szczury w okresie tępienia pozbawione były pożywienia. 

Z uwagi na to, że akcja tępienia szczurów ma na celu me tylko: 
zapobieganie epidemiom, ale także ochronę majątku obywateli, apeluję 
do mieszkańców miasta, by dla tej akcji okazali zrozumienie i dopo- 
magali w racjonalnej walce z plagą szczurów. p 

W czasie dokonywania masowego odszczurzenia specjalnie dele- 
gowane komisje sanitarno - porządkowe stwierdzać będą na miejscu, 
czy obowiązani zastosowali się do niniejszego zarządzenia. 

Niestosujący się do powyższego zarządzenia ulegną karze prze- 
widzianej w art 22 Ust. z dn. 21 lutego 1935 r. (Dz. U. R.P. 
Nr. 27 poz. 198) aresztu do 3 miesięcy i grzywny de 3 tys. zł. lub 


jednej z tych kar. 
STAROSTA POWIATOWY: 
(—) inż. Cz. Gajzler 
Włocławek, dnia 12 kwietnia 1938 roku. 


| w sobotę do godz l6-ej, w nie- 
dzielę 17 b. m. Urząd Pocztowy 
nieczynny, jedynie doręczane będą 
pośpieszne przesyłki listowe zwy- 
kłe i polecone bez pobrania oraz 
zawiadomienia o nadejściu przeka- 
zów pośpiesznych i telegraficznych, 
paczek żywnościowych i z żywymi 
zwierzętami, w poniedziałek 18 b,m. 
Urząd czynny będzie we wszyst- 
kich działach od godz. 9 do II 
oraz doręczane będą jednorazowo 
wszystkie przesyłki. 


Firma Chrześcijańska 


Skład rowerów, radio- 

aparatów różnych firm 

i artykułów elektrote- 
chnicznych 


Ferdynand Schendel 
Włocławek, Rościuszki Ne 1, 


Ceny przystępne. 


POGOTOWIE ELEKTRYCZNE 


Kujawskiej Elektrowni Okręgowej 
Telefon 10.35 


WO W KG |CZzynne: dnia 17.IV.1938 r. 

d g. 17 do 2l-ej 

Szkło stołowe, galanteryjne "ze dt 

> y f dnia 18.[V.1938 r. 

restauracyjne oraz porcelana i fajans sd i TTdŻWE 
pojedyńczo i w kompletach korzystnie do 

nabycia przed: 'Święumi w chrześcijańskiej firmie — EEC 


lodem?” nia, że ci, co już widzieli, zachę-' 
AA sę 2 |cają tych, ktorzy jeszcze nie byli 
3) „Dlaczego i za co kocham | | 


naszego Wodza Naczelnego Mar-| Kto więc dotychczas nie był 
szałka Edwarda mięłego - Ry-|na wystawie i kto chce jeszcze | 
dza?" [raz zobaczyć, może to uczynić ale | 

4) „Co to jest Polski Biały tylko w pierwsze i drugie święto | 
Krzyż, jakie są jego zadania i ce- Wielkanocy. | 


HB. ©. JJA ML. LL: «4 


we Włocławku, Plac Wolności 1 (obok Hotelu „Victoria*) 
Reprezentacja najlepszej krajowe Fabryki Szkła 


NATYCHMIAST TABLETKĘ / 


nZawiercie” 


Express Kujawski, niedziela - poniedziałek - wtorek 17 - 18 - 19 kwietnia” 1938 `r. 


NOWE MODELE 1958 — JESZCZE DOSKONALSZE 


Samochody General Motors wykazały już 
swe wielkie zalety w czasie długoletniej 
pracy w naszych ciężkich warunkach dro- 

gowych. Dlatego też nowe modele 1938— 

montowane w kraju na podstawie li- 

cencjj — w których umiejętnie zużytko- 

wano wyniki dotychczasowych doświad- 


czeń, są pod każdym względem doskonałe. wz .? 
DJ 
WSZ 
p 41 OLYMPIA I KADETM 


LIMUZYNY 518 OSOBOWE. 


anik 
gkonomiczny silni 


wielka moc 1 wytrzy” 


małość 


re na" 
9 Całkowicie stalowe 


dwozie 
ulce 
a Hydrauliczne ham 
sze” 
Niezależne zawie 


nie kół przednich” 
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I ż imperial. 
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_LILPOP RAU i LOEWENSTEIN 5.A.- WARSZAWA. 
Od 115 lat 


do kuchni, stołu i marynat 


kaidj ida Spiessa 


Rejonowa reprezentacja X. KASPERKIEWICZA SS. 
Skład Apteczny, Włocławek. 


„Prezpógni Dig 


(Dzieciom I Młodzieży 


Ogłoszenie 


Wydziału Powiatowego we Włocławku 
o uprawomocnieniu się planu zabudowania 
po zatwierdzeniu. 


Na podstawie art. 35 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z-dnia 16 fre 1928 r. o prawie budowlanym i zabudowaniu 
osiedli: (Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202) Wydział Powiatowy we 
Włocławku podaje do publicznej wiadomości, że szczegółowy plan 
zabudowania osiedla Zdrojowiska „Wieniec“, położonego w gminie 
Łęg, powiatu włocławskiego, obejmujący obszar 18 ha 600 m? zawar- 
ty w granicach ed północy lasy państwowe, od wschodu lasy pan- 
stwewe, od południa poprzez szosę lasy państwowe od zachodu lasy 
Batona Kronenberga został zatwierdzony orzeczeniem p. Wojewody 
Warszawskiego z dnia 28 marca 1938 r. Nr. K. B. [1-23.6/38 i stał 
się prawomecnym. 

Powyższy plan zckułowaśia przechowuje się w Wydziale Po. Cały Włocławek czeka na świąteczną premierę w , „Corso“ 


iat Włocławk b ląd teresowa- 
wiałowym we ocławku i może być przeglądany przez interesowa + K O RS SĄ R Z E“ 


nych codziennie oprócz niedziel i świąt w gədzinach od 9.ej rano 
jubileuszowy arcyfilm CECIL B. De MIL 


| 
do 2-ej po południu. | 
|, Franciszką GAAL i Fryderic MARCHEM 


Piękną i wspaniałą niespodzian- | Gaal, którą specjalnie zaangażowa 
kę, zrobiła na święta dyr. kima| „Paramount* do tego wielkiego 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego w Włocławku 


Starosta: Gajzler. 


Włocławek, dnia 9 kwietnia 1938 r. 


Czy chcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!! 
KAWIARNIA — RESTAURACJA 


„ZIEMIAŃSKA” 


WŁOCŁAWEK, UL. 8-go MAJA 27. 
POD FACHOWYM KIEROWNICTWEM 


Wydaje reklumowe obiady z czterech dań 
za 1 zł 
— PODCZAS OBIADU KONCERT — 


Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych. 
DOBOROWA KUCHNIA 


„Corso“ nie szczędząc kosztów 
daje nam znakomite arcydzieło 
„Paramontu 1938 r.“ bezpośrednio 
po Warszawie, gdzie film wyświe- 
tlany był przez 3 miesiące w ki- 
nie „Światowid* a obecnie prze- 
szedł na wielki ekran kina „Adria”. 
„Korsarze“ — arcydzieło mistrza, 
wśród reżyserów Cecil B. de Mil- 
le'a, który tym filmem święci 25- 
lecie pracy realizatorskiej. To też 
film dzięki milionowym wkładom 
i tysiącznym tłumom, na czele któ 


lrych postawiono najlepsze siły 
stały się; 


Ameryki — „Korsarze” 
tym samym czym był „Ben - Hur", 
„IO.ro Przykazań”, „Wyprawy 
Krzyżowe“, 

Na czele zespołu pedziwiać bę- 


filmu. W roli kapitana Jean Lafit- 

te'a wystąpi znakomity Frederic 

March — bohater wielu fimów. 
Niezapomniane są sceny takie, 


Zamiast życzeń Wielkanocnych 


| prezydent miasta p. Witold My- 


stkowski złożył 50 zł. na Miejski 


jak: spalenie okrętu — sąd korsa- (Komitet Opieki mad Dzi 

rzy — bitwa morska — rada we e ziećmi 
jenna gen. Jacksona — bal dla li Młodzieży. 

zwycięzcy — pojedynek ze zdraj- 

cą — romans małej służki z groż- 

nym korsarzem — bitwa z gwar- || mme 
dią szkcką. Każda z tych scen | 


a jest ich jeszcze więcej — tchnie 
potęgą realizmu, dynamizmem akcji 
i rewelacyjną techniką. 

Potężny film uzupełni kapitalna 
kolorówka „Królewskie wesele“ 
i ciekawy tygodnik P.A.T.a. Dla 
młodzieży dozwolone! 

więta przyjemnie spędzimy na 


dziemy naszą ulubienicę Franciszkę wspaniałym filmie w „Corso“. 


uukerk--czekdądi 


najtaniej poleca 


L Walkowshi 


PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA. 


EA E e EO | 


Wytwórnia cukrów 
WŁOCŁAWEK 
'Kościaszki 6; -— 


W każdą sobotę, niedzielę i święto od 
godz. 5 p.p. urządzamy FIVE O CLOCK'I.. 


taneczne. shts 


Nie kupuj mięsa od osób trudniących się pota- 
jemnym ubojem, gdyż mięso od nich jest nie badane 


przez lekarza wet. i częściowo jest chore lub zepsu- ||... 
„te nienadające się do spożycia. 


Wszystkim Szanownym Abonentom, Czytel- 
nikom, Przyjaciołom i Współpracownikom na- 
szego pisma, z okazji nadchodzących Świąt 
składamy serdeczne życzenia 


„ Mesofego Alleluja” 


REDAKCJA i WYDAWNICTWO 
„EXPRESSU KUJAWSKIEGO" 


|"KKO. 


żaufanie—Tajemnica 


Nomytalna Kasa Oszczodnośt 


p W 03407 
$. 0% 
OM Wielkanoc 
o: A FE 
miasta Włocławka W Seo A, eie i 8 sen; > Nos 
GW 19 <g17 0809) e P . introt — spiew gregoriauski. 
duje pewną | korzystną lokatę i zasila kredytem warsztaty pracy. WA? SFiró? 00 Ko taata, 2. Ks. Z. Olszewski: Msza A dur: 
POSIADA 95:99 9, 9 wio godzi, x m Kyrie. 
$ E 87 „10% 0 MEC Ea eluia. 
15.000 książeczek oszczędnościowych 40 go" xt? Do Tari gea" 4. Victimae Paschali; śpiew gregor. 
zł. 2.100.000.— wkladów Wd” i RY Alt 10 9 5. Ks. Z. Olszewski: Credo, A-dur. 
zł. 2.500.000.— kapitalów obrotowych 08: „do o © GP gó” Je? K 6. Hassler: Cantate Domino. 
zł. 40.000.000.— obrotu rocznego. HI ot gc” 01 O 121 7. Ks. Z. Olszewski: Sanktus;A -dur. 
Rok założenia 1928. ao o oS 217 Be ci 8. CY; Benedictis. 
RoR AT, g Y gÊ US Won) sa 9, — Agnus Dei. 
) KCS à N DF NEn Wykona chór katedralny. 
Wielki świąteczny program w „Słoñcu“ jej $> 5 * Aa 8907 79h y 
` ; ze ' í 
Polski najlepszy film sezonu RC gore o9 pó Zebranie członków \ 
„KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ” | ee oa e ae Tow. Opieki nad Rodzi 
ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO | gódoć jst Pie 1100. UpIEKI NOG ROCZNĄ 
J St kim, St. Wysocką, Norą Ney, Samb $ 107 10 JĄ 
A neuen ogr fak p 5 zale ŚL: SH. ef R, wę sdn eais goda 
Zawsze ruchliwa dyr. „Słońca" tym stwarza też wspaniałą kreację god ad” CO, w II terminie w "lokalu własnym 
na Święta postarała się o najlepszy, Stanisława Wysocka. Gra rolę mat- 450 ę przy Al. Szopena Ni. 50 odbędzie 
aczkolwiek najdroższy polski film. ki, której córkę wywieziono za L 399? się doroczne ogólne zebranie 
Film, (który w całej Polsce prze- ocean. Udział w tym filmie biorą yO Członków Towarzystwa Opieki 


wyższa kasy „Znachora". Film największe asy ekranu i sceny: 
poświęcony tysiącom shańbionych Bog. Samborski, Al. Żabczyński, 
dziewcząt. 
jak samo życie Film zrealizowa- | Tekla Trapszo, Alicja Halama, 
ny jest przy łaskawym współudzia” Nora Ney, Brodzisz, Bogda i t. d. 


le „Polskiego Komitetu Opieki! Dopełnia program tygodnik. Dla 


nad Kobietami i Dziemći”. | młodzieży film dozwolony. 
Junosza Stępowski znowu stwo- 


rzył niezapomnianą kreację nie-| Pomysł dyrekcji jest dobry, że 


Express Kujawski, niedziela - poniedziałek - wtorek 17 - 18- 19 kwietnia 1938 r. 


Najprzezorniejsi składają pieniądze 
WNETEGEROWE CIT O a anr X" TOŃ | TT eiae AET neina punda S E n Mi, 


w Komaoalnej Kasie Oszczędności Powiatu Włocławskiego 


CENTRALA we Włocławku, ul. Brzeska 8, telefon 14-13. 
ODDZIAŁ w Brześciu Kuj., Plac Marsz. Piłsudskiego, tel. 9. 


Za wszystkie zobowiązania Kasy odpowiada Wło- 
cławski Powiatowy Związek Samorządowy, 
jako Związek poręczający całym swoim majątkiem 
i wszystkimi dochodami. 


Kasa przyjmuje wkłady już od 1 złotego. 
Ustawowo zapewnia tajemnicę wkładów. 


a) imienne, b) ma okaziciela, c) za hasłem. 


Wydaje książeczki: 


Film tak prawdziwy St. Sielański, Jadzia Andrzejewska, gummy owa ZR AOKZOROROWOWKOWOOZZOROOOZOOOWOCA 


Największy i najwytworniejszy kino- tenir „Słońc e“ 


Od niedziedzieli dnia 17 kwietnia 
WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAMI! 


w Bazylice 
Katedralnej 
Wielka Sóbota 


16 kwietnia 
Początek cermonii o godz. 8 rano. 
Msza św. e godz. 9.30 

l. Kyrie — śpiew gregoriański. 

| 2. Gloria — śpiew gregoriański. 

3. Alleluia i Traetus—śpiew gregor. 
j4. Sanctus i Benedictus — śpiew 
5, Nieszpory — śpiew gregoriański. 
| Wykonają Alumni. 


REZUKRACJA 
godz. 9 wieczorem 


6. Ks. Z. Olszewski: Gloria Tibi. 

-7, — Psalmy (falsi- 

bordoni). 

8. Cum Rex gloriae — śpiew gregor. 

"9. Ks. Z. Olszewski: Surrexit i pa 

uia 

10. Ks. I. Mitterer: Angelus Domini. 
I. Cum transisset. 

12, Ks. Z. Olszewski: Te Deum 

Wykona chór katedralny. 


nad Rodziną, z następującym po- 
rządkiem dziennym: 
l. Odczytanie protokółu, 
| 2. Sprawozdanie z działalności, 
3. Budżet na rok następny, 
4. Dopełniające wybory do Za- 
rządu 
5. Wolne wnioski. 
CEKEN YE M rA I 1LEENZETNENSZETO 


uchwytnego herszta bandy handla- na Święta sprowadza polskie filmy Między innymi występują: |Nieruchomość handlowa 


rzy żywym towarem. W filmie wyświetlane w zrozumiałym języku. 


Restauracja „KUJAWIAŃKA”” 


ul. P. O. W. Nr. 1 (dawniej Kaliska) 


K. Junosza - Stępowski — - St. Wysocka 
Bog. Samborski — Nora Ney — Adam z 20-letnią tradycją z dwoma skle- 
Brodzisz, maria Bogda, St. Sielański, pami z koncesją wódczaną, kom- 
J Andzrzejewska, T. Wiszniewska pletną kiszarnią kapusty, rozlewnia 
Aleksander Żabczyński, Tad. Wesołowski, piwa i fabrykacja wód mineralnych 


Alicja Halama i wiele innych. ` 


Film wykonany pod protektoratem Komitetu walki 


wydaje: 
Smaczne obiady i kolacje 


Podczas obiadu i wieczorem koncertuje 
doborowy zespół muzyczny 


Rino-teatt „c O RS O“, ul. Cyganka 12, 
Od niedzieli 17 kwietnia r, b. | 


Najwspanialszy program świąteczny! 


Jubileuszowe arcydzieło Cecil B. de Mille'a 


„KÓORSARZE' 


Milionowy arcyfilm dla milionów. 


Dwie gwiazdy: 
FRANCISZKA GAAL 
FREDERIC MARCH 


na czele setek znakomitych aktorów I tysięcy statystów 


„KORSARZE” — to film niezapomniany! 


Nad program: 


kolorówka „Królewskie wesele“ i tygodnik P.A.T. 'u | 


Dla młodzieży dozwolone! Pocz. w święta o 2.30 pp., ost. 10.15.| 
` Ceny niepodwyższone. Passepartout i ulgi nieważne! 


edaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f, 


„B.CIA PIO 


z handlem kobietami i dziećmi w/g powieści 


ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


KOBIETY 


nad przepaścią 

Passe partout nie ważne jak również I ulgi. 
_Nad program: Tygodnik aktualności. 
Początek o godz. 2.30, 4.30, 8.15 i 10.15 wiecz. 


Smigus we, Victorii“ 


W drugi dzień Swiąt Wielkiej- 
nocy t.j. w poniedzialek 18 kwiet- 
nia w restauracji „Victoria” 
odbędzie się 


— —m — „— 


| 


z upominkami i tradycyjnym ` 
„Smigusem”* alkoholowym 


Początek o godz. 20-ej. 


Żapraszając na tę zabawę, Zarząd 
„Wietorii” życzy swoim Gościom i sta- 
lym Bywalcom jaknajlepszego spędzenia 


WESOŁEGO ALLELUJA! 
Zarząd. 


wielka zabawa taneczna do rana 
Świąt. 


| 


ZŻŻŻLLSS SCO OOOO 


w Toruniu 


z zapasem lodowym.  Przedsię- 


biorstwo w pełnym ruchu 
2 place budowlane — operosa: 
(Oferty pod „Toruń“ 

| Toruń, Szeroka 28. 


PAR 


| 
Byty razy! - wychowawca 


| sieukończony uniwersytet, języki 
(polecenia, bez nałogów, zdrowy, 
luczciwy i dobry organizator 
li pracownik, z dobrej rodziny po- 
szukuje jakiejkolwiek pracy. Pisać 
proszę — Antoni Wiśniewski, p 


Grodzisk Mazow. lzdebno. 


Wystrzegać się kupowa- 
nia mięsa od handlarzy 
domokrążnych, którzy 
uprawiają ubój potajemny, 
w najokropniejszych wa- 
runkach higienicznych, jak 
np. chlewach, w piwnicach 
a nawat I w ustępach, aby 
uniknąć następstw przed 
kontrolą, 


ocła da Przedmiejska 20. 20. Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Piotrowski. 


Sło lat temu, w najbardziej mrocz- 
nych czasach niewoli, naszym wie- 
szczom ukazała się wizja Zwartwych 
wstania. Był to okres dziejów pol- 
skiej poezji narodowej, który okre- 
ślony został jalko okres „poezji mesja- 
nistycznej*, Rozsnuwali nasi wiesz- 
cze przed społeczeństwem polskim 
wizję Polrki umęczonej, rozpiętej na 
krzyżu — czekajacej jednak Zmar- 
bd waj Tchnęli tę wiarę w na 
ród. 

Do tych, co mówili: 


„Uszło szczęście i dotad próżno 
za niem chodzę”, 

Adam Mickiewicz wołał: 

„Nie uszło! Czeka ciebie na krzy- 
żowej drodze“. 


Pisał Zygmunt Krasiński: 

»«. Kiedy cię smutek obarczy, po- 
myśl: i Bóg cierpiał za nas! A ta myśl 
połaczy cię ze światem, nie z owym 
znikomym, małym, który przesuwa 
się przed oczyma naszemi... ale z o- 
wym wielkim, jedynym, obejmują- 
cym cały porzadek stworzenia, du- 
chów, ludzi i Stwórcę. A wtedy uczu- 
jesz że ku nieśmiertelności dążysz.,.* 

Wzywał Juliusz Słowacki: 


„. Gdy masz jakieś myśli, 
Powiaż je razem z krzyżem jak ró- 
żańca ziarna“. 


Ta wizja Polski umeczonej. rozpię- 
tej na krzvżu, jednak msianistyczną 
wiara w Zmartwychwstanie wiedzio- 
nej poprzez wiek niewoli, dziś ustą- 
piła z naszej rzeczywistości. 

Dziś dzień, w którym wśród od- 
zosu dzwonów i radosnego „Allelu- 
jal" obwieszczone zostaje podniosłe 
słowo ..Resurexit!* — obchodzimy w 
poczuciu, że umartwiona, poniżona, 
przez niemal sto pięćdziesiat lat za- 
dreczana obca przemoca. Polska, po- 
wstała do życia i wolności... 

I gdy zbieramy sie w kole rodzin- 
nym. by świętować, by radować się, 
by używać darów Bożych, by sycić o- 
czy krasa budzącej sie do nowego. 
wiosennego życia przyrodv. ta myśl 
o Wskrzeszeniu. o Wolności, o prze- 
byciu już „via dolorosa“ naszego Na- 
rodu. wiodącej do Zmartwychwsta- 
nia Państwa. przenika nas dogłębnie 
budzi najbardziej podniosłe a rados- 
ne zarazem uczucia. 

Nie tylko jednak uczucia winny 
nami władać w te dni świąteczne. 
Krótkie chwile wywczasów, przerwy 
w pracy, w zmaganiach życiowych. 
wypełnić winniśmy również i głębo- 
kimi refleksjami, poważnym pomyśle- 
niem: do czego nas obowiązuje owo 
Zmartwychwstanie, jakie były przy- 
czyny, które kamieniem grobowym 
przywaliły przedrozbiorową Polskę— 
i co winniśmy zdziałać, by się w na- 
szych dziejach powtórzyć więcej nie 
mogła tragedia, jaką przodkowie 
przeżywali, tragedia bez siły i upad- 
ku... 

Czyżbyśmy nie znali tych przy- 
czyn? Znamy je aż nadto dobrze. 
Prawią o nich nasi dziejopise, opisy- 


naszych archiwach historycznych, w 
dokumentach i aktach... 

Mówią nam te pomniki „temporis 
acti“, że upadliśmy, bośmy nie umieli 
cenić siły zbrojnej ani wyzyskiwać 


czynów oręża, bośmy lekceważyl! 
prawa i podwążali autorytet włas- 
nych władz; bośmy przebujały indy- 
widualizm i przekorę wielmoży par- 
tyjnych uznali za „źrenicę wolności”; 
bośmy prywatę i sobkostwo wywyż- 
szali do rangi fałszywie pojętej „ra- 


Drzedźwiąteczn e przejaśnienia 


cji stanu"; bośmy wciąż myśleli o 
tym, co dzieli, a poniechali tego, co 
łączy. 

To były istotne przyczyny , które 
sprowadziły upadek. 

I te same też przyczyny przema- 
wiają dziś do naszych mózgów i serc, 
stanowią ostrzegawcze „mémento“, 

Gdy w te dni radości i wypoczyn- 
ku, jakimi są święta, odbiegniemy 
myślą od tych „rzeczy małych i zni- 
komych* — jak je określił Krasiński 


— i wnikniemy w rzecz „wielką i Je” 
dyną* w przyszłość zmartwychwstałej 
Polski, wówczas uświadomimy sobie 
nasz obowiązek: 

Mamy się zjednoczyć, mamy złą- 
czyć wszystkie nasze zamierzeni 
poczynania w spiżowy łańcuch, któ- 
rego ogniwami są: silna armia, silna 
władza, silny naród, silna praca, sil- 
ne i zwarte pokolenie, które po nas 
przyjdzie, by Polskę obronić i uczy- 
nić szczęśliwą. L. N 


A 


na zaciemnionych horyzontach europejskich 


Poznań, 15 4. 

Szereg wydarzeń tygodnia przed- 
świątecznego zdaje się zapowiadać 
zbliżenie się momentu pewnego wy- 
jaśnienia niesłychanie zaciemnionych 
europejskich horyzontów politycz- 
nych. 

Wiele jest przyczyn, upoważnia- 
jących do snucia tych — oby nie zbyt 
optymistycznych! — wniosków..Prze 
prowadzenie plebiscytu i wyborów dr 
Reichstagu Wielkich Niemiec przynie 
sie zapewne uspokojenie umysłów 
niemieckich, pozostających w naj: 
wyższym bodaj natężeniu ekscytacj 
od pamiętnego dnia 11 marca rb. — 
dnia przyłączenia Austrii do Nie 
miec. Po wielkich dniach patrlotycz 
nego napięcia, podsycanego propa 
gandą plebiscytowo-wyborczą o roz 
miarach wręcz niespotykanych do 
tąd, przyjdą siłą rzeczy dni prac! 
nad faktycznym zjednoczeniem, nad 
opanowaniem mnóstwa problemów 
politycznych, gospodarczych, społecz 
nych i strukturalnych, które An 
schluss nastręczał, 


Rezultat plebiscytu i wyborów nic 
jest niespodzianką. Daje on w ręce 
kanclerza Hitlera nieograniczone pe' 
nomocniectwa do rządzenia Wielki 
mi Niemcami. Niewątpliwie, jedno- 
myślna aprobata jego poczynań prze? 
naród niemiecki podnosi wyżej jesz- 
cze — o ile to w ogóle jeszcze byłc 
możliwe — autorytet władzy niemiec 
kiej. Oceniając decyzje kanclerza 
Hitlera we wszystkich dziedzinach 
trzeba będzie fakt tej 100-procento 
wej aprobaty społeczeństwa niemiec 
kiego stale mieć na uwadze. 

Wojna domowa w Hiszpanii zbli- 
ża się ku końcowi. Przestanie ciążyć 
na losach Europy straszliwa zmora 


wali je nasi poeci, mieszczą się one w|komplikacyj międzynarodowych, któ 


rymi groził każdy dzień trwania bra- 
tobójczej rzezi. Nie sposób przewi- 
dywać, jak ułożą się stosunki na pół 
wyspie Iberyjskim. Nie sposób prze- 
widywać, jaką politykę wewnetrz- 
ną i zagraniczną poprowadzi rząd na 
rodowej Hiszpanii wtedy, kiedy nie 
będzie musiał rządzić się w swych po- 
czynaniach przesłankami doraźny- 
mi, dyktowanymi przez fakt trwania 
w krwawych zmaganiach wojennych. 
Trudno jest przewidywać zupełnie 
dokładnie, w jakim kierunku zwró- 
«*ą się sympatie nowej Hiszpanii, choć 
latwo przewidzieć kogo dotknie jej 
qiechęć. W każdym razie — pań- 
stwa świata muszą się liczyć z real- 
1ym stanem rzeczy w Hiszpanii i pod 
iné męską decyzję w obliczu rzeczy 
wistości. Istnienie rządu gen. Fran- 
co nie może być dla żadnych przy- 
zyn dektrynalnych niedostrzegane 
Tego wymagają interesy państw, eu- 
ropejskich przede wszystkim. 


Zbliżający się finał krwawej tra- 
redii hiszpańskiej ułatwi w znacz- 
nym stopniu dojście do porozumienia 
nomiędzy Anglią i Włochami. Ostat- 
nie dni przyniosły dość ścisłe wiado- 
mości na temat konkretyzujących się 
rezultatów wielotygodniowych roko- 
wań, prowadzonych przez hrabiego 
Ciano i lorda Pertha. Uznanie i o- 
kreślenie interesów obu państw na 
rozległych lądach į morzach zdaje się 
być myślą przewodnią układu, któ- 
ry walnie przyczynić się może do spa 
syfikowania atmosfery europejskiej, 
‘ym więcej, że pozytywne osiągnięcia 
rozmów włosko-angielskich mogą być 
uważane za horoskop pomyślny dla 
projektowanych podobnych układów 
brytyjsko-niemieckich. 

Ostatnie wydarzenia we Francji 
— dojście do władzy rządu Edwarda 


Daladier z Jerzym Bonnetem jako 
ministrem spraw zagranicznych — 
pozwala na bardziej optymistyczne 
przewidywania w dziedzinie możli- 
wości wyjścia polityki francuskiej z 
impasu, w jaki pogrążyła ją seria 
przesileń i prowizoriów gabinetowych 
ostatnich tygodni. Jeżeli rząd pre- 
miera Daladier zdoła utrzymać się 
przez czas dłuższy, to w obliczu zmy- 
słu rzeczywistości, który objawili nie- 
jednokrotnie jego kierownicy — Da- 
ladier, Chautemps, Bonnet — można 
liczyć się z możliwością podjęcia pró- 
by nawiązania bezpośrednich rozmów 
dyplomacji francuskiej z niemiecką i 
włoską, na drodze wytkniętej przez 
inicjatywę Neville Chamberlaina. W 
tych warunkach seria bilateralnych 
»órozumień, normujących szereg zá- 
zadnień najbardziej zaognionych, mo 
że rozwinąć się zarówno w zakresie 
oroblematyki, jak i obszarów, które- 
by zostały nimi objęte. Bezspornie, 
taka seria układów stanowić może 
podbudowę nie tyle nawet formalną, 
ale poniekąd psychologiczną dla pod 
jęcia próby pełnej rekonstrukcji po- 
rządku europejskiego i światowego. 

Nie zapuszczajmy się jednak zbyt 
daleko w przyszłość i nie dajmy się 
unieść optymizmowi!... 

Zbyt dalekie są jeszcze perspek- 
tywy, których szkic powyższy, po- 
bieżny, jest raczej wyrazem życzeń 
zmęczonej niepokojami opinii publicz 
nej, aniżeli obrazem bliskiej przysz- 
tości, 

Nie będzie jednak przesadą stwier 
dzenie, że wydarzenia tygodnia przed 
świątecznego pozwalają dostrzec 
mgliste zarysy zrębów przyszłego ła- 
du europejskiego. Jak na czasy, w 
których „żyć trzeba niebezpiecznie” 
— i to dobre... Al, 


KARDYNAŁ LED 


OCHOWSKI 


przeciwnik sojuszu francusko-rosyjskiego 


Poznań, 15 4. 

Podczas I. Międzynarodowego Kongre- 
su Chrystusa Króla w Poznaniu 1937 zwró- 
cił na siebie uwagę sekretarz Kongresu ks. 
Witold Klimkiewicz, który przemówienia 
zagranicznych referentów: włoskie, fran- 
cuskie i niemieckie tłumaczył z miejsca na 
język polski, odwrotnie polskie referaty 
streszczał słuchaczom zagranicznym. Pier- 
wszy zwrócił uwagę na zdolności ks. Klim- 
kiewicza śp. Milewski w przedmowie do 
swych niedawno wydanych w Poznaniu pa- 
miętników. x 

Ten to ks. Witold Klimkiewicz, kapłan 
archidiecezji poznańskiej, ur. w Jarocinie, 
opracował po długoletnich studiach na uni- 
wersytecie poznańskim u prof. Skałkow- 
skiego i docenta Wojtkowskiego 5 tomo- 
wą monografię o kardynale Ledóchowskim, 
arcybiskupie gnieźnieńsko - poznańskim, 
który jako Prymas reprezentował Polskę na 
Soborze Watykańskim, a w kóńcu został 
„Papa rosso” (czerwonym Papieżem), czyli 
prefektem krajów misyjnych. 


Ledóchowski jest jednym z nielicznych 
Polaków, który w służbie Kościoła prze- 
szedł do historii powszechnej, Umarł w 
1902 r., ale w miarę oddalania lat postać ta 
urasta. Dowodem tego jest praca, którą 
pruski historyk baron Selchow w 1923 r 
ogłosił na podstawie tajnych akt nięmiec- 
ko - pruskich (Der Kampf um das Posener 
Erzbistum 1865). Zaś w 1931 r. bolszewicki 
profesór Adamow ogłosił zbiór dokumen- 
tów do dziejów dyplomacji Rosji z Watyka 
nem, w latach 1887—1900, tak ważny, że 
w 1934 zbiór ten wydano w Berlinie po nie- 
miecku. Materiał z tego zbioru bolszewic- 
kiego dotyczący Polski i Ledóchowskiego, 
oświetlił Alfred Poniński na łamach czaso- 
pisma „Polityka Narodów” (zeszyt 2, tomu 
V. 1935), a podpisany referował o tym 
w „Nowym Kurierze”. Z publikacji do- 
wiadujemy się, że Ledóchowski był kandy- 
datem na Papieża na wypadek śmierci Le- 
ona XIII, a w każdym razie jako prefekt 
najważniejszej Kongregacji Propagandy, 
której podlegały wszystkie kraje misyjne, 
a więc cała kula ziemska, miał on i tak 
wielki wpływ na kierunek polityki zagra- 
nicznej Watykanu i nie zgadzał się z poli- 
tyką sekretarza stanu kardynała Rampolli. 
Rosja obawiała się, że Ledóchowski jeśli 
sam nie wyjdzie z Konklawe jako głowa Ko 
ścioła, to nowemu Papieżowi narzuci poli- 
tykę własną i sekretarza stanu oddanego 
tej polityce. 

Kardynał Ledóchowski umarł przed Le- 


onem XIII, ale przypuszczalnie on pośmier- | 


tnie jeszcze utrącił wybór Rampolle na Pa- 
pieża, gdyż stale informował biskupów pol 
skich o niebezpieczeństwie, jakie zagraża- 
łoby Polsce i Kościołowi ze strony Ram- 
polli, który oparł politykę Watykanu o so- 
jusz francusko - rosyjski. Podobno ks. bi- 
skup krakowski Puzyna, wyłączając na 
podstawie pisma cesarza Franciszka Jó- 
zeła kardynała Rampollę z kandydatury na 
Papieża działał w duchu Ledóchowskiego, 
który w przymierzu francusko - rosyjskim, 
popieranym przez Rampollę, widział tylko 
same złe skutki, Bogdan Czapski w swych 
pamiętnikach twierdzi, że kardynał Puzyna 
działał 2 nakazu ministra spraw zagranicz- 
nych Austro-Węgier, Gołuchowskiego, któ- 
ry miał osobistą urazę do Rampolli. 
Ponieważ archiwa Watykanu, dotyczą- 
ce lat po 1845 r. jeszcze nie są dostępne dla 


my — 


badań historycznych, więc na razie jeszcze 
pełnego oświetlenia osoby i działalności ks. 
Ledóchowskiego nie mamy. 

Jednak wobec pojawienia się wyżej wy- 
mienionych prac niemieckich i sowieckich 
ks, Klimkiewicz, uzyskawszy poparcie ks. 
Kardynała Hlonda, przystąpił do napisania 
odpowiedzi ze strony nauki polskiej. Tak 
powstała pierwsza monografia Kardynała 
Ledóchowskiego. Jako pierwszy z zapowie- 


PAŃ OGERO 


Dzieło holenderskiego malarza 


dzianych 5 tomów ogłosił ks, Klimkiewicz 
tom IL pod tytułem: „Wybór nuncjusza 
Mieczysława Ledóchowskiego na stolicę 
gnieźnieńską i poznańską w 1865 r. Kra- 
ków 1938. — Pracę tę przyjął Wydział Te- 
ologiczny Uniwersytetu Krakowskiego ja- 
ko rozprawę doktorską na podstawie refe- 
ratów ks. prof, dr. Glemmy i ks. biskupa 
prof. Godlewskiego. W tomie opubliko- 
wanym ks, dr, Klimkiewicz rozprawia się 
z wymienionym pruskim historykiem baro- 
nem Selchow. 

Do napisania dzieła ks. Klimkiewicz 
przystąpił, uzyskawszy dostęp do zbiorów 
po Hipolicie Cegielskim, « korespondencji 
Kardynała Ledóchowskiego z archiwum ro- 
dziny Ledóchowskich, archiwum o. o. Zmar 
twychwstańców w Rzymie, archiwum bel- 


ZMARTWYCHW STANIE PAŃSKIE. 


gijskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych i poznańskich archiwów państwowe- 
go i archidiecezjalnego. Pozatem czerpał 
informacje od sędziwego ministra prof, Ćwi- 
klińskiego i Bogdana Czapskiego, oraz wie- 
lu innych osób, które pamiętały Kardynała 
Ledóchowskiego. 

W ten sposób w monografii ks. Klim- 
kiewicza jest uchwycona ustna tradycja i 
czytelnik nabiera z lektury książki cennych 


Hansa Memlinga (1433—1494 r.). 


wiadomości, dotyczących kontaktu z Rzy 
mem rodzin Chłapowskich, Żółtowskich 
innych, co datuje z czasów „Kulturkampf. 
Wiele osób dowie się po raz pierwszy 
z pracy ks. Klimkiewicza, że do wyboru Le 
dóchowskiego arcybiskupem przyczynił się 
syn żyda żerkowskiego Berka, ochrzcone- 
go na imię Szymon, który przyjął najpierw 
nazwisko Dobrowolski, a później Brzeziń- 
ski. Był więc neofita Szymon, kucharz p. 
Gorzeńskiej z żółkowa, a później arcybis- 
kupa Goszeńskiego, dziadkiem Fr. Dobro- 
wolskiego, redaktora „Dziennika Poznań- 
skiego, i dziadkiem patrona Kółek Rolni- 
czych Maksymiliana Jackowskiego (matka 
z domu Brzezińska) i ojcem ks. kanonika 
Józefa Brzezińskiego. Matka prałata była 
pochodzenia szlacheckiego i siostrą probo- 


szcza żerkowskiego Pierzchlińskiego. Po 
zgonie brata została rezydentką u dziedzi- 
czki Żerkowa p. Gorzeńskiej i jako stara 
panna wyszła za młodszego znacznie ne- 
ofitę Szymona. 

Żywe są sylwetki kardynała Czackiego, 
Koźmiana i prałatów włoskich oraz poznań 
skich. W niemieckich pamiętnikach Ho- 
henlohego i Buelowa kardynał Czacki 
przedstawiony jest jako kosmopolita. — 
Tymczasem ks. Klimkiewicz przytacza do- 
wody, że Włodzimierz Czacki zwrócił uwa- 
gę Piusowi IX, że Ledóchowski mógłby do- 
znać na gruncie poznańskim poważnych 
trudności z powodu uprzedzenia Polaków 
do człowieka, którego z powodu znanej po- 
lonofilii (wstręt do polskości) w społeczeń- 
stwie polskim bardzo nieprzyjemnie byłby 
przyjęty." 

Ks. Klimkiewicz wyświetlił też, że Wł. 
Czacki w bardzo zgrabny sposób prze- 
strzegł biskupa Kettlera przed sidłami, ja- 
kie nastawia na niego Bismarck, ofiarując 
mu arcybiskupstwo gnieźnieńsko - poznań- 
skie. Czacki także przyczynił się do utrzy- 
mania metropolii gnieźnieńsko - poznań- 
skiej, którą Bismarck pragnął znieść, aby 
w Berlinie stworzyć arcybiskupstwo. 

Dalej wyświetlił ks. Klimkiewicz wybit- 


ż ną rolę ciotki ks. Czackiego, Zofii, z Bra- 
„|| nickich ks. Odescalchi, która pełniła rolę 


ambasadora Polski przy Watykanie. 

A nadewszystko podał ks. Klimkiewicz 
dowody na to, że Ledóchowski, nim przy- 
szedł do Poznania po 20-letnim pobycie za 


SĄ | granicami Polski, prawie zapomniał mowy 


ojczystej, z rodziną korespondował po fran- 
cusku, był wrogiem idei walki o niepodle- 
głość Polski i w liście do rodziny wyparł 
się ojczyzny i przodków. 

Odrodzenie uczuć narodowych nastąpi- 
ło dopiero w Poznaniu i to i 

Dopiero walka kulturalna nauczyła Le- 
dóchowskiego sprawiedliwej oceny patrio- 
tyzmu polskiego i dopiero wówczas poczuł 
się Polakiem z krwi i kości 

Z zainteresowaniem oczekujemy dal- 
szych tomów monografi ks. Klimkiewicza 
© Ledóchowskim, szczególnie na stanowi- 
sku prefekta propagandy. 

Chodzi mianowicie o poprawki history- 
czne publikacji bolszewickiej Adamowa, 
stosunek Ledóchowskiego do polityki ugo- 
dowej z Prusami, przeciwdziałanie polityce 
Rampolli, opieka nad misjami, gdzie za Le- 
dóchowskiego polscy Jezuici otrzymali de- 
legaturę w Rodezji, a ks. Zaleski otrzymał 
misję apostoła Indii Wschodnich. 

Wyświetlenie stosunku Ledóchowskiego 

lo sojuszu francusko - rosyjskiego to spra- 
wa na czasie, ze względu na obecny, nie- 
1aturalny sojusz sowiecko = francuski, któ- 
ego sowiecka dyplomacja nadużyć chciała 
do pokojowego ujarzmienia Polski przy na- 
mowie pewnego odłamu społeczeństwa 
'rancuskiego, 

Z powyższych względów książka ks. 
Ślimkiewicza znaleźć powinna się w zbio- 
rze bibliotecznym każdego uświadomione- 
so Poláka, względnie w bibliotekach orga- 
nizacji skupiających Polaków, świadomych 
swego obowiązku wobec państwa i narodu. 

Porusza bowiem ks, Klimkiewicz w 
książce o Kardynale Ledóchowskim zagad- 
nienia, które zawsze będą żywe w każdym 
pokoleniu, to jest stosunku kościoła do 
państw, z któremi Polska związana jest 
wspólną granicą lub sojuszami. 

Apoloniusz Basiński. 
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Więcej zieleni w śródmi 
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eściu: 


Jednolity charakter poznańskich plant 


Poznań, 15. 4. 

* Miasto Poznań szczyciło się zawsze 
swymi licznymi: plantacjami, skwerami 
i parkami. Duma ta jest w zupełności 
uzasadnióna. Liczba zielonych plam w 
szarzyżnie miasta jest wcale pokaźna. na 
dewszystko zaś zieleńce te utrzymywane 
są we wzorowym porządku, w czym nie 
mała zasługa dyrektora Ogrodów Miej- 
skich Władysława Marcińca. Dyr. Mar- 
ciniec, jako wybitny specjalista w dzie- 
dzinie ogrodnictwa, dokłada wszelkich 
starań, by miastu nadać charakter jak 
najbardziej reprezentacyjny a mieszkań- 


-com jego- dać maksimum zieleni, której 


brak daje się dotkliwie we znaki. 

Według ostatniej statystyki parki i 
ogrody miejskie w Poznaniu zajmowały 
w r. 1936/37 pokaźną powierzchnię 
41459 ha, z czego na właściwe parki i 
ogrody przypadało 2996 ha, na place 
ozdobne i promenady 2392 ha, a na la- 
sy i tereny zalesione 219.42 ha. Resztę 
stanowiły tereny poforteczne spacerowe, 
boiska i place zabaw, ogródki działkowe, 
zakłady hodowlane oraz Szkolny Ogród 
Botaniczny przy ul. Dąbrowskiego (3.46 
ha). cześć naukowa Ogrodu Zoológiczne- 
go (3.14 ha) i Ogród Dendrologiczny na 
Sołaczu (5,41 ha), 

Niestety, większość rzeczywistych parT- 
ków znajduje się poza obrębem śródmie- 
ścia; w śródmieściu mamy tylko skwery 
i promenady, przeważnie w miejscu da- 
wnych wałów fortecznych. Bo trudno 
przecież nazwać parkiem zieleniec przy 
Wałach. Zygmunta Starego (choć nos! 
on' szumna r.azwę parku Marcinkowskie- 
gó): maleńki Park Moniuszki czy nawet 
piękny zieleniec przed- Teatrem Wiel- 
kim, Pod nazwą „park? rozumieć nale- 
ży zieleniec. zajmujący przestrzeń o wie- 
le większą i stanowiacy zamkniętą w so- 
bie, organiczną całość, nie .„.zlewającą” 
się bezpośrednio z ulicą. To też wymie- 
nione wyżej zieleńce określić raczej na- 
leży nazwą „skwerów“. 

Zieleńce poznańskie (tej nazwy będę 
używał na ogólne określenie wszystkich 
parków, skwerów, ogrodów, plantacyj 
itp.) podzielić można na dwie kategorie. 
Do pierwszej zaliczam wszystkie te. któ- 
re, jak już wspomniałem, powstały w 
miejsce dawnych fortyfikacyj i otaczają 
środkową część miasta półpierścieniem. 
onierajacym się jedną stroną o Wartę, a 
druga o Cytadelę; do drugiej kategorii 
zaś wśzystkie te, które leżą poza tym 
pierścieniem. Beda to więc: Ogród Zao- 
logiczny, Park Wilsona, Park Sołacki. 
Szkolny Ogród Botaniczny przy ulicy Dą 
browskiegó, Dębina i wreszcie nowo bu- 
dujący się Park Kasprowicza na Łaza- 


Tzu. 

Ten ostatni. powstający na terenie da- 
wiej „Pewuki* obejmie powierzchnię 
18.24 ha i dzielić się będzie na szęść za- 
sadniożych części: park spacerowy z ka- 
wiarnią na tarasie, partiami o formach 
regularnych. ozdobionych kwietnikami i 
basenem ozdobnym w górnej części par- 
ku oraz partiami utrzymanymi w cha- 
rakterze krajobrazowym w części dolnej, 
dalej dzieciniec z ochronką, boiskami. 
brodzianką -i piaskownicami, kuchnią 
mleczną itp., ogródki szkolne dla szkół 
dzielnicy łazarskiej, dwa specjalne ogród 
ki kwiatowe. boisko treningowe wydzia- 
łu W. F. i 5 kortów tenisowych oraz, ja- 
ko szóstą, część kąpielowa z otwartym 
basenem pływackim i plażą oraz boi- 


skiem do gier i strzelnicą małokalibro- 
wą, 

O ile wspomniane zieleńce stanowią 
każdy w sobie organiczną całość, a więc 
zasługują w zupełnośći na nazwę „pať- 
ków”, o tyle nie można tego mówić o 
zieleńcach, należących do kategorii pier- 
wszej. » Są to odrębne, większe lub mniej 
sze ogrody wzgl. skwery, w małym tylko 
stopniu ze sobą powiązane. 

Tym brakiem powiązania różnią się też 
zieleńce te od słynnych „plant“ krakow- 
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Powyższa mapka przedstawia w najogól- 
niejszych zarysach szkic projektu „przebu- 
dowy” poznańskich plantacyj, mającej na 
celu nadanie im charakteru jednolitej, or- 
ganicznej całości. Czarnymi lamani ozna- 
czono pas zieleni, ciągnący się w miejscu 
dawnych wałów fortecznych od mostu ko- 
lejowego na Przepadku w pobliżu Cytadeli, 
aż do rzeki Wa Środkiem pasa zieleni 
biegnie główna Pjs apaserows, od której 
odchodzą boczne drogi; za Teatrem: Wiel- 
kim aleja się rozdziela na dwie drogi, któ- 
re zbiegają się znowu przy Pomniku Wdzię 
czności. Na całej pozostałej przestrzeni dzi- 
siejsze drogi boczne są skasowane i zamie- 
nione na trawniki wzgl. obsadzone krzewa- 
mi. Cmentarze koło Parku Marcinkówskie- 
śo oraz pomiędzy Wałami Warneńczyka i 
ul. Topolowa są zamienione na plantacje. 
Planty na całej 


l 
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ej trasie oddzielone są od jez- 
dni parkanem. 


ski, powstałych przecież w podobny spo- 
h bo w miejsce dawnych murów obron 
nych. 

Aby zdać sobie dokładnie sprawę, 
gdzie właściwie leży błąd w rozplanowa- 
niu poznańskich plantacyj, czemu przy- 
pisać należy fakt, że nie tworzą one tej 
pięknej, jednolitej całości co planty kra- 
kowskie, przypomnieć sobie pokrótce wy 
pada historię oraz rozplanowanie tych 
ostatnich. Podaję przykład krakowski 
dlatego, bo uważam tamtejsze rozwiąza- 
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nie zagadnienia utworzenia plantacyj na 
miejscu dawnych murów fortecznych za 
wyjatkowo szozęśliwe. 

Plantacje krakowskie, stanowiące je- 
dną z licznych osobliwości miasta, pow- 
stały na miejscu zburzonych częściowo 
przez Avstriaków a potem przez wolne 
miasto Kraków murów i baszt miej- 
skich, Inicjatywa założenia plantacyj 
wyszła od profesora Feliksa Radwańskie 
go, a współpracowali z nim Florian 
Straszewski i Paweł Florkiewicz. Prace 
nad niwelacją i usuwaniem gruzów, za- 
sypywaniem fos itp. rozpoczęto w r. 1821 

Dziś planty krakowskie zajmują po- 
wierzchnię przeszło 25 ha; długość ich 
wynosi 3,5 km, nie licząc przerwy mię- 
dzy jednym ich końcem u stóp Wawelu 
przy ul. Straszewskiego a drugim przy 
wylocie ul. św. Gertrudy. Na terenie 
plant znajdują się krzewy, rabaty, wo- 
dotryski oraz szereg pomników. Środ- 
kiem plant biegnie główna aleja, od któ- 
rej odchodzą drogi i dróżki boczne, W 
miejscach, gdzie pierścień plant przer- 
wany jest (wąskimi zresztą, ponieważ 
stare miasto jest śródmieściem) ulicami 
poprzecznymi, przeciwległa strona sta- 
nowi bezpośrednie nawiązanie i dalszy 
ciąg odcinka przerwanego. Poza tym 
planty odgraniczone są od ulicy parka- 
nem. To wszystko stwarza, że sprawia- 
ją onè wrażeńie jednej jednolitej i orga- 
nicznej calości, 

Zasadniczą cechą plantacyj pozńań- 
skich, odróżniającą je od krakowskich, 
jest ich niejednakowa szerokość. Wzdłuż 
Wałów Leszczyńskiego mamy do czynie- 
nia zę zwykłym skwerem z chodnikiem 
pośrodku oraz chodnikami i dwoma jez- 
dniami po bokach. Od strony zachodniej, 
u zbiegu ul. Libelta i Al. Chopina, styka 
się skwer ten z maleńkim Parkiem Mo- 
niuszki. Pomiędzy Wałami Wazów i 
Batorego skwer się rozszerza, tworząc 
trójkątny zieleniec za Teatrem Wielkim. 
Główny chodnik, który na ulicy Libelta 
biegł środkiem skweru, tutaj już nie ist- 
nieje, ; 

Najszerszy i najładniejszy ddcinek 
poznańskich plant stanowi zieleniec z 
basenem przed Teatrem Wielkim. Na 
przeciwko Pomnika Wdzięczności, u zbie 
gu Wałów Zygmunta Starego i ul. To- 
warowej mamy zieleniec o kształcie trój- 
kąta, który za ul. Składową się rozsze- 
rza, zaimując całą przestrzeń pomiędzy 
vlicąa Towarowa a Wałami Zygmunta 
Starego do ul. Fr. Ratajczaka. Część o- 
wego zieleńca, przylegająca do Wałów, 
tworzy ładny Park Marcinkowskiego, 
pozostałość zaś zajmują cmentarze św. 
Marcina i św. Krzyża. Również dalszy 
odcinek dawnych wałów pomiędzy ulicą 
Topolową i Stromą z jednej strony a 
Wałami Warneńczyka z drugiej aż do 
Górnej Wildy, zaimuje cmentarz (ewan- 
gelicki parafii św. Pawła). 

Dalej pas zieleni się znów gwałtownie 


KNU LUTOWY 


zwęża na podobieństwo odcinka na: Wa- 
łach Leszczyńskiego, ciągnąc się Wała- 
mi Królowej Jadwigi aż do Drogi Dębiń- 
skiej Do Wałów Król. Jadwigi przyle- 
gają od strony południowej zamieniają- 
ci się stopniowo na park Błonia Wildeckie. ` 

Wzdłuż całej trasy (wyjąwszy, odci- 
nek na Wałach Leszczyńskiego i Król. 
Jadwigi) główny chodnik biegnie nie 
środkiem pasa zieleni, jak w plantach 
krakowskich, lecz bokiem, po jednej, lúb 
nawet dwóch stronach zieleńca. Prze- 
chodzień, idący poznańskimi płantami 
ma więc stale zieleń tylko po jednej stro- 
nie, po drugiej zaś ulicę; przechodzi więc 
właściwie obok plant, chcąc się zaś do- 
stać, że się tak wyrażę, do „wnętrza” 
tam gdzie to w ogóle jest możliwe (Park 
Marcinkowskiego. odcinek przed Operą) 
zboczyć musi z głównej drogi. Poza tym 
brak również parkanów, ciągnących się 
po obu stronach plantacyj od Cytadeli aż 
po Wartę, które sprawiłyby, że planty 
na całej tej przestrzeni robiłyby wraże- 
nie jednej, organicznej całości. 

Co obejmować by musiał plan ewtl. 
„przebudowy” poznańskich plantacyj, by 
upodobnić je w pewnym sensie do: kra- 
kowskich i nadać im ten jednolity charak 
ter, o którym mówiłem? 

Przede wszystkim odgraniczyć by je 
należało od ulic niskim parkanem żela- 
znym, o którym wspomniałem wyżej. — 
Parkan ten wybudować jednak trzeba 
po zewnętrznej stronie dzisiejszych <ho- 
dników, tuż przy krąwędzi jezdni, którą 
możn*by ostatecznie nawet nieco zwęzić 
by pas zieleni-mógł być jak najszerszy. 
(Dotyczy to szczególnie Wałów Leszczyń-. 
skiego), : W. wypadku zwężenia jezdni, 
ruch na ulicach, przylegających do plant 
musiałby oczywiście być jednokierunko- 
wy. Wzdłuż parkanu należałoby zasa- 
dzić gęste krzewy, tak by z plant ulica 
była niewidoczna. , 

Dzisiejsze chodniki po bokach zieleń- 
ców trzeba skasować (zamienić je na tra 
wniki lub obsadzić krzewami) a żamiast 
tego przeprowadzić główną aleję śród- 
kiem zieleńca, tak, jak to uwidoczniono 
na załączonym szkicu. Chodniki boczne 
pozostałyby tylko na odcinku przed Te- 
atrem Wielkim ale tuż za nim zbiegłyby 
się one znów w jedną główną, środkową 
aleję. ` 

Skasowanie cmentarzy przy Parku 
Marcinkowskiego uważam za rzecz samą 
przez się zrozumiałą (podobny plan zre- 
sztą istnieje) jak również zamienienie 
na zieleniee wojskowego placu. ćwiczeń 
przy Wałach Leszczyńskiego. ok 

Wreszcie, przez odpowiednie zasa- 
dzenie grup drzew i krzewów, w: miej- 
scach, gdzie pierścień plant przecięty jest, 
ulicami, spowodować można. że poszcze-: 
gólne odcinki nie będą robiły wrażenia. 
odrębnych ogrodów jak dziś, lecz frag- 
mentów jednej, organicznej całości. 

Zdaję sobie doskonale sprawę z tego, 
że rzucony przezemnie projekt bardzo 
mało tylko ma szans realizacji.  Koszta 
„przebudowania” plant byłyby olbrzymie, 
korzyści zaś li tylko natury estetycznej. 
Tym niemniej mam wrażenie, że powi- 
nien on pobudzić szerszy ogół do zasta- 
nowienia się nad sposobem nadania po- 
znańskim plantacjom jednolitego charak- 
teru — a zarażem dó znacznego zwięk- 
szenia liczby drzew w śródmieściu, do 
czego należałoby za wszelką cenę dążyć. 

G. L. 
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więźniowie na wolności... 


Penitencjarna kolonia rolnicza w Mrowinie 


Poznań, 15, 4. 

Niedaleko Poznania w kierunku 
Szamotuł w miejscowości Mrowin 
znajduje się penitencjarna kolonia 
rolnicza więźniów. Dzięki zezwole- 
niu Ministerstwa Sprawiedliwości i 
łaskawemu ponarciu przez p. nad- 
kom. Maciejewskiego, naczelnika wię 
zienia karno-śledczego w Poznaniu, 
pod którego opieką. znajduje się ko- 
lonia — miałem możność zwiedzić 
Mrowin. 


„JADE „ZIELONYM AUGUSTEM". 

„W piękny słoneczny i wiosenny 
dzień zaopatrzony w zezwolenie Mi- 
nisterstwa, udałem się do ponurego 
gmachu więziennego przy ul. Młyń- 
skiej. Akurat trafiłem na moment eks 
pediowania do Mrowina partii wieź- 
niów. Korzystając z tego zwróciłem 
się z prośbą do p. nacz. Maciejewskie 
go o użyczenie mi miejsca w samo- 
chodzie t. zw. „zielonym Anguście'", 
który jechał do Mrowina. 

Po wyrażeniu zgody zająłem wraz 
z nacz. Maciejewskim miejsce obok 
szofera, mając za sobą, widzianych 
przez okienko, więźniów. Twarze 
więźniów blade hladością ludzi, któ- 
rzy dłuższy czas przebywają w mu- 
rach, zaznając jedvnie powietrza pod 
czas krótkotrwałych przechadzek na 
podwórzu więziennym. W oczy rzu- 
ca się brak w ich twarzach jakiego- 
kolwiek wyrazu. Apatia i jeszcze raz 
apatia, Widok nadzwyczaj nie miły. 
Szofer nasz prowadzi samochód do- 
skonale. Przejeżdżamy szybko Ławi- 
cę, Krzyżowniki pozostawiając mia- 
sto za sobą. 


„FOLWARK — WIĘZIENIE", 

Po półąodzinnej jeździe zbliżamy 
sde do Mrowina. Nie chcę wierzyć, 
gdv p. nacz. Maciejewski pokazuje 
mi zabudowania folwarczne oraz bu- 
dynek, gdzie sypiają więźniowie. 
Żadnych murów, krat w oknach o- 
raz tak tvpowej dla gmachów wię: 
ziennych cieżkiej i przygniatającej 
atmosfery. Zwyczajne sobie zabudo- 
wania folwarczne. 

'— To ma być wiezienie! Chyba 
pan żartuje p. naczelniku — mówię. 

„Ta sympatycznej twarzy naczel- 
nika zajerał uśmiech. 

— Tak. to więzienie — mówi na- 
czelnik. Widzi pan, p. redaktorze, 
ludzie za bardzo przyzwyczaili sie do 
obrazu więzienia, które koniecznie 
musi posiadać kraty, grube mury, 
dużą ilość strażników i tym podob- 
nych akeesoriów. Bez tego jednak 
można sie obejść. Naturalnie jedy- 
nie dla pewnej kategorii przestępców 
Tute* nejduja się więźniowie w wie 
ku od *”—30 lat, karani po raz pierw 
szy i pochodzący ze wsi oraz skazani 
nić dłużej niż na 5 lat. Dotychczaso- 
wa praktyka bowiem wykazała, że 
ludzie ci po przybyciu do więzienia, 
gdzie przebywali swój okres kary 
wraz z recydywistami po opuszczeniu 
murów więziennych byli jednostka- 
mi straconymi dla społeczeństwa. W 
zrozumieniu tej niezwykle ważnej 
kwestii Ministerstwo wystąpiło z pro 
jektem utworzenia kolonii rolnych, 
gdzieby przestępcy nie recydywiści 
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mogli pracować na roli i po ukończe- 
niu kary stać się pożytecznymi jed- 
nostkami w społeczeństwie. Jak do- 
tąd przewidywania te nie zawiodły 
i Mrowin oddał społeczeństwu nier 
jedną już uzdrowioną jednostkę — 
kończy p. naczelnik“, 

Wjeżdżamy przez zwykłą sobie 
bramę, jaką się widzi we wszystkich 
folwarkach na dziedziniec. Po przy- 
ięciu raportu przez p. nacz. Macie- 
jewskiego oraz wyładowaniu z samo 
chodu przytransportowanych więź- 
niów udajemy się z p. nacz. na zwie- 
dzanie zabudowań. 


ZWIEDZAMY.» 
Obszerny dziedziniec otoczony 
jest budynkami gospodarczymi. Z 


jednej strony w pobliżu bramy znaj- 
duje się obora oraz stajnia. Porzą- 
dek wszędzie wzorowy. We wszyst- 
kich zabudowaniach znajduje się 
światło elektryczne. Za stajnią i obo- 
rg w linii prostej w otoczeniu starvch 
drzew widać budynek administra- 
cyjny, robiący całkowicie wrażenie 
dworku wiejskiego. W budynku tym 
znajduje się kancelaria kolonii oraz 
świetlica jak również kaplica. Oł- 
tarz oddzielony jest od świetlicy roz- 
suwanvni drzwiami, tak, że po otwo- 
rzeniu ich pozostaje wcale duża ka- 
plica. Piękne malowidła na ścianach 
obo!: ołtarza, jak mnie informuie n. 
naczelnik, wykonał więzień Budzisz 
znany z procesu Kurkowej. Na 
piętrze znajdują się pokoje gościnne. 
Wchodzimy n.. pierwsze pietro i z 
bankonu obserwujemy okolicę. 


JAK NA WOLNOŚCI. 

Widzi pan, p. redaktorze — 
mówi p. naczelnik — jak okiem *'ag- 
nąc wszędzie w polu pracują więź- 
niowie bez żadnej straży. 

Istotnie w dali widać sylwetki lu 
dzi w białych drelichach. którzy o- 
rzą, zwóżą kamienie i wykonują cały 
szereg czynności gospodarc”-"h bez 


Więźniowie stoją w dwuszeregu przygo wani fo PO pw stronie budy- 
ębi budynek administracyjny. 


nek mieszczący sypialnie. 


żadnego nadzoru. Strażnika w zie- 
lonym mundurze nie widać na lekar 
stwo. £ 

— Czy ta swoboda — pytam — nie 
jest zachętą do ucieczki? 

— Po co mają uciekać — odpowiada 
naczelnik. Uciec daleko nie uciekną, a 
jedynie sobie pogorszą. Nigdy już do 
Mrowina nie przyjdą. A sam pan przy- 
zna, panie redaktorze, że tutaj nie od- 
czuwają przecież na świeżym powietrzu 
tak dotkliwie swej smutnej doli. 


„KOMFORTOWE“ CELE. 


Po obejrzeniu okolicy schodzimy na 
dół i udajemy się do budynku więzienne- 


go. Jest to gmach jednopiętrowy bez 
żadnych krat. Wchodzi się zwyczajnie. 
Nie ma żadnego strażnika, każdy sobie 
otwiera drzwi. Wchodzimy do budynku. 
Z lewej strony znajduje się umywalnia 
wraz z natryskami. Na prawo ciągnie 
się długi korytarz, z którego prowadzi 
szereg drzwi do cel więźniów. Trudno 
pokoje te nazwać celami. Olbrzymie ok- 
na, ławy i stoły oraz szereg łóżek, jedne 
nad drugimi, sprawiają wrażenie izby 
żołnierskiej w koszarach. Jedynie drzwi 
są utrzymane w typie drzwi więziennych 
To też jest to jedyną oznaką, że znajdu- 
jemy się we więzieniu. Na korytarzu 
znajduje się szereg obrazów o treści hi- 
storycznej. Na piętrze urządzenie jest 
identyczne, 


KSZTAŁCENIE WIEŹNIÓW 


Zwiedzając cele p. naczelnik zwraca 


mi uwagę, że atmosfera wolności, jaką : , 
tchnie Mrowin, ma na celu umożliwienie jata kid kar Aa kgs : dobie, 
odbycia kary więźniom w warunkach | apy rozumieli swoją pracę i byli w sta- 
zbliżonych do ich życia na wolności oraz] ^ie podnieść kulturę własnego gospodar- 
wdrożenie ich do pracy, podnosząc PO- stwa, gdy opuszczą Mrowin. Równole- 
ziom kulturalny, przez kształcenie Ogól- | glę do nauki w szkole powszechnej idzie 
ne i zawodowo rolnicze. . |kurs szkoły przysposobienia rolniczego. 

Więzień po przybyciu do Mrowina | Jest to typ niższy szkoły rolniczej. Wy- 
pozostaje przez pewien czas pod ścisłą | kłądowcami na tym kursie są jeden na- 
obserwacją, w wyniku której zostaje | uczyciel dyplomowany rolnik oraz kilku 
przydzielony do odpowiedniej klasy dla jnstruktorów z straży więziennej. Wy- 
uzupełnienia swych wiadomości ogól- | kształcenie ogólno - rolnicze nie przeszka 
nych i zawodowo rolniczych, Poza tym |qza więźniom w wykonywaniu prac go- 
przydziela się go do odpowiadającej mu | spodarczych. W Mrowinie zasadniczą 
grupy pracy oraz grupy wychowawczej. | pracą więźnia jest praca rolna. Rzecz 
Jak widzimy sposób wychowania jak i| oczywista, że poza robotami ściśle rolny- 
wykształcenia więźniów jest przeprowa- | mj więźniów używa się do tak zw. robót 
dzany z metodyczną ścisłością. gospodarczych, tj. porządkowania, czysz 

W Mrowinie znajduje się szkoła po- |czenia, obsługi urządzeń gospodarczych, 
wszechna w zakresie 6 klas. Nauka | pomocniczych prac kancelaryjnych itp. 
trwa w porze zimowej t. zn. od 1 listopa| Element, z którego rekrutują się „pen- 
da do 1 kwietnia w grupie analfabetów | sjonariusze” koloni pochodzi przewaź- 
a od 1 kwietnia do 1 listopada W grupie nie ze wsi. To też zapoznanie się z urzą- 
zaawansowanej. Nauka podlega nadzo- | dzeniami kulturalnymi, jakie więźniowie 
rowi władz szkolnych, które raz do roku | widzą w kolonii wpływa na nich dodat- 
delegują komisję egzaminacyjną. Po|nio i stają się oni po powrocie do swej 
egzaminie władze szkolne wydają nor- | wsi czynnikiem dodatnim, jeżeli. chodzi o 
malne świadectwa, nie zawierające żad- | kulturalne poczynania. W tym celu zor- 
nej wzmianki o tym, że otrzymał je wię- |ganizowano wychowanie religijne, mo- 
ralne, obywatelskie, higieniczne i fizycz- 
ne. Przez współdziałanie tych czynni- 
ków osięga się zupełnie zadawalające 
wyniki — kończy p. naczelnik. Wycho- 
dzę z budynku zastanawiając się nad 
tym co usłyszałem. 


Poranna toaleta więźniów. 


Stoimy na podwórzu.. Zachodzące 
krwawe słońce rzuca łagodne blaski na 
zabudowania folwarczne, które wygląda- 
ją jakby były objęte ogniem. 

Przed budynkami widzę grupę więż- 
niów, którzy zabawiają się w siatkówkę. 

— TI rozrywki również dostarczamy 
więźniom — zwraca mi uwagę p. nacze|- 
zień odbywający karę. nik. Poza wychowaniem fizycznym wię- 

Przechodząc z izby do izby, akurat | niowie korzystają ze świetlic, gier i za- 
trafiam na moment egzaminu ustnego baw umysłowych. 
więźniów. Kilkanaście osób w sza- Porządek dnia na kolonii jest nastę- 
rych mundurach siedzi w ławkach i|pujący: pobudka latem o godz, 5, zimą o 
odpowiadają na pytania egzaminato-|godz. 6, a w święta o godz. 7. Na śnia- 
rów. Jak się naocznie przekonałem. |danie, porządki ranne, gimnastykę i mo- 
nabyte wiadomości więźniowie umiejęt- |dlitwę przeznacza się * godz. Praca 
nie dyskontują. wzgl. nauka trwa 4—5 gódzin. Obiad i 

Nie chcąc przeszkadzać w egzaminie |przerwa obiadowa 2 godz. Po południu 
opuszczam izbę i udaję się dalej z na-|praca 4—5 godzin, a latem 6 godzin. — 
czelnikiem. Kolacja, porządki wieczorowe, modlitwa 

Na tym nasza praca wychowawcza |trwa od 1—2 godzin. Na sen więźniów 
— mówi naczelnik — nie kończy się. Po | przeznacza się 10 godzin. W niedziele i 
za wykształceniem ogólnym prowadzimy |święta odbywają się widzenia, więźnio- 
również przymusowo wykształcenie za-| wie piszą korespondencję, w świetlicy 


Ws, 
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W ko ZO PREY ZŁA 


bawią się w różne zabawy wzgl. na boi- 
sku uprawiają sport, 


„6 STRAŻNIKÓW i 200 WIĘŹNIÓW" 


Z kolei udajemy się linijką w pole, 
by przypatrzeć się pracy więźniów. Nie 
robią oni wcale wrażenia ludzi odseparo 
wanych od społeczeństwa, Ich wygląd 
nadzwyczaj zdrowy oraz opalone twarze 


„ i uśmiechnięte miny, z jakimi witają p. 


naczelnika świadczą dobitnie, że taka ka- 
ra więzienna jest dla nich odrodzeniem 
moralnym, 

Jak mnie podczas jazdy informuje p. 
nacz. Maciejewski, w Mrowinie jest prze 
szło-200: więźniów; a strażników tylko 6 
osób. - Więźniowie mimo olbrzymiej swo 
body żachowują się zupełnie spokojnie i 
bardzo: rzadko dają powód do kary. 

Przed kilku laty — mówi p. naczel- 
nik — objąłem Mrowiń jako -resztówkę, 
mającą przeszło 600 mórg. - -Ziemia jest 
nie nadzwyczajna, lecz z całym zapałem 
zabrałem się do pracy i obecnie są już 
poważne rezultaty. Gospodarstwo pro- 
wadzone jest wzorowo, tak, że okoliczni 
chłopi przychodzą z podziwem je oglą- 
dać. Prowadzimy poza tym hodowlę 
królików, z których wełnę przesyłamy 
do więzienia kobiecego w Fordonie, gdzie 
więźniarki wyrabiają z niego kilimy i 
makaty. Również zaopatrujemy kuch- 
nię. więzienną w Poznaniu wiktuałami. 


Wracając z powrotem spotykamy na- 
szych przywiezionych z Poznania więż- 
niów, którzy „pracują już w ogrodzie. Od- 
znaczają się -oni od, reszty więźniów 
swym wyglądem.. Blade ich twanze -oraz 
apatyczny wzrok. zniknie napewno po 
kilku dniach, Słońce oraz powietrze 


:napewno zarumieni ich policzki i odzy- 


skają tę pewność ludzi, ludzi znajdują- 
cych się na wolności. Warunki bowiem 
stworzone przez p. naczelnika Maciejew- 
skiego są: po temu. 

Po-spożyciu posiłku, składającego się 


mleka oraz chleba, jaki więźniowie ja- 


dają (bardzo zresztą apetyczny), opusz- 
czam Mrowin z głębokim przekonaniem, 
że nadzwyczaj pożyteczna praca p. nacz. 
Maciejewskiego nie idzie na marne. Lu- 


dzie, których obecnie społeczeństwo wy- 


eliminowało ze swego grona, na pewno 
powrócą do swoich rodzin i staną się po- 
żytecznymi obywatelami naszego kraju. 
W tym jest największa zasługa p. nacz. 
Maciejewskiego. 
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Z obyczajów wielkanocnych w dawnej Polsce 
kaplicy, gdzie ksiądz udzielał im na-| uroczystość miała wielki wpływ umo- 


Poznań, 15. 4. 


W dawnej Polsce istniał piękny i 
wzruszający zwyczaj, związany 2 
Wielkanocą, wykupywania więźniów 
z więzienia w Wielkim Tygodniu. 
Odprawiało ten zwyczaj arcybractwo 
Męki Pańskiej, założone w 1595 r. w 
Krakowie przy kościele Franciszka- 
nów przez kanonika Marcina Czysz- 
kowskiego, a istniejące do dzisiaj, 

Jednym z podstawowych obowiąz- 
ków tego bractwa było odwiedzanie 
więźniów, szczególnie chorych i u- 
dzielanie im pociechy religijnej. W 
Wielkim Tygodniu bractwo miało 
przywilej wykupywania więźniów, 
którzy swoim sprawowaniem się na 
to zasługiwali, starania się o złago- 
dzenie im kary. 

W czwartą niedzielę Wielkiego 
Postu wizytatorowie bractwa, ubrani 
w czarne kapy z 'kapturami, mający- 
mi tylko dwa otwory na oczy, obcho- 
dzili więzienia i spisywali nazwiska 
więźniów, ich przewiny i wymiar ka- 
ry. Przez dwa następne tygodnie bra- 
cią badali przewiny, a w Niedzielę 
Palmową rozpoczynali - starania u 
władz, sąadowych,: miejskich i staro- 
ścińskich o złagodzenie kary lub cał- 
kowite zwolnienie, 


Ceremoniał" zwolnienia -odbywał 
się w Wielki Czwartek. Tych, którzy 
mieli być uwolnieni, sprowadzono do 
Izby Radzieckiej na ratuszu, gdzie 
był już ustawiony przez bractwo oł- 
tarz, Tu odbywali spowiedź wielka- 
nocną, a potem proboszcz kościoła N. 
M. Panny w obecności dygnitarzy, 
którzy się do uwolnienia więźniów 
przyczynili, udzielał im Komunii św. 
Następnie odczytał listę uwolnionych 
od: kary śmierci i więzienia, 


Po skończonej uroczystości wyTru- 
szała procesja więźniów ze świecami 
w ręku, eksportowana przez człon- 

| ków bractwa.  Wykupieni od kary 
f śmierci nieśli prócz tego w ręku tru- 
pie głowy. Procesja udawała się do 
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pomnienia, 
drogę występku. » 


by już nie wracali na |ralniający, na winowajców, którzy 


podobno nigdy już do więzień nie 


Jak twierdzą kronikarze, cała ta meN, PH 


Z kurkiem po dyngusie 


„Lato idzie, zima schodzi, 
Nasz kogutek boso chodzi”. 

Wiele usuniętych przez kościół 0- 
pyczajów z życia ludu utrzymało się 
jednak do dzisiaj w chatach wiej- 
skich. W wyobraźni ludu skojarzyły 
się poglądy chrześcijańskie z pogań- 
skimi. 

Dyngus jest właśnie typowym 
świętem tego rodzaju, w którym po- 
gański kult wody połączył lud w 
w swej wyobraźni z chrześcijańskim 
kultem wody odkupienia przez mękę 
Chrystusa, Ciekawy zwyczaj zacho- 
wał się w wielu okolicach Polski, nie 
wszędzie jednak jest on jednakowo 
przez ludność obchodzony. Na przy- 
kład w. Tomaszowie Mazowieckim 
„dyngusiarze* obnoszą żywego kura, 
przyozdobionego pięknie kwiatami. 
Przy obnoszeniu kura „dyngusiarze* 
śpiewają zwykle rubaszne piosenki o 
kogucie, a dziewczęta wiejskie uda- 
jąc, że nie chcą ich słuchać — ucie- 
kają do komór, by skryć się przed 
dowcipnisiami, ci zaś ze swej strony 
zatrzymują dziewczęta i zmuszają je 
do wysłuchania przyśpiewek. 

Zwyczaj obnoszenia żywego kura 
jest zwyczajem najstarszym i rzad- 
ko już dziś spotykanym. Późniejszym 
zwyczajem, który się utrzymuje do 
dnia dzisiejszego — jest obnoszenie 
kura, jednak nie żywego, lecz wy- 
rzeźbionego z drzewa, pieczonego cia- 
sta, albo też lepionego z gliny. Kura 
takiego w wielu okolicach obwozi się 
na wózku. Często na wózku obok ku- 
ra znajdują się figurki młynarza, 
żyda, żołnierza i t. p. wraz z figurka- 
mi kobiecymi do pary, a wszystkie te 
figurki poruszają się, jeżeli wózek 
jedzie. Czasem, na przykład, w oko- 
licach Łomży, w ogóle ani kura ży- 
wego się nie obwozi, ani nie robi się 
jego figurki lecz poprostu jeden z 
„dyngusiarzy'** narzuca sobie na gło- 
wę czerwoną ERA majaca wyobraja 
zać koguci grzebień, na ramiona 
narzuca sobie dwa kawałki czarnego 
sukna, mające wyobrażać skrzydła, a 
do brody przywiązuje sobie czerwony 
język z drzewa. 

Kurka z łęczyckiego opisał w 
„Chłopach'* Władysław Reymont na- 
stępująco: „Z drzewa był wystru- 
gany i oblepiony ciastem, w które 
powtykano piórka, że kiej żywy się 
widział, bo i łeb z dziobem miał praw 
dziwy, na patyk nadziany. Na desce 
se stojał, czerwono ukraszonej, a tak 
zmyślnie przyrychtowanej do maluś- 
kiego wozika, że skoro Witek zaru- 
chał długim dyszelkiem, kogut jął 
tańcować i skrzydła rozkładać....* 

Przy obnoszeniu kurka nie -zaw- 
sze „dyngusiarze'* śpiewają piosenki 
wesołe, rubaszne.. Bardzo często 
śpiewaia oni piosenki o treści reli- 


gijnej,.przeważnie o męce Chrystusa 
i Zmartwychwstaniu. 

Zwykle „dyngusiarze” przyszedł: 
szy do domu gospodarza śpiewają: 

„Przyszliśmy tu po dyngusie 

Zaśpiewaąć o Maryji i Jezusie...‘ 

Z kurkiem chodzi się, jak Sa 
mo, w drugi dzień Wielkiej Nocy. Go 
spodarzowi nie jest wolno dyngusia- 
rzy przywitać oblaniem ich woda 
przed zakończeniem obrzędu. Gdy 
zakończą, zwykle sami, pierwsi oble- 
wają domowników wodą, a gdy tej 
zbraknie, szukają wtedy w szafach 
garnków z mlekiem, którymi oblewa- 
ja domowników. W niektórych okoli- 
cach istnieje uświęcony tradycją zwy 
czaj obrażania się na „dyngusiarzy”, 
jeżeli czyjś dom pominą. Do tego 
zwyczaju stosują się chętnie gospoda- 
rze, którzy mają córki „na wydaniu". 

Po zakończonych obrzędach go- 


spodarz obdarowuje dyngusiarzy 
święconym. 
Uroczystość „dyngusa: kończą 


przeważnie tańce przy orkiestrze, 
która chodzi razem z dyngusiarzami. 


Swięcone 

Święcone — to stary słowiański 
obyczaj. Niegdyś w Polsce bardzo su- 
te, dziś skromniejsze, należy zawsze 
do najmilszych narodowych tradycji, 
pielęgnowanych w każdej z chat wiej 
skich i miastach.. Dokładnie opisuje 
takie dawne święcone pisarz Zy- 
gmunt Gloger. Między innymi tak pi- 
sze: 

„Dziś może się wydać dziwnym, 
kto mógł spożyć tyle jadła i napoju. 
Otóż wiedzieć trzeba, że wówczas na 
stole dworskim utrzymywano: połowę 
służby i czeladzi, a mianowicie 
wszystkich bezżennych i niezamężne, 

a każdy otrzymywał oddzielne świę- 
cone, składające się z wielkiego 
pszennego pieroga i wielkiej misy, 
naładowanej mięsiwem rozmaitym. 
Pamiętano o święconym dla sierot 
we wsi i starych sług, dla ludzi bez: 
ogniska rodzinnego, dla kalek. i po- 
dróżnych''. 

Jak widać w dawnych wiekach 
dbano o tych, którzy nie mieli za- 
pewnionego bytu i nie mieli możności 
spożycia „święconego* z własnych 
zapasów. To piękna tradycją utrzy- 
mywała się w społeczeństwie polskim 
do dnia dzisiejszego, nie zapomina 
się bowiem o biednych w czasie 
Świąt i przychodzi Się im z pomocą 
indywidualną i przy pomocy nowo- 
czesnego środka — składek peblicz- 
nych. 

„A tradycja jest jedną z wielkich 
więzi społecznych... 
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W niektórych kołach łudzą się, iż 
zagadnienie chińskie jest już zlikwi- 
dowane. W rzeczywistości walka do- 
piero się zaczęła — oświadczył pre- 
mier japoński, książe Konoe. 

Istotnie w ogniu bitewnym obie 
armie, a w szczególności chińska, któ 
ra z początku poza wolą oporu nie 
wielkie przedstawiała zalety (armia 
japońska od dawna słynie z krności 
i bojowości) — okrzepły i walczą ze 
sobą z coraz większym zacięciem. 

W ostatnim tygodniu marca woj- 
ska chińskie podjęły ofensywę na po 
łudnie prowincji Szantung, odnosząc 
szereg sukcesów na północ od linii 
kolejowej Tientsin - Pukeu, ataku- 
jąc jednocześnie na północnym brze- 
gu rzeki Yangtse w prowincji Kiang- 
su i w prowincji „Szansi. 

Po kilku dniach, w początkach 
kwietnia, armia japońska energicz- 
nym kontratakiem zatrzymała Chiń- 
czyków i zmusiła ich do cofnięcia 
się na południe, otaczając kilka dy- 
wizji chińskich. Eksperci wojskowi 
japońscy podkreślają, że plany ofen- 
zywy chińskiej były doskonałe, ale 
wykonanie ich nie nadzwyczajne, z 
winy złych dowódców i niewystarcza- 
jących środków transportu. 

Jak widzimy, chociaż Chińczycy 
na walne zwycięstwo, jak dotychczas 
nadziei mieć nie mogą, są jednak 
przeciwnikiem bardzo poważnym. 
Starają się oni również o pewna re- 
organizacje wewnętrzna. 2 kwietnia 
zakończył się kongres Kuomintangu, 
odbywający się pod przewodnictwem 
prezydenta republiki Lin-Sena. Kon- 
gres obdarzył marszałka Czang-Kai- 
Czeka władzą dyktatorską. Korespon 
dent „Times'a“, który uzyskał wy- 
wiad u Czang - Kai - Czeka, w spo- 
sób następujący streszcza jego sło- 
wa: „Nie twierdząc, że odniósł bły- 
skotliwe sukcesy — mówił z zadowo- 
leniem, które w pełni usprawiedli- 
wiają raporty obserwatorów zagra- 
nicznych, o wyaźnym polepszeniu się 
ducha i skuteczności działania wojsk 
chińskich. Zapytany o dostawę sprzę- 
tu wojennego, oświadczył mi, że nie 
ma w obecnej chwili powodów do 
obaw, 

Mniej jeszcze powodów do obaw 
ma Japonia, Nie mówiąc już o środ- 
kach jakimi rozporządza sam kraj, 
a które zostały wszystkie wytężone 
dla wygrania „świętej* wojny, jak © 
tym świadczy wprowadzona przed 
kilkoma dniami ścisła kontrola dewi- 
zowa — Japonia dysponuje w chwili 
ohecnej olbrzymimi terytoriami chiń- 
skimi, które już od początku wojny 
zdołała zająć. - Nie czekając końca 
działań wojennych organizuje je w 
taki sposób, aby mogły dostarczać 
przemysłowi wojskowemu  potrzeb- 

nych surowców. 

Obecnie został w Nankinie utwo- 
rzony nowy rząd Chin środkowych. 
Przedstawiciel jego oświadczył, że 
odtąd nie będzie uznawał żadnych 
traktatów jakieby obce mocarstwa 
zawarły z rządem w Hankau. Nowy 
rząd wywiesił chorągiew republiki 
chińskiej z 1911 roku o kolorach czer 
wonym, PZA niebieskim, białym i 
czarnym 
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Rozwój ekonomiczny Chin Pół- 
nocnych jest już daleko posunięty. 
Ma się on opierać na planie czterolet- 
nim, który wprowadzając wielkie ka- 
pitały japońskie zapewni im odpo- 
wiednią przewagę.  Prowizoryczną 
stolicą tego kraju aż do czasu połą- 
czenia z Chinami środkowymi jest 
Pekin. 

Oto obie wojujące strony. Wokół 
nich krzyżują się wpływy obejmujące 
cały świat. Przede wszystkim Chiny 
wspomaga czynnie ZSRR. Stało się 
to nawet powodem interwencji amba- 
sadora Szigemitsu w Moskwie. Ko- 
misarz Litwinow protest odrzucił, nie 
przecząc zresztą jego założeniom. 
Twiedził jedynie, że jest to dobrym 
prawem Sowietów. Jak się do takie- 
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Nie wierzył do ostatniej chwili, choć 
przecież obserwacje i przeczucia od dawna 
już utwierdziły go w przekonaniu, że coś 
zmienić się musi. I to właśnie taką a nie 
inną koleją rzeczy. Ale wnioski oderwane 
i ku pocieszeniu rozmyślnie poddawane w 
wątpliwość a jasna i nie dająca się zaprze- 
czyć świadomość, że ta ostatnia chwila na- 
deszła już, to przecież dwa świa- 
ty różne, jak różne jest niebo, po 
którym kotłują się poszarpane chmury, nie- 
udolnie walcząc ze słonecznym blaskiem, 
od nieba w noc nieprzejrzoną, mglistą i cie- 
mną. Ale i teraz jeszcze świadomość tę w 
sobie tłumił, pokrywał dziwacznym marze- 
niem, że nic się nie stało, że to nie jest prze 
cież pożegnanie. — Umysł nie mogąc objąć 
jakiegoś nieznanego mu dotąd ogromu, któ- 
rego boi się i od którego uciec pragnie naj- 
dalej, zaczyna bawić się i okłamywać jak 
rozkapryszone dziecko, 

— To jest dzień taki, jak wszystkie in- 
ne, które przeszły, które pozostały za ni- 
mi: dobre, szczęśliwe dni, I ona jest ta 
sama. Taka jak dawniej, zupełnie taka... Za 
stołem naprzeciw siedzi w fotelu, wsparł- 
szy się wygodnie o poręcze. Drobniutkimi 
paluszkami pieści w zadumie czerwony at- 
łesowy kwiat, który krwistą plamą odcina 
się od czarnego tła sukni. Opuściła głów- 
kę na piersi, utkwiła wzrok nie wiadomo 
śdzie, w punkc'e, którego, zdaje się, nie wi- 
dzi... Ileż to razy siedziała tu właśnie, jak 
teraz, by potem spojrzeć znów oczyma, 
które wyrażały więcej niż najpiękniejsze 
słowa. Tak. to jest taki sam dzień, taka 
sama chwila. I jutro nie może być inne. 

Milczeli oboje. 

Była cisza. 

W takiej ciszy odgrodzonej od świata 
tajemnicą przeżyć własnych, to, co było 
kiedyś, powtórnie potrafi zbudzić się do 
życia, być. W takiej ciszy bohaterowie ba- 
jek słyszanych w dzieciństwie  potę- 
źni i piękni — w przepychu szat królew- 
skich, czy niepokalanej nędzy Kopciuszka 
napełniają pokój i mówią, W takiej ciszy 
walka rozbłyskuje i życie, miłość i bez- 
czucie. 

Bezszelestnie podszedł do okna i wsparł 
szy się o framugę ogarnął wzrokiem wido- 
czną poprzez białe, cienkie firanki prze- 
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go postanowienia sprawy odniesie 
Japonia, przyszłość pokaże. Z pewno- 
ścią nie wpłynie ono jednak na po- 
lepszenie stosunków sowiecko - ja- 
pońskich. 

Na plan pierwszy jednak w chwili 
obecnej wybija się kwestia „zbrojeń 
morskich. Jest ona ściśle związana z 
problemem hegemonii na Pacyfiku i 
ze sprawą panowania Białych w A- 
zji. 

Na skutek wiadomości o jej zbro- 
jeniach rządy Wielkiej Brytanii, U. 
S. A. i Francji wystosowały do Ja- 
ponii noty, domagające się miarodaj- 
nych informacji. Rząd japoński in- 
formacji odmówił. Wobec tego Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania wy- 
mówiły układ waszyngtoński, okre- 
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strzeń połamanych dachów, między który- 
mi szła wiosna : tęsknota. 

To był ten świat obcy, nie wiadomo po 
co, dla kogo stworzony, jak nieudolna de- 
koracja teatralnej sceny, na której nic się 
nie dzieje, 

Wśród niezamąconej ciszy usłyszał na- 
gle swoje imię, Wymówiła je głosem prze- 
dziwnie miękkim i brzmiącym jak prośba. 

Odwrócił się i ujrzał parę wielkich, sze- 
roko rozwartych oczu, które patrzyły z 
wyrazem dziecięcej bezradności. 

— Zbyszku... mie mogę sobie uprzytom- 
nić tego, że rozstajemy się, I zdaje mi się, 
że choć odejdę, ty będziesz zawsze przy 
mnie... Taki właśnie... Jakim byłeś zaw- 
SZE... 

Zauważyła przestrach na jego twa 
rzy, coś, czego nie widziała na niej je- 
szcze nigdy. Przerwała na chwilę, Bez- 
wiednie zupełnie, bo przecież to co prze- 
żywał dla niej było już zupełnie obce i od 
jej uczucia oddzielone nieokreśloną pustką. 
A słowa... słowa układały się same... Zda- 
wało się jej, że słyszy jeszcze to, co po- 
wiedziała przed chwilą, ale nie zrozumiała 
tego. Zupełnie. Gest, który uczynił w nie- 
mej odpowiedzi, jakby pragnąc wyrzucić z 
siebie rozpaczliwe wyznanie, wydał się jej 
ruchem aktora. Aktora, na którego nikt 
nie patrzy. Który gra sam przed sobą. A 
przecież wiedziała, z całą pewnością wie- 
działa, że to nie jest gra. 

— Muszę odejść... ty to rozumiesz... 

Odwrócił się. Widziała, że coś nim 
wstrząsnęło, jakby szloch bezdźwięczny i 
zdławiony. 

— Zbyszek! Nie gniewasz się... nie śnie 
wasz się, prawda? 

Stał bez ruchu z twarzą przylepfoną do 
białej firanki. 

Myśli kłębiły się złowrogo. 

— A więc, to nie jest taki dzień, 
każdy innyl.. Pożegnanie. Na zawsze. 

Były dziwaczne sekundy, nawet nie se- 
kundy — tego czasem zegarowym wymie- 
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rzyć nie można — ułamki zaledwie sekund, 


w których zagrały w nim wszystkie gamy 
uczuć — jak tony na klawiaturze ożywione 
ręką pianisty - mistrza. 

To, w co wszelkim staraniem do tej je- 
szcze chwili usiłował nie wierzyć, stało się 


ślający górną granicę pancerników 
na 35 tysięcy i postanowiły budować 
pancerniki większe. Olbrzymy te naj- 
prawdopodobniej przekroczą 40 tysię 
cy ton z tym, że największa dopu- 
szczalna szerokość dla okrętów ame- 
rykańskich wynosi 33 metry, gdyż 
inaczej nie mogłyby przepłynąć 
kanału Panamskiego. Zresztą jest 
możliwe, że Stany i z tą okolicznością 
nie będą się liczyły. 

Jeśli dotychczas J aponia jednostek 
większych niż 35 tysięcy ton nie zbu- 
dowała — a jej milczenie jest dość 
wymowne — teraz napewno do budo- 
wy przystąpi, Wyścig kolosów mor- 
skich nie jest już niczrm ograniczo- 
nym. Nieprędko zh” nie łuna nad 
Azją... 


NIE 


więc rzeczywistością. 

Opanował się. — Niedorzeczność... Zwy 
kła rzecz... Przecież uczucie kiedyś musi 
się skończyć! 


Wpatrzył się w halt na firance, imitu- 
jący kielich jakiegoś kwiatu. zwrócony ku 
dołowi, symetryczny, z wyminiętymi płat- 
kami, spojony z tiulowym trem .... 'eszką 
równiutką i pracowitą. 

— Gniewa... — pomyślał — gniewa 

Słowo zaczęło tracić sens i treść, jakby 
należało do obcego języka, którego nie sły- 
szał nigdy. 

Nie zdając sobie sprawy z tego co czy- 
ni, podszedł do fotelu, w którym siedziała, 
i ujął jej rękę maleńką, drobną, wypiesz- 
czoną, 

— Nie. Nie śniewam się, kochanie, Ży- 
czę ci tylko szczęścia. Wielkiego szczę- 
ścia.. Takiego, jakiego dać ci nie mogłem... 

Przerwał. 

Kościste palce kurczowo zaciskały się 
wkoło maleńkiej dłoni. 

— Chciałbym, żebyś w życiu miała sa- 
mo słońce... 

Nachylił się nagle, jakby z zamiarem 
pocałowania jej, lecz wyprottował się zno- 
wu, jeszcze z niezdecydowaniem. Puścił jej 
rękę, przeszedł przez pokój i wsparł się ple 
cami o ścianę naprzeciw. Ręce skrzyżował 
na piersiach. Opuścił głowę, 

Zaległa znów cisza. 

Ola śledziła każdy jego ruch. 

Twarz jej przybrała wyraz smutku, któ» 
ry łagodziła słodych błąkająca się w ką- 
cikach warg. 

—' Za chwilę wyjdziesz stąd — odezwał 
się spokojnie. — Nie przypuszczałem ni- 
go, że doczekam się chwili, Ale widać.. 
hm... trudno.. musi tak być. Zabiła nas 
nędza. Nie mnie, nie. Ciebie.. Twoją mi- 
łość. 

Wpatrzył się w nią przenikliwie, jakby 
pragnął wyczytać jej najskrytsze myśli, 

— Ale pójdziesz teraz w inne życie... 


Nieskrępowana.. Do pieniędzy.. — Głos 
zadrżał mu silniejszym akcentem. — Do 
pieniędzy... 

Patrząc mu nieprzerwanie w oczy, 


wstrząsnęła przecząco głową. 
— Nie! Wierz mi, że nie. Czułabym po- 
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niędzy! 

Wyprostował się, rozkładając ręce. War 
gi drgnęły mu, ale nie padło z nich ani je- 
dno słowo, nawet szept. ' 

Zrozumiała © co pragnął zapytać. Szyb- 
ko opanowawszy zmieszanie, pośpieszyła z 
wyjaśnieniem. 

— Chcę iść do ludzi. Tylko do obcych 
ludzi, z którymi nic mnie nie wiąże. W ich 
otoczeniu zapominam o kłopotach. Ta cią- 
gła walka, to wszystko!... — podniosła głos 
i wybuchnęła nagle. — To wszystko zabi- 
jało mnie! Zabijało! 

Drónął Rozbieganym wzrokiem prze- 
mknął po suficie, po ścianach, nie widząc 
nic. Po długiej dopiero chwili, wyszeptał 
z goryczą: 

— Ja choćbym nawet zdychał... z gło- 
du... przy tobie... 

Nie dokończył. Uśmiechnął się blado i 
tonem pełnym towarzyskiej uprzejmości za- 
pytał znienacka: 

— Kochasz kogoś? 

Zaprzeczyła ruchem głowy  kilkakrot- 
nym, powolnym. 

— Nie. Nie kocham nikogo. 

Podniosła się i przeszedłszy kilka kro- 
ków, które dzieliło ich od siebie, oparła 
mu głowę na piersi Wiedziała, że czyni to 
po raz ostatni, Tkwiła w tej świadomości 
ulga jakaś wielka. Bo przecież w tej wła- 
śnie chwili przestawało żyć między nimi 
kłamstwo... Straszne kłamstwo... - 

— Zbyszek. Chciałam ci jeszcze podzię- 
kować.. za tę twoją dobroć. Za to... żeś 
dał mi poznać taki zupełnie inny świat.. 

— Niezapomniane dni... 

W tej chwili stanął jej przed oczyma 
Karol. Poczuła ten nieokreślony wstrząs, 
zdławienie pełne upojenia i pokus tajem- 
nych, jakiego doznawała na jego widok. I 
ten wczorajszy pocałunek.. Zdrada... Zro- 
zumiała, że mówi słowa czcze, w które 
przenigdy nie można wierzyć. 

— Oleńka... 

Spojrzała mu w oczy. 

— Aja dziękuję ci — zaczął wolno, od- 
dzielając od siebie wyrazy — dziękuję ci 
za to, że nie było między nami nigdy kłam- 
stwa. Że to nasze uczucie, które było kie- 
dyś, pozostanie w mojej pamięci i w moim 
sercu zawsze takie piękne... 

Wytrzymała wzrok Zbigniewa ostałnim 
wysiłkiem woli, Była sekunda, że chciała 
powiedzieć mu całą prawdę, przyznać się 
do wszystkiego, 


Opuściła powieki. Przechyliła głowę i 
szepnąwszy ledwie dosłyszalnym głosem: 
— „Pożegnajmy się już..." — podała usta 
do pocałunku. 


Za chwilę wyprowadził ją do drzwi, wy- 
szedł jeszcze za nią na schody i patrzył. 
Zniknęła za zakrętem półpiętra. 

Słyszał już tylko stąpanie, coraz bar- 
dziej odległe, ciche... Gdzieś nisko, roz- 
krzyczane echem klatki schodowej skrzyp- 
nięcie bramy... 

W korytarzu kładł się zimny, wieczor- 
ny cien. 

— Oleńka. « 

Sam nie wiedział, czy pomyślał tylko, 
czy też wyszeptał to kochane imię... 


Jarzy Popkowski. 
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Inteligencja „ante portas’ 


Uwaga dla czytelnika: poleca się nie czytać przed spaniem!!ł 


Najczęściej używanym dziś słowem 
jest wyraz „inteligencja”. Jedynie z nim 
konkuruje „podatek? i „pieniądz“. Ta 
jest jednak różnica, że kiedy te drugie 
znaczenia stosuje się we właściwych oko- 
licznościach, to wyraz „inteligencja” 
jest nadużywany i to w zupełnie nieod- 
powiednich chwilach. Mówi się „inteli- 
gentny”, „inteligentna“, „inteligentnie”, 
w ogóle we wszystkich możliwych i nie- 
możliwych formach gramatycznych, naj- 
częściej odnośnie określenia stanów, wy- 
glądu, charakterystycznych cech, mają- 
cych swe odrębne nazwy a nie mające 
żadnego związku z „inteligencją”. 

Nadużywa się tego wyrazu przy każ- 
dej sposobności, zupełnie nie rozumiejąc 
jego właściwego znaczenia i sensu. Idę 
bo sobie aleją jakiegoś parku. Stoją dwie 
paniusie, z tych co to psy bardzo lubią, z 
tych, co się z nimi całują, śpią, jedzą ... 
no i wogóle... Stoją i obserwują pieska, 
który się na nie gapi. Nareszcie jedna 
zauważa: 

— Ach! patrz pani, jaką inteligentną 
ma mordeczkę. 

Nie myślałem jeszcze wtedy wiele nad 
tą kwestią, to też uśmiechnąwszy się, po- 
szedłem dalej. Stopniowo zacząłem się 
gorączkować i denerwować aż wreszcie 
podsłuchałem zdanie „Nie masz pojęcia 
jak Klaudia inteligentnie wzięła rów“ — 
doprowadziło mnie do rozpaczy. Dla rato 
wania zdrowia musiałem skrobnąć felie- 
ton. Abyście jednak, Czytelnicy, nie po- 
sądzali mnie o powierzchowność, przyto- 
czę wam kilka innych rozmów zasłysza- 
nych czy też opowiadanych, 

W tej chwili gdy to pisze (w kawia- 
rence) siedzi przy sąsiednim stoliku ta- 
kie sobie mieszane towarzystwo, które a- 
kurat decyduje czy Romek jest inteligen- 
tny, czy Kaziu. 

Nadstawiam ucha: 

— Ady co tam Romek. Kaziu to przy- 
najmniej inteligentny typ: nie bierze na 
kredyt, chodzi porządnie ubrany, ukłoni 
się człowiekowi na ulicy. A Romek co, 
nawet dziękuję nie powie za papierosa... 
i wy mówicie, że on inteligentny??! 

Gdybym nie miał plamy na ubraniu 
od rozlanej w onej chwili kawy, nie u- 
wierzyłbym w taką rozmowę za nic w 
świecie. Ale przecież jest plama! 

Zanotowałem jeszcze kilka fragmen- 
tów, w sposób jasny i oczywisty potwier- 
dzające tę końcową tezę tego felietonu, w 
sposób jasny i oczywisty (dla lekarza) 
wywołujące t. zw. upośledzenia umysło- 
we u obserwujących dziennikarzy, saty- 
ryków, felietonistów i tym podobnych 
niepotrzebnych ludzi, 

Oto obraz (raczej słuchowisko) z nie- 
dostępnego dla normalnego śmiertelnika 
lokalu: Budnar pani prezesowej, nacze|- 
nikowej, inżynierowej, adwokatowej czy 
innej wpływowej (na rozdzielanie po- 
sad) damy (tytuły według uznania czy- 
telnika), Robi właśnie maquillage wy- 
mieniając od czasu do czasu cenne my- 
Śli z przyjaciółką (która „wstąpiła na 
chwilę”), 

Dama ubierająca się? 

— Ach, moja droga, nie uwierzysz, 
jaki on strasznie inteligentny... 

Przyjaciółka, która wstąpiła 
chwile“ przerywa: 

— Tak?! Wiesz kochana, nie wiem 


arde do siebie. Wierz mi, że nie dla pie- FELIETON NA CZASIE 


„na 


co ty podciągasz pod ten wyraz, a nie je- 
stem usposobiona do myślenia... Wista- 
łam dziś tak rychło (jest godz. 12,30). — 
Wiesz, ale musiałam. Ciągle mówią o 
tej pracy społecznej, więc musiałam 
„tym biednym dzieciom” zanieść ich osz 
czędności na książeczki. Nie masz poję- 
cia, jakie zawiłe to wypełnianie, No 
więc musiałam tak rychło wstać, bo „te 
biedne dzieci? są w szkole, więc... 

Dama ubierająca się — i zniecierpli- 
wiona: 

— Ale pozwól, duszko. Więc jak już 
tobie wspomniałem, znać u niego wybit- 
ną inteligencję. Bo pomyśl tylko, przez 
kilka godzin (ani się nie spostrzegłam, 
jak one zeszły) potrafił mówić o różnych 
rzeczach, no wogóle na przykład tańczył 
tylko ze mną i wiesz na przykład czytał 
wszystkie książki Mostowicza... ale żebyś 
wiedziała, moja złota, jak on inteligent- 
nie dobiera coctail!.., j 

Już nie mogę, posłuchajcie lepiej Toz- 
mowy ekspedientek: i 

— Słuchaj, chodź do kina, mam ci 
jt opowiedzenia (gdwara zachowa- 
na! 

— Nie, właściwie to mi się bardzo 
spieszy. 

— Ło jej, no chodź, fundnę ci. — 

— Wiesz, nawet dobrze, bo nie wie- 
działam co robić. 

W kinie podczas seansu: 

— Acha, miałam ci opowiedzieć, — 
Wiesz, wczoraj poznałam imteligentnego 
gościa, wszystko fundował. Byś widzia- 
ła jak tańczy... 

„Mam ci coś do opowiedzenia” ury- 


Chociaż może to wystarczy.  Mniel- 
więcej już się orientuję w odmianach 
„inteligencji? i gatunkach ludzi, którzy 
się tym wyrazem posługują. Sam uży- 
wam, dość często tego wyrazu dla uzewnę 
trzenienia zadowolenia np. do gospody- 
ni: „Ach inteligentnie dziś pani ugoto- 
wała kawę” albo do szewca: „Owszem, 
zrobił pan to zupełnie inteligentnie” itp. 
itp. € 
Odkryłem prawo tak przypuszczalnie 
brzmiące: inteligencja jest wyrażenie 
na określenie niewiadomego stanu, któ- 
rego to wyrażenia należy używać wtedy, 
kiedy się nie wie co powiedzieć, lub kie- 
dy się zapomniało stosownego słowa. — 
Jest to pojęcie bardzo aktualne w tylu 
odmianach treściowych ile jest zawodów 
i warstw społecznych, Wyrazu inteli- 
gentny itp. poleca się szczególnie używać 
przy załatwianiu interesów (nabieraniu 
kogoś itp.) ... 

$ z à 

Już nie mam sił. Wyglądam coraż 
gorzej, odkąd zajmuje się zagadnieniem 
„inteligencji”»  Przypomniałem sobie 
skromne określenie tego słowa w gimna- 
zjalnym podręczniku Witwickiego „In- 
teligencja jest to zdolność orientowania 
się w potrzebie” — i jakoś orientuję się. 
Orientuje się, że tak dalej nie można, bo 
„mente captus? człowieka czeka. Siedzę 
w zamkniętym pokoju, kiedy wychodzę, 
staram się „nie zapominać stosownego 
słowa”, staram się także wiedzieć co po- 
wiedzieli.. no i staram się unikać „za- 
łatwiania interesów”. 

Jeżeli macie Czytelnicy lepsza radę 


wa się, bo ludzie zaczynają już chrząkać. |na „inteligencjofobję” — pomóżcie mi! 


A szkoda — dowiedziałbym się więcej. 


„Języczek”, 


Rękawka 


W Krakowie, w trzeci dzień świat 
wielkanocnych odbywa się ciekawy 
obchód, zwany „Rękawką”*. Obchód 
ten odbywa się w całości w dzielnicy 
Podgórze, na wzgórzu obok kościoła 
Św. Benedykta, w pobliżu kopca 
Krakusa. Kościółek Św. Benedvkta 
jest jednym z najstarszych zabytków 
polskich, liczy bowiem przeszło osiem 
wieków. 

Obchód ten jest zwykłym kier- 
maszem, urozmaiconym tylko osobli- 
wymi konkursami, w których biorą 
udział biedni chłopi z Podgórza, prze 
ważnie murarze, którzy mimo cięż- 
kiego położenia materialnego nie tra- 
cą wcale ochoty do zawodów. Zawody 
te są bardzo różnorodne i obejmują 
spinanie się po słupie na szczycie 
którego wisi nagroda dla zwycięzcy 
w postaci kilku kilogramów kiełbasy, 
wyścigi w workach, za które nagra- 
dza się wędlinami i pisankami i t. d. 

W dniu tym ludność Krakowa 
bardzo licznie wyrusza, aby wziąć u- 
dział w tym starym krakowskim ob- 
chodzie. Ale dlaczego się tą uroczy- 
stość właściwie obchodzi? To jest 
właśnie pytanie, na które każdy ro- 
dowity krakowianin potrafi odpowie- 
dzieć, choć nie zawsze odpowiedzi się 
zgadzają, ze względu na dość różne 
tłomaczenie tego zwyczaju. Niektórzy 
już w samej nazwie „Rękawka“ znaj- 


dują tłumaczenie. Pochodzi ono pô- 
dobno od' faktu sypania kopca Kra- 
kusa. Podanie stare, dobrze znane 
ludności Krakowa, jest mniej wiecej 
takie: „Bardzo dawno już temu Kra- 
kus zbudował miasto Kraków, a za 
to naród polski po śmierci usypa! mu 
na grobie kopiec na pamiątkę, Dla o- 
kazania czci i wdzięczności dla Kra- 
kusa ziemię na kopiec nie tylko wo- 
żono, ale nawet sypano rękawami — 
w których noszono ziemię. Stąd ko- 
piec także „Rękawką' się nazywa. 
Ziemię zaś najwięcej nosili biedni, a 
bogaci przychodzili z miasta patrzeć 
na ich robotę i na zachętę przynosili 
im żywność, mianowicie chleb, jaja i 
bułki. Dlatego i dziś bogaci obdaro- 
wują zawodników“, 

Ale dlaczego obchodzi się tę uro- 
czystość w święta Wielkanocne? Jest 
na to wytłumaczenie inne. Mianowi- 
cie niektórzy twierdzą, że „Rękaw- 
ka”, a „Zaduszki“, czyli „Dziady“ — 
to jedno i to samo. Przemawia za tym 
i pora wiosenna, Wiadomo, że u Sło- 
wian w pewnych miejscowościach w 
jesieni, w innych znowu na wiosnę, 
wyprawiano na cmentarzach uczty, 
poświęcone pamięci zmarłych. Po 
spożyciu pokarmów, wśród których 
jaja smażone i gotowane główną od- 
grywały rolę, pozostałe resztki je- 
dzenia rozdawano ubogim, 


NASZ HANDEL MORSKI 


Mis „Piłsudski'* przed Dworcem Morskim w Gdyni. 


Nasza granica morska liczy zaledwie 140 |— jest ich 26 o łącznej pojemności 20.127 t. 


km, — stanowi więc 2 i pół proc. ogólnej 
długości granic Polski. W roku 1919 wąski 
skrawek polskiego wybrzeża był pusty i ci- 
chy. Nad zatoką Pucką drzemał mały port 
rybacki — Puck, a na piaszczystym, półdzi- 
kim wybrzeżu rozrzuconych kilka osad i wsi 
kaszubskich. Jedna z nich zwała się Gdynią. 
I to było wszystko co zdobyliśmy dla Polski, 

Nie minęło 20 lat, a nad polskim morzem 
zaroiło się od ludu, Gdynia, dawna mała o- 
sada rybacka, o której świat nie wiedział, o 
której mało kto w Polsce słyszał rozrosła 
się w przeszło 100-tysięczne miasto, najno- 
wocześniejsze nie tylko w Polsce, lecz nad 
całym Bałtykiem. Piaszczyste wybrzeże o- 
kiełzane w betonowe okowy, a tam, gdzie 
przed kilkunastu laty łagodne fale lizały 
brzeg lądu powstał ogromny port imponu- 
jący wspaniałymi urządzeniami techniczny- 
mi, rozp'anowaniem, tętnem życia i pulsem 
pracy. Powstała Wielka Gdynia, — duma 
Narodu Po!skiego dowód wielkiego umiło- 
wania morza i pełne zrozumienie jego zna- 
czenia. | 

Ku morzu skierowała się ekspansja naj- 
żywotniejszych sił polskich, podejmując pra- 
cę od podstaw, od absolutnego zera. Owo- 
cem tej pracy stał się fakt, że dziś Gdynia 
jest największym i najlepiej urządzonym 
portem na Bałtyku. a w ogólnej k!asyfika- 
cii nieomal z każdym rokiem dystansuje 
stare, o większym znaczeniu porty świata. 


Ostatnie obliczenia wykazują, że rok 1937 | 


zeznaczył się rekordową cyfrą obrotów por- 
tu gdyńskiego, które wyniosły ogółem 
9.147.270.0 ton, a tym samym znacznie prze- 
wyższyły dotychczasowe wyniki nie tylko 
portu gdyńskiego z lat ubiegłych ale i 
wszystkich innych portów na Bałtyku. W 
tosunku do roku 1936 obroty wzrosły o 16,1 
proc. — przy czym wzrósł przed wszystkira 
przywóz zamorski, osiągając cyfrę 1.718,005.7 
ton, zwiekszając się w stosunku do roku 
1038 o 26 proc. Również dość poważnie 
wzrósł wywóz, wynosi bowiem 7.288.172.6 ton, 
czyli o 13,7 proc więcej niż w roku poprzed- 
nim. 

Liczba naszych statków handlowych i jej 
tenaż są stosunkowo. niewielkie, Podkreślić 
trzeba młody wiek naszych statków han- 
dłowych, gdyż 52 proc. nie przekroczyło 10 
lat. Statków takich posiadamy 31 o łącznej 
pojemności 50.163 t. r. b. Dalej posiadamy 
statki starsze, mające od 10—20 lat wieku 


e- 
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r. b. W końcu mamy 24 statki, które prze- 
kroczyły 20 lat wieku, o łącznej pojemności 
27.116 t.r. b, ale i te statki dzięki grun- 
townemu remontowi i starannej obsłudze 
doskonale spełniają swoje zadanie, 

Obecnie w budowie jest 14 jednostek 0 
łącznej pojemności około 39.060 t. r. b. tak, 
że wkrótce procentowy udział młodych stat- 
ków w polskiej flocie handlowej wzrośnie 
do 64 proc. 

Oczywiście, że suma tych statków w po- 
równaniu do sumy statków handlowych in- 
nych państw jest niewielka, lecz należy tu 
przypomnieć, że polska flota handlowa po- 
wstała wyłącznie własnymi siłami, w prze- 
ciągu kilkunastu lat i to w okresie gdy trze 
ba było budować i organizować nasze mło- 
de państwo na wszystkich odcinkach gospo- 
darczego i społecznego życia. W dodatku 
tworzyliśmy ją bez żadnego przygotowania 
i znajomości terenu, gdyż naród nasz przez 
wiele wieków był odcięty od morza i nie 
posiadał żadnych kwalifikacyj i doświad- 
czeń tak pożądanych przy tworzeniu włas- 
nej floty handlowej, 


W ostatnim roku przeciętnie wchodziło 
i wychodziło miesięcznie z portu gdyfńskie- 
go około 980 statków, o łącznej pojemności 
mniejwięcej 900.000 ton. Najliczniej przybi- 
jają do Gdyni statki szwedzkie, finlandzkie, 
angielskie, duńskie i niemięckie — rzadziej 
statki Stanów Zjednoczonych, greckie, ło- 
je į inne, Udział polskich statków w 
obsłudze przewozowej naszego handlu mor- 
skiego wynosi zaledwie 10 proc. Nie jest on 
wystarczający i zadawalający, zwłaszcza 
gdy porównamy udział bander innych kra- 
jów w obsłudze własnego handlu morskie- 
"an, Weniki Ang'ii, Francji, Stanów Zjedno- 


tawar 


‘czonych czy Japonii są w tym przypadku 


imponujące. Na tym odcinku czeka więc nas 
długa i mozolna praca, a kierują nią głów- 
nie względy gospodarcze. 

W przeciwstawieniu do granie lądowych 
nasza granica morska stała się niezwykle 


jaktywna.  Przypisać to należy znacznemu 


zmniejszeniu a nawet zanikowi gospodar- 
czej wymiany z bezpośrednimi sąsiadami 
(Sowiety), Już w r. 1930 połowa polskiego 
handlu zagranicznego przeszła przez porty 
Gdynię i Gdańsk a w roku 1937 udział 'gra- 
nicy morskiej ‘w tym handlu 'dosięgnął bli- 
sko 80 proc. pod względem wagi i ponad 65 
proc, pod względem wartości obrotów; han- 
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dta wagranicznego na szlaki morskie w 0- 
becnej formie, nie zostało jednak przez za- 
interesowane sfery polskie dostatecznie wy- 
korzystane i nie wyczerpuje wielu korzyści, 
płynących z racjonalnie przeprowadzonej 
akcji wymiany. Ogromna część transak- 
cji dokonywana jest w ten sposób, że przy 
eksporcie sprzedaje się towar loco statek 
w Gdyni lub w Gdańsku, a przy imporcie 
C. 1. F. port wyładowania, t, zn, loco ta- 
tek w tychże portach, Polski importer i 
eksporter kupuje lub sprzedaje towar na 
granicy celnej swego kraju, a nie intere- 
suje się przewozem towaru, Jest to w pew- 
nym rodzaju handel lądowy, gdyż na stat- 
kach importowych towar aż do Gdyni jest 
własnością obcą, a na eksportowych staje 
sią własnością obcą już w Gdyni. Dopiero 
gdy kupcy polscy ruszą z własmym towarem 
za. morza, lub nabędą towary za granicą 
celną będziemy mogli twierdzić, że prowa- 
dzimy w pełni handel zamorski. Aby do 
tego dość konieczną jest dalsza rozbudowa 
marynarki handlowej oraz szersze zrozu- 
mienie przez sfery kupieckie wartości wła- 
snego morskiego handlu. Kupiec musi zain- 
teresować się sprawą przewozu jego towaru 
do lub z portów polskich į musi zacząć roz- 
porządzać tym przewozem. Oczywiście, że 
musi istnieć dostateczna ilość tonażu naro- 
dowego, aby zlecenia przewozu było wyko- 
nane sprawnie i mogły skutecznie konkuro- 
wać, 

W końcu należy omówić z jakimi kraja- 


portujemy przez Gdynia. 

Statystyki za rok 1936 wykazują, że je- 
steśmy w kontakcie handlowym z wszyst= 
kimi nieomal państwami europejskimi, a z 
„ważniejszych krajów poza europejskich z 
Stanami Zjednoczonymi, Indiami Brytyjski- 
mi, Argentyną i Australią, 17,9 proć, ogól- 
nego obrotu naszego handlu zagranicznega 
przypada na handel z Anglia, 14 proc. z 
Niemcami, 9,2 proc, z Stanami Zjednoczo- 
nymi, 63 proc, z Belgią, 44 proc..z Szwe- 
cją. Najmniejszy odsetek, bo zaledwie 1,2 
proc. przypada na Sowiety, 

Wywozimy gównie węgiel i koks ( w ro- 
ku 1936 — 7.886.000 t.), drzewo surowe i œ 
brobione, zboża, cukier, naftę i przetwory 
ropy, bekony i wędliny oraz nawozy sztucz- 
ne. Natomiast importujemy do kraju głów- 
nie rudy metali, surowce żelaza, bawełnę, 
ryż, nawozy sztuczne, owoce południowe. 

Przytoczone dane są rzutem pobieżnym, 
który nawet w części nie wyczerpuje za- 
gadnień tyczących naszego młodego handlu 
morskiego i nie daje nawet najogólniejszę- 
go obrazu obecnej rzeczywistości — stano- 
wi jednak wystarczającą podstawę do zro- 
zumienia, że Polska docenia aż nadto do- 
brze znaczenie morza į że ten wąski skra- 
wek wykorzystuje do maksimum. Należy 
również podkreślić, że zdobyczami -naszymi 
na polskim wybrzeżu, a ciągłą pracą na mo- 
rzu dajemy dowód całemu światu cywilizo- 
wanemu;, że jesteśmy już dostatecznie przy- 
gotowani į wykwalifikowani do objęcia wła- 


Wieżyczka polskiej łodzi podwodnej. 


mi jesteśmy w kontakcie handlowym, jak 
wysoki jest obrót poszczególnych państw w 
naszym handlu zagranicznym oraz jakie to- 
wary w głównej mierze importujemy i eks- 
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snych terenów zamorskich, które narodowi 
naszemu słusznie się należą, 


Tadeusz Pski. 
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Benito Mussolini pierwszym moszalkiom impeciwn 


Od czasu wielkiej wojny stosunki 
europejskie przeszły „kilkakrotną e- 
wolucję.  Unormowane początkowo 
przez traktaty pokojowe pozostawały 
pod silnym wpływem państw zwy- 
cięskich. Jednocześnie stosowana po- 
wszechnie zasada swobodnego de- 
cydowania poszczególnych narodowo- 
ści o swoim losie, doprowadziła do 
rozbicia mapy Europy na drobne or- 
ganizmy państwowe rządzące się 
własnymi prawami. a szukające Opt- 
cia w organiźmie zbiorowym Lisi Na- 
rodów, zapewniajacej teoretycznie 9- 
piekę nawet najdrobniejszym pań- 
stwom, niezależnie od siły i apetytów 
ich sasiadów. Sh 

Stopniowa utrata znaczenia Lig! 
Narodów ukazała całą słabość tego 
systemu. To też drobne państwa za- 
częły się łączyć w organizmy złożo- 
ne. dające większe bezpieczeństwo. 
Tak powstały rozliczne związki jak 
Mała Ententa, jak ententy bałkań- 
ska, bałtycka i t. p. W tym też okre- 
sie ogromnie się rozwinęło znaczenie 
dyplomacji, Zjawisko to łączy się ści- 
śle z konsolidacją Włoch faszystow” 
skich i odrodzeniem siły Niemiec. 
Nastepuje walka polityków międzv- 
narodowych o taką, lub inną kombi- 
nację europejska, toczącą się zarów- 
no w Genewie. jak w czasie spotkań 
poza genewskich, której hasłami są 
najrozmaitsze pakty czterech. pakty 
perm. pakty wschodnie, zachodnie 
etc. 

W okresie tym dyplomacja operu- 
je groźbą pozostawienia jakiegoś 
państwa w osamotnieniu, poty 


nacisk nie bezpośredni, ale pośredni 
przez próby łączenia się z innymi mo- 
carstwami w wielkie kompleksy no- 
szące nazwę zbiorowych paktów bez- 
pieczeństwa. 

Z kotei i ta forma organizacji mię- 
dzynarodowej staje się nieaktualna. 
Wzmożenie tempa zbrojeń doprowa- 
dza do związków opartych nie na i- 
lości partnerów, lub na wielkości te- 
rytoriów, ale na sile rzeczywistej, na 
potedze militarnej poszczególnych 
państw. Polityka zostaje uproszczo- 
na do elementów najistotniejszych. 
Tworzy się porozumienie Rzym — 
Berlin, sojusz francusko - angielski 
nabiera cech rzeczywistej mocy i 
zwartości. Polska, która prowadzi po- 
litykę równowagi, nie łaczy się w ża- 
dnvm z powstających bloków i opie- 
rając się nadal na sojuszach a głów- 
nie na swej sile wewnętrznej, w któ- 
rej znaczenie największe mają dwa 
czynniki: potencjał militarny i po- 
tencjał ducha obronnego. 

Teki mniej więcej widok przedsta- 
wia Europa w chwili obecnej, kiedy 
polityka państw powinna być nace- 
chowaną coraz bardziej realizmem 
politycznym. 

Dobitnym tego wyrazem mowa 
Mussoliniego, wypowiedziana 30 mar 
ca na posiedzeniu senatu, Włoski 
wódz nie zajmuje się w niej omówie- 
niem możliwości politycznych. Wszy- 
stiko co można było powiedzieć o zna 
czeniu jakie dyplomacja włoska na- 
dała swym związkom z zagranicą, Zo- 
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stało już powiedziane. Porozumienie 
Rzym — Berlin przetrwało najcięższą 
próbę, próbę Anschlussu. Rokowania 
angielsko - włoskie zapowiadają re- 
zultaty pozytywne. i 


Mussolini opisał rzeczywiście siłę 
Italii, stanowiącą o całej jej przyszło- 
ści — jej siłę militarną, czynnik nie- 
zależny od istniejących sojuszów, na 


W mowie swej| wet od sojuszów z Niemcami, 


Składa się na nią przede wszyst: 
kim lotnictwo. Przed czterema laty; 
w lipcu 1934 roku przeznaczono 1.200 
milionów na awiację. Obecnie lotnie- 
two włoskie należy do pierwszych na 
świecie. Druga silną bronią są łodzie 
podwodne. W połączeniu z bazami na 
morzu Śródziemnym i składami ma- 
teriałów pędnych stanowią onć nie- 
zmiernie silny instrument obronny. 

Najwiekszych jednak osiąenięć fa 
szyvzm dokonał w. samej psychice na- 
rodu. stwarzając nowego żołnierza 
włoskiego w górach Abisynii. na pia- 
skach Libii; w powietrzu Hiszpanii. 

Ukoronowaniem + tyeh- wysiłków 
jest utrwalenie pozycji Mussoliniego 


jako wodza militarnego Włoch. Au- 


torytet jego, poparty -powodzeniem 
wojennym, zostaje ostatecznie usank- 
cjonowany uchwałą Izby Deputowa- 
nych, która stwarzając nową god- 
ność, nadaje Mussoliniemu obok kró- 
la, tytuł pierwszego Marszałka Impe- 
rium. 
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W starożytności jajko uważane 
było za posiłek symboliczny, ozna- 
czający początek wszechrzeczy, skąć 
też istniał u Rzymian zwyczaj spo: 
żywania jaj jako pierwszego danie 
wszelkich posiłków. Tym samym 
tłumaczył się zwyczaj obdarowywa 
nia jajami na początku roku, któr; 
dawniej przypadał pierwszego kwiet: 
nia. Dla metafizyków jajko było po 
nadto symbolem świata z jego cztere 
ma elementami: ziemię wyobrażałe 
skorupa, wodę — białko, ogień — 
żółtko, a eter — powietrze pod sko- 
rupą. 


Dzisiejsze „kraszanki”*, t. 1. jaja 
malówane na czerwono, znane byłv 
już w starożytności, a w pierwszvch 
wiekach Kościoła Katolickiego ozna- 
czały one powrót do potraw mięs- 
nych, dawniej bowiem w czasie Wiel- 
kiego Postu, który zbiegał się z po- 
czatkiem roku, Kościół początkowo 
zabraniał jeść jaja, później zaś ze- 
zwolił je spożywać aż do Wielkiego 
Piatku. Tego dnia Papież błogosła- 
wił jaja ubarwione na czerwono i na- 
zajutrz ukazywały się one w sprze- 
daży, 


W świecie słowiańskim Jaja stano- 
wią najbardziej rozpowszechniony 
symbol Wielkiejnocy, co łączy się ” 
pierwotnym poglądem, że jajo jes“ 
godłem odradzającej się na wiosne 
przyrody, wyzwalania się ziemi z ob- 
jęć zimy i mrozu. W odmłodzonej na 
wiosnę przyrodzie ziemia i woda wy- 
kluwaja się niby jaja spod zlodowa* 
ciałej skorupy zimowej, pękającej 
vod wpływem ciepłych promieni sło- 
necznych. Stąd właśnie pochodzi owa 
symboliczna barwa jaj czerwonych, 
czyli t. zw. kraszanek, mająca praw- 
dopodobnie oznaczać jaskrawy blask 
wschodzącego na wiosnę słońca i roz- 
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maitość barw wiosennych po jedno 
stajnej białości zimy. 

W Polsce zwyczaj malowania jaj 
na Wielkanoc znany był już w wte- 
ku XIII z czym łączyła się zabawa 
"wana „na. wybitki* lub „w bitki“. 
Zabawa ta polegała na tym, że dwa: 
wrzeciwhicy uderzali swoimi pisan- 
kami jedna o drugą, a który stłuk! 
pierwszy jajko przeciwnika, ten wy- 
grał. 

Jaja farbowano w czerwonej i si: 
nej brezylii, w szafranie, w odwarzc 
z łupin cebuli, z kory dzikiej jabłon* 
olchy i t. p., rysunki zaś na jajach 
robiono rozpuszczonym woskiem, że- 
by farba nie pokrywała powoskowa- 
nych miejsc. W zamożnych domach 
szlacheckich pisanki ozdabiane roz- 
maitymi napisami i  sentencjami. 
Wśród zastawy wielkanocnej pisanki 


zajmowały bardzo dużo miejsca. Wie 
my np. że na przyjęciu u księcia Są- 
piehy, za Władysława IV, na stole 
Piętrzyło się aż 8.760 pisanek, t. j. ty- 
le, ile rok zawiera dni i godzin. By- 
ła to zresztą zastawa, którą trudno 
sobie dzisiaj wyobrazić: na samym 
środku stał baranek, wyobrażający 
Agnus Dei, z chorągiewką, cały z pi- 
stacyj, przeznaczonych wyłącznie dla 
dam, senatorów i duchownych. Czte- 
ry pory roku symbolizowały cztery 
wielkie dziki, upieczone w całości i 
"adziane szynkami, kiełbasami i pro- 
siętami, Dwanaście jeleni — niby dwa 
naście miesięcy — o złotych rogach 
nadziane były różną zwierzyną, jak 
-ającami, cietrzewiami, dropiami 

vardwami. Dokoła piętrzyły się sąż= 
niste ciasta, placki, mazurki, pierogi 
w liczbie pięćdziesięciu dwu, co ozna 
czać miało 52 tygodnie w roku. Cia* 
sta, wysadzane bakalią, otaczało 365 
babek, syymbolizujących 365 dni w 
roku. 0. K. 


ZIEMIA ZAPOMNIANA 


Na pograniczu częstochowsko - wieluńskim 


Każdy przedmiot, którego własności je- 
steśmy pewni, staje się dla nas po pewnym 
czasie nieinteresujący. Przedmiot, niekie- 
dy o wielkiej wartości, idzie w zapomnie- 
nie, niszczony zębem czasu marnieje czę- 
sto niespostrzeżony tuż pod okiem właści- 
ciela. 

Podobnie jest z poszczególnymi ziemia- 
mi Polski Istnieją takie, na które zwraca 
się stale uwagę społeczeństwa. Są to zie- 
mie ciągłych walk, narażone na systematy- 
czne ataki z zewnątrz, zraszane często 
krwią. Są jednak inne ziemie: leżące nie- 
co na uboczu, chociaż w pobliżu niekiedy 
największych miast, nieatakowane z zew- 
nątrz, ziemie nawskroś polskie, znajdujące 
się odwiecznie w granicach Rzeczypospoli- 
tej. Ze względu na swoją stuprocentową 
polskość stają się powoli ziemiami, na któ- 
re nie zwraca się uwagi, przestaje się czu- 
wać nad ich rozwojem. W rezultacie lo- 
sem tych ziem staje się zaniedbanie. 

Takim terenem zapomnianym i niedoce- 
mionym jest pogranicze częstochowsko- 
wieluńskie. 


NIEZMIENNA GRANICA. 


Powiaty graniczne częstochowski i wie- 
luński, prawie że jednolite pod względem 
geograficznym, mało różnią się również pod 
względem gospodarczym, kulturalnym czy 
nawet historycznym. 

Szczególnie jaskrawo daje się zauwa- 
żyć to podobieństwo przy zestawieniu z 
jednej strony ze Śląskiem, z drugiej zaś z 
terenami b. zaboru niemieckiego. 

Ziemie objęte granicami tych powiatów 
od setek lat pozostawały w granicach Rze- 
czypospolitej. Granica państwa, często 
zmięńiana na innych odcinkach — tutaj 
trwała niezmiennie zarówno za czasów da- 
wnej Polski, jak i za czasów zaborców — 
jak również trwa w chwili obecnej. 

Wody Prosny i Liswarty stanowiły przez 
setki lat i stanowią w dniu dzisiejszym łań- 
cuch graniczny, poza który nie mogła prze- 
kroczyć władza niemiecka. 


WSIE WĘDRUJĄCE. 


W okresie przedwojennym ze wszyst- 
kich części b. Kongresówki napływały na 
te tereny tysiące robotników, którzy tu się 
osiedlali. Zamieszkiwali tu krótko — przez 
kilka tygodni, wymaganych przez zaborcę 
jako warunek konieczny dla uzyskania prze 
pustki na wyjazd do Niemiec na roboty se- 
zonowe. W szeregu gmin nadgranicznych, 
szczególnie w powiecie wieluńskim, pow- 
stały liczne zbiorowiska chałupników, bez- 
rolnych, którzy znaczną część roku spę- 
dzali za granicą, wracali na 3—4 miesiące 
do kraju, po czym znowu wyruszali na 
„saksy”. 

W ten sposób w okresie letnim wylud- 
niały się całe wsie. Na pograniczu wytwo- 
rzył się typ „obieżyświata”, nieprzywią- 
zany do własnego zagona, połączony naj- 
rozmaitszymi interesami z krajem obcym. 


BEZROBOCIE. 


W okresie powojennym licznie skupio- 
ma ludność w pasie granicznym, nie mogąc 
znaleźć pracy w kraju, znalazła się w 
szczególnie ciężkich warunkach material- 
nych. Na 21.000 bezrobotnych w powiecie 
wieluńskim przeważna część zamieszkuje 
gminy przygraniczne. Ludzie ci, nie posia- 
dając prawie żadnych środków do życia, 
stają się łatwi na wpływy obce. Otrzymując 
pracę prawie wyłącznie z rąk cudzych, od- 
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noszą się z całym szacunkiem dla chlebo- 
dawcy, stwarzając równocześnie poczucie 
niższości własnego kraju, niezdolnego do 
zaspokojenia ich potrzeb. 

Bezrobocie — jedna z największych 
klęsk dzisiejszych czasów — na terenie po- 
śranicza częstochowsko * wieluńskiego 
stwarza szczególnie niebezpieczne nastro- 
je. 

PILNE INWESTYCJE, 

To poważne nasilenie bezrobocia w pa- 
sie granicznym narzuca konieczność rady- 
kalnego przeciwdziałania przez zatrudnie- 
nie tych tysięcy wolnych rąk. 

Na terenie pasa granicznego potrzeba 
równocześnie olbrzymiego wkładu pracy. 
Brak przyzwoitych budynków szkolnych, 
domów ludowych, budynków państwowych 
i samorządowych. Nieuregulowane rzeczki 
zalewają corocznie niektóre miejscowości. 
Z powodu braku elektryczności wsie i mia- 
steczka zalegają w ciemnościach, gdy na- 
przeciw o kilkaset metrów poza granicą, 
osiedla niemieckie toną w powodzi świateł. 
Potrzeby gospodarcze tego pasa grani- 
cznego są olbrzymie. Bezrobotnych ludzi, 
gotowych w kaźdej chwili stanąć do pracy, 
jest na miejscu bardzo wielu. W wydziałach 
samorządowych leżą liczne plany inwesty- 
cji już zatwierdzone przez czynniki nadzor- 
cze. Równocześnie jednak samorządy nie 
mogą tych planów zrealizować, nie. posia- 
dają bowiem odpowiednich kwot na zor- 
ganizowanie i poprowadzenie prac. - 


ZLIKWIDOWAĆ NIEŻYCIOWE PRZEPISY 


Jedyną instytucją w Polsce, mogącą 
znaleźć lundusze na zatrudnienie tych ty- 
sięcy bezrobotnych, a równocześnie żreali- 
zować pilne potrzeby gospodarcze pasa 
granicznego, jest Fundusz Pracy. Tu jednak 
stoją na przeszkodzie nieżyciowe przepisy. 
Fundusz Pracy mianowicie, według przy- 
jętych zasad, asygnuje gotówkę jedynie na 
miasta i to w praktyce przeważnie na mia- 
sta większe. Ośrodki wiejskie natomiast, 
posiadające niekiedy bardzo poważne nasi- 
lenie bezrobocia, nie mogą oczekiwać ze 
strony Funduszu Pracy gotówki na prze- 
prowadzenie koniecznych często inwesty- 
cyj. 

Stan ten nadal nie może być utrzymany. 
Pomijając całość zagadnienia przydziału 
gotówki z Funduszu Pracy do ośrodków 
wiejskich, należy stwierdzić, że pas grani- 
czny musi być traktowany przez Fundusz 
Pracy na równi z największymi miastami, 
i że już w najbliższym czasie ta instytucie 
vinas w jak najwyższym stopniu zająć się 
tvm terenem, * 


POKŁADY RUDY ŻELAZNEJ. 


Na pograniczu powiatu częstochowskie- 
go i wieluńskiego znajdują się bogate po- 
kłady rudy żelaznej, Ruda ta, dotychczas 
wydobywana jedynie z wierzchnich pokła- 
dów, już dziś daje dość pokaźne zyski n'e- 
którym gminom. W chwili obecnej zacho- 
dzi jednak konieczność zainwestowania 
większych kapitałów, celem wydobycia ru- 
dy z pokładów głębszych. 

Ruda ta jest wysoko procentowa, jak 
tego dowodzą opinie badaczy polskich i 
n'emieckich. Uruchomienie kopalni na wię- 
kszą skalę przyczyniłoby się bezsprzecznie 
do podniesien'a gospodarczego miejscowej 
ludności i, przynajmniej częściowego, roz- 
ładowania bezrobocia. 


Za, 


Wędrująca masowo do Niemiec ludność 
powiatów granicznych zna nienajgorzej ob- 
ce tereny, natomiast prawie nie zna ojczy- 
stego kraju. 

Wszelkie więc prace o charakterze kul- 
turalno - oświatowym muszą iść w kierun- 
ku zaznajomienia miejscowej ludności z 
własnym państwem, celem zlikwidowania 
obcej propagandy oraz podn'esienia dumy 
narodowej. 

Wielką rolę mogą tu odegrać uniwersy- 
tety ludowe, pogadanki, kursy dokształca- 
jące, radio, film itp. Potrzeby na tych od- 
cinkach pracy kulturalno - oświałowej są 
bardzo poważne. 

Największe jednak zapczenie będą po- 
siadały liczne i tanie wycieczki, ukazujące 
bezpośrednio piękno i dorobek własnej oj- 
czyzny. W ten tylko sposób można będzie 
umocnić poszczególne jednostki przeciw 
obcym wpływom, a równocześnie silnie 
związać z ojczystym krajem, 


NAJWIĘKSZE BOLĄCZKI. 


Trudności gospodarcze, brak środków 
do życia, przyczyniają się do szukania za- 
robków na drodze nielegalnej przy pomocy 
przemytu. 

Mimo doskonale zorganizowane ej straży 
granicznej- przemyt istnie'e i jest prawie 
nie do przezwyciężenia. W przemycie bio- 
rą tu bowiem udział całe wsie, doskonale 
zorganizowane, działające solidarnie, 

Najsmutniejszym w tym wszystkim jest 
fakt, że poprzez zieloną granicę płynie na 
te tereny w olbrzymich ilościach 


NAJNIEBEZPIECZNIEJSZA TRUCIZNA 


jaką sobie można wymyślić dla systematy- 
cznego zatruwania olbrzymich rzesz ludno- 
ści. Trucizną tą jest eter. 

Całe wsie w pasie granicznym upijają 
się eterem, przemycanym z Nięmiec. Od 
dziecka w kołysce, do starca nad grobem 
— trują się nim. - Wyniki: ogólne podnie- 
cenie nerwowe, liczne wypadki głuptactwa, 
idiotyzm, choroby umysłowe, skarlenia fi- 
zyczne. Z poza granicy płynie na ziemie 
polskie trucizna, która wprawdzie nie za- 
bija odrazu, jednakże jest częstokroć gor- 
sza, niszczy bowiem powoli dwa najwięk- 
sze skarby w człowieku: zdrowie duchowe 
i.zdrowie fizyczne, Najszybsze przeciw- 
działanie jest tu rzeczą konieczną, Przeciw- 
działanie to jednak będzie trudne, o ile z 
drugiej strony granicy nie zostaną również 
podięte radykalne środki w kierunku lik- 
widacji punktów wyrobu tej trucizny. 


KONIECZNOŚĆ OGÓLNEJ WSPÓŁPRACY 
Jakrwynika z. powyższego, potrzeby te- 
ręnowe pasa granicznego częstochowsko- 
wieluńskiego są bardzo duże, Stworzenie 
odpowiednich podstaw gospodarczych dla 
miejscowej ludności, wytworzenie poczucia 
łączności. z- całością kraju, likwidacja 
wreszcie trucizn moralnych i fizycznych — 
oto prace, do których należy jak najszyb- 
ciej przystąpić i końsekwentnie realizować. 
Wysiłki władz państwowych i samorzą- 
dowych są poważne. Jednakże władze te, 
zdane na własne przeważnie szczupłe środ- 
ki finansowe, nie mogą wydołać ośromowi 
potrzeb. Na te odcinki graniczne potrzeba 
znacznego dopływu gotówki, potrzeba bez- 
interesownej i ofiarnej akcji społecznej, 
wspierającej wysiłki tych wszystkich, któ- 
rzy pracują na tych terenach w kierunku 
uczynienia z nich istotnego pancerza Rze- 
czypospolitej 


Gdy śpiewają 
wielkanocne dzwony... 


Rozkołysały,. rozśpiewały się 
dzwony. Jedne cieńkie, srebrzyste, 
niczym ptasie świergotanie, inne 
dźwięcznie, jak świeże głosiki dzie- 
cięce, jeszcze inne wtórują głuchym, 
potężnym basem swych  rozhuśta- 
nych, śpiżowych serc. Śpiewają dzwo 
ny... Niesie się to ich śpiew. nad całą 
Polską. do wszystkich dusz przenika, 
wszystkie porusza wołaniem, w któ- 
rym jest radość triumfu: 

Alleluja! 

Bo oto Chrystus Zmartwychwstał. 
Odwalony został głaz grobowy, a 
grób, w którym spoczywało Jego u- 
męczone ciało jest pusty. Anioł tylko 
stoi na straży i wieści, że Syn Boży 


zmartwychwstał, że oto pokonana 
została śmierć... 

Alleluja! 

Na to radosne święto Zmartwych 


wstania cała natura przystraja się w 
godowe szaty. Ziemia osypała się de- 
likatnym puchem traw, srebrzyste, 
kosmate bazie zdobią wiotkie gałęzie 
wierzb, na drzewach i krzakach uka- 
zały się świeże, młodziutkie paczki. 
Weselej ćwierkają ptaki, a słońce, 
które wyziera od czasu do czasu “` 
pomiędzy nabrzmiałych wiosennym 
deszczem chmur, jest cieplejsze, jaś- 
niejsze, bardziej złote. 

Radośnie, . wiosennie, zielono... 

Zielono jest też na naszym wiel- 
kanocnym stole. Wszystko jedno, czy 
nasze święcone składa się z bochna 
chleba, jaj i kiełbasy, czy też z wy* 
myślnych rolad, galantyn i barw- 
nych mazurków — zawsze girlandy 
zielonego widłaku zdobią obrus, zaw-. 
sze ciemne, borówczane gałązki stro- 
ją talerze i półmiski. A na środku 
stołu, w otoczeniu barwnych pisanek, 
króluje biały baranek ze złoconymi 
rogami i czerwoną  chorągiewka. 
Symbol Chrystusa, tego Baranka Bo- 
żego, który gładzi grzechy świata. 

Święta Wielkanocne mają, w Pol- 

sce swoją wiekami uświęconą trady* 
jcę. W starych księgach znajdujemy 
opisy uczt wielkanocnych — gdyż 
trudno je nazwąć inaczej — jakie wy- 
prawiali nasi przodkowie. Stoły ugi- 
nały się od dziczych szynek, sarnich 
udźców, zwojów kiełbas, od bab ol- 
brzymich i ciast wszelkiego gatun- 
ku. Dzbany z miodem krążyły gęsto 
i dobrze się nieraz biesiadnikom z 
łbów kurzyło... 

W porównaniu z tymi relacjami, 
bardzo skromnie wygląda nasze 
współczesne święcone. Nie mamy już 
ani tych środków, co mieli nasi przod 
kowie, ani tego zamiłowania do ob- 
żarstwa, ani też zdrowia... 

Chociaż więc skromny jest ten 
nasz stół wielkanocny, ale potegą 
swej tradycji gramadzi wokół siebie 
rokrocznie w Dniu Zmartwychwsta* 
nią jednako ludzi wszystkich sfer i 
wszystkich zakątków Polski. W wiej- 
skiej chacie, w mrocznej, wielkomiej- 
skiej suterynie, na którymś tam pięe 
trze czynszowej kamienicy, czy w 
komfortowej prywatnej willi — wszę* 
dzie wokół wielkanocnego stołu za- 
siada cała rodzina. Składamy sobie 
życzenia, dzielimy się jajkiem. Czu= 
jemy się sobie bliscy, zespoleni wspól 
ną radością, rozpierającą nam pierń. 


Alleluja! 


NA SREBRNYM EKRAN 


Trzeci film $onii Henie 


Mistrzyni świata na lodzie í jedna z 
czołowych gwiazd Hollywoodu. Czyż mo- 
żna sobie wyobrazić większy sukces życio- 
wy? Sonja Henie j*st obecnie najpopular- 
niejszą osobą w stolicy amerykańskiego 
filmu, przedmiotem marzeń i zazdrości dla 
milionów serc dziewczęcych na całym świe 
cie, 

Ta mała, jasna Norweżka, wyglądająca 
na niewiele co starszą siostrzyczkę uroczej 
Shirley Temple, jest jednak osobą energicz- 
ną, która wie, czego pragnie, i która potra- 
fi osiągnąć to, co chce. Gdy jeden z dzien- 
nikarzy zapytał ją na przedostatniej Zimo- 
wej Olimpiadzie: — „Jak się pani czuje po 
jakiejś porażce?” — odpowiedziała natu- 
ralnym głosem: — „Nie wiem. Nigdy jesz- 
cze w życiu nie doznałam porażki”. I nie 
była to żadna przesada. Życie Sonii Henie 
to jeden nieprzerwany łańcuch ciągłych 
triumfów. Jest wielokrotną mistrzynią świa 
ta w jeździe figurowej i zwykłej, jej popisy 
na lodzie są prawdziwym cudem zręczno- 
ści! 

` A przed rokiem postanowiła do tego 
wieńca laurowego dodać nowy liść wawrzy 
nu. Postanowiła zostać gwiazdą i postano- 
wienie swoje wprowadziła w czyn. 

Nie wyglądało to w ten sposób, że ule- 
gła wreszcie namowom wytwórców filmo- 
wych. O, nie! Wydaje się wielu niewtaje- 
mniczonym, że Hollywood szuka wszędzie 
gorączkowo talentów, że wystarczy wdra- 
pać się gdzieś w Koziejwolce na słup tele- 
graficzny i siedzieć tam 10 dni, aby natych- 
miast nadeszła telegraficznie z Ameryki 
propozycja kontraktu. Nic podobnego! So- 
nia Henie, choć od tylu lat wspinała się co 
raz wyżej w swej karierze sportowej, nie 
była bynajmniej oblegana przez agentów 
filmowych. Musiała dopiero sama udać się 
do Hollywood i tam starać się o to, by za- 
angażowano ją do zdjęć. 

Ale uczyniła to z prawdziwą skandy- 
nawską energią i przedsiębiorczością. Przy 
jechała do stolicy X-ej Muzy, wynajęła pię 
kny, oślepiająco biały pałacyk, luksusową 
śnieżno - białą limuzynę i rozpoczęła swe 
starania. | 

Pomyślny rezultat nie dał na siebie dłu- 
go czekać. Sonja podpisała kontrakt na 
bajecznych warunkach. Zobowiązała się 
do nakręcenia dwóch filmów rocznie, za co 
otrzymać ma 300 tysięcy do pół miliona do- 
larów również rocznie, to znaczy od półto- 
ra do dwóch i pół miliona złotych! Takiego 
wynagrodzenia nie otrzymuje nawet wiele 
pierwszorzędnych świazd. 

Jej pierwszy film „Jedna na milion” 
zjednał jej olbrzymią sławę aktorską i spot- 
kał się z gorącym przyjęciem prasy całego 
świata. Okazało się, że Sonja Henie to ta- 
ient w całym tego słowa znaczeniu. 

Zachęcona olbrzymim powodzeniem swo 
jego debiutu, zdecydowała się Sonja na- 
kręcić znaną komedię p. t. „Książę X". — 
Sonia jest w tym filmie nauczycielką jazdy 
na łyżwach w wielkim hotelu w Szwajarii, 
do którego zjeżdżają na weekend wszyscy 
ministrowie spraw zagranicznych. Partne- 
rem Sonji Henie w filmie „Książę X", któ- 


UWUUOUDOOWWUWUL WWL LENTA 
Awans reżysera 


Norman Taurog, ceniony i znakomity 


rego angielski tytuł brzmi: „Thin Ice" — 
(„Cienki lód") jest Tyrone Power. 

Trzeci film Sonji, do którego nagrywar 
nia obecnie przystąpiła, nazywa się „Hap- 
py Ending". W czasie nakręcania tego obra- 
zu Sonia Henie uległa nieszczęśliwemu wy- 


padkowi, odnosząc wstrząs mózgu, na sku- 
tek upadku na zainstalowanej w atelier ta- 
fli lodowej. Na szczęście jednak, po dłuż- 
szym leczeniu, artystka wyzdrowiała, tak 
że przerwane chwilowo zdjęcia można było 
wznowić. 


| Operetka filmowa i jej możliwości 


Gdy Pan Film i Panna Operetka mają 
się ku sobie, pobierają się i obdarzają 
świat wesołym potomstwem, wówcząs 
przytrafia się im to, co większości rodzi- 
ców: Każdy przyjaciel i gość natychmiast 
zapytuje: „A do kogo wasze dz'ecko bar- 
dziej podobne? Do matki czy do ojca? I 
czy to chłopak czy dziewczynka?” Rodz '- 
ce uśmiechają się wtedy, jak większość ro- 
dziców i odpowiadają: „Oglądnij je Pan, a 
sam pan osądzi!” Oględziny odbywają się 
w kinie. 

Rodzice są dumni, kiedy przychodzimy 
w jak największych masach, by potomka 


lecz postara się wykazać, że i temu gatun- 
kowi sztuki opłaci się poświęcać swe naj- 
lepsze wysiłki. 

Dotychczas bywało zwykle tak, że kie- 
dy film zawierał ślub z jakąś popularną o- 
peretką, dziecko z tego małżeństwa bar- 
dziej zazwyczaj podobne było do matki niż 
do ojca, a i publiczność, która przycho- 
dziła by potomka oglądać, czyniła to prze- 
de wszystkim z uwagi na jego sławną mat- 
kę. Prawa ojca były w tych wypadkach 
bardzo ograniczone. 

Tymczasem w każdym filmie główny na 
cisk położony być musi w pierwszym rzę- 


realizator tak swietnie spisał się ,tworząc „Hallo! Anny Ondra kiwa na swego partnera Hansa Sóhnkera w nowym filmie wy- 


rekordową komedię muzyczną dla wytwór- 
ni „20th Century Fox", iż niektórzy pro- 
ducenci proponują mu obecnie pracę . na 
olbrzymich warunkach w ich wytwórniach. 
Film, który Taurog wyreżyserował dla 
Foxa nazywa się „You can't havę every- 
thing” i grają w nim: Don Ameche, Alice 
Faye i Bracia Ritz. 


— 


Nowe filmy Foxa 


„Trzy ślepe myszki”, Jest to tytuł sztu- 
ki angielskiego pisarza, Stefana Powysa, 
którą zakupił „20th Century-Fox" z prawe 
przerobienia na film, y 

„Koncesja Międzynarodowa” (Internatio- 
nal Settlement) jest tytułem filmu wytw. 
„20th Century-Fox” z udziałem George $an 
dersa, Dolores del Rio. June Lang, osnutym 


twórni Tobis-Magna 


ich podziwiać i gdy zawyrokujemy: „Do- 
prawdy, czarujące dziecko!" 

„Zwyczajni” rodzice nie pobierają copra- 
wda w tych wypadkach opłaty za wstęp, 
ale „zwykłe“ dzieci nie wymagają też, 
poza miłością i cierpliwością oraz troskli- 
wą opieką, tak'ej masy pieniędzy, jak dzie- 
ci Pana Filmu i Pani Operetki, którzy wy- 
dawają niejednokrotnie po kilka milionów 
złotych, by dzieci swe należycie wyposa- 
żyć i wypuścić je w świat zdolne do życia 
i warte kochania. Szef produkcji wytwórą' 
Tobis - Magna, która wypuściła w ub. roku 
świetnego pod każdym względem „Wład- 
cę” (nagrodzonego jak wiadomo na festi- 
walu filmowym w Wenecji) przystępując 
obecnie do nakręcania operetki filmowej, 


p. t „Nieodparty”, 


dzie na jego stronę optyczną. Dźwięk idzie 
dopiero po obrazie. Najlepszym dowodem 
tego jest zresztą fakt, że obraz filmowy wy 
naleziony został na wiele lat przed dźwię- 
kiem i przez długi czas doskonale się bez 
niego obywał. 

Film, posługujący się muzyką, a szcze- 
gólnie śpiewem, nie może się dostać pod 
pantofel Pani Operetki i zostać zepchnię- 
tym do roli jedynie „księcia małżonka”. 

Właściwe połączenie momentów opty- 
cznych z muzyką i śpiewem mieć będzie 
wspomniana już wyżej nowa operetka fil- 
mowa wytwórni Tobis - Magna. Tytuł jej 
brzmieć będzie „Nieodparty”, reżyseruje 
ją zaś Geza v. Bolvary. Główne role odtwa 
rzają Anny Ondra i Hans Sochnker; muzy- 


na tle wypadków na Dalekim Wschodzie, |napewno nie stworzy czegoś przeciętnego, | kę skomponował Franz Daeliee. 


Duet gwiazd, który staje się modny: Rosa- 
lind Russel i Robert Montgomery+ 


—— 


Rewolucja i miłość 

Hollywood posiada specjalne wydziały 
statystyki przy wielkich wytworniach, któ- 
re dzięki skomplikowanym obliczeniom po- 
trafią w każdej chwili sztabowi producen- 
tów podać stopień nasilenia popularności 
tej lub innej gwiazdy. Oczywiście, że naje 
wyraźniejszym sprawdzianem będzie suk- 
ces kasowy, jaki odnosi dana gwiazda we 
wszystkich krajach. 

Jak się okazuje, publiczność w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy znaczniej fawory= 
zuje śliczną Lorettę Young od innych 
gwiazd. Loretta jest też u szczytu swojej 
kariery aktorskiej. Po „Niewinnie się za- 
częło”, kreacja córki króla szmalcu w „Cafe 
Metropole” (w obu tych filmach partnerem 
jej był Tyrore Power), zabłysła Loretta w 
nowym, obecnie ukończonym dla wytwórni 
„20th Century-Fox" filmie p. t. „Rewolucja 
i miłość” (Love under fire). 

Loretta gra w tym obrazie rolę rzeko- 
mej złodziejki, którą angielski Scottland 
Yard podejrzewa o kradzież drogocennego 
brylantu. Ucieka ona z Londynu do Hisz 
panii, którą właśnie objęły płomienie woj- 
ny domowej. Za nią jedzie najzdolniejszy 
agent policji angielskiej (Don Ameche jest 
przezabawny w tej roli) i reszta akcji 
rozgrywa się na terenach walk  bratobój- 
czych. Reżyser tego filmu George Marshall, 
twórca niezapomnianego filmu „Bohater” z 
Wallacem Beery, postarał się o jak najwier- 
niejsze oddanie tła. 

„Rewolucja i miłość” nie jest wcale dra- 
matem filmowym w całym tego słowa zna- 
czeniu. Scenarzysta włożył dużo pracy, 
aby umilić „poważne tło” całym szeregiem 
przezabawnych sytuacyj. Świetna orkiestra 
harmonistów Borch Minowitcha, która wy- 
stępuje również w tym filmie, jest znako- 
mitym uzupełnieniem tego nowego sukce- 
su Loretty Young. 


Nowinki ffir we 


Do najkasowniejszych dziesięciu aktos 
rów filmowych, w-g. amerykańskiego czaso- 
pisma filmowego Motion Picture Herald, 
należą między innymi: Clark Gable, Robert 
Taylor, William Powell, Myrna Loy oraz 
Laurel i Hardy. Uderza brak nazwisk ta- 
kich, jak: Jeanette Mac Donald, Norma 

earer i w pierwszym rzędzie Greta Gar- 
bo. Otóż tych nazwisk nie brano pod uwagę, 
gdyż wymienione gwiazdy zbyt rzadko wy- 
stępują. W tym roku Jeanette Mac Donald 
nakręciła dwa filmy, Norma Shearer (w ża- 
łobie po mężu) ani jednego, a Greta Garbo 
— jeden film. 


Studia anonsuią współpracą znanego ak- 
tora filmowego, Douglasa Fairbanksa, syna 
„wielkiego Dounga* w najbliższym filmie 
Loretty Young p. t. „Four Man And The 
Prayer”, W obsadzie tego filmu widzimy 
takie nazwiska, jak George Sanders, znany 
z filmu „W cztery oczy”. Tematem filmu 
jest pościg czterech synów za mordercą ich 
ojca, Reżyserować będzie John Ford. 

* R e 

W największym kinoteatrze „Norman- 
die” już od 9-ciu tygodni utrzymuje się na 
afiszu najświeższy film Eddie Cantora za- 
tytułowany „Ali-Baba“, Obok Eddie Came 
tora grają: June Lang, Loise Hgvjck i Na 
land Youna. 4% 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Kasztelan krakowski Jakób Sobieski, 
powraca w ciemną i burzliwą noc na 
zamek. Tajemnicza kobieta rzuca mú 
ostrzeżenie, że w zamku czeka go tej 
noży śmierć, Wśród głębokiei nocy zja- 
wia się przybysz, który w walce na sza- 
ble morduje sędziwego kasztelana. Osta 
tnie tchnienie wydaie on w obecności 
Sassy — ślepej niewolnicy. Sassa odnaj- 
duje obu synów kasztelana Jana i Mar- 
ka bawiących w Turcii, w obozie cy- 
gańskim w towarzystwie dwu pieknvch 
cyśganek. Synowie powracają do Krako- 
wa i na grobie oica, przysięśają zemste 
mordercy, domyślałac się, że pochodzi 
on z możnego, rywalizniacego rodu. Ru- 
szywszy w drogę Jan Sobieski zamiesz- 
kał w zamku wojewody Wassalskieśo 
którego piękna żona widząc w .Jan:e So- 
bieskim człowieka, który według prze- 
powiedni powinien zostać królem. pla- 
nuje skrytobójcze usunięcie go ze 
świata. Morderczy strzał na polowaniu 
rani iednax Sasse. Niewo!nica uświada- 
mia Jana Sobieskiego, że znajduje się 
na zamku swego największego wroga. 
mordercy ojca. Oczarowany pięknościa 
woiewodziny Jaśiellonv, Sobieski nie 

aie wiary ostrzeżeniom niewolnicy, 
óra darowuie pani Wassalskiej i rusza 
w dalszą drogę. 

20) 

— Cóż to, Sasso, 


1 ty jesteś w 


dzy nimi jakiś prąd niewidzialny, gdy 
oczy ich spotkały się mimowolnie i 
nie mogły się już od siebie oderwać. 

Piękna Maria milczała, była po- 
mieszana, wzrok i słuch jej istniał 
już tylko dla tego dorodnego meża. 
na którego patrzyła z podziwem. Zda 
wa?o się, że czar owładnał jej duszą, 
że niewidzialny węzeł splótł w tej 
chwili tych dwoje ludzi, odłączonvch 
od siebie nieprzezwyciężona prze- 
szkodą, gdyż Maria siedziała przy 
swoim małżonku, poważnym kaszte- 
lanie krakowskim. 

Wreszcie zbliżył się do niej ten. 
którego wzrok promienny tak ia o- 
czarował, 

Jan Sobieski przystąpił do Zamoj- 
skiego, pozdrowił go i zbliżył się do 
Marii. 

— Uważam to za szczęście. dostoj- 
na pani, za najwyższe Szczęście, że 
panią tutaj spotykam — rzekł — po- 
zwól mi pani pozostać przy sobie 
dłużej, ażehym anielską twą postać 
mógł wyryć w swojej pamięci i du- 
szy, 
Mówinc po cichu te słowa. pochv- 
li} się i poniósł białą rękę Marii do 


Warszawie? — zawołał Sobieski —| ust 


chciałaś ustvszeć, kto zostanie wy- 
brany królem? 

— Nie, panie, mam ci donieść ne- 
wha wiadomość — odpowiedziała śle- 
pa niewolnica. 

— A więc mów, Sasso! 

— Nie tutaj, panie — rzekła Sas- 
sa pocichu. 

— Oho! patrzcie! Sobieski ma ja- 
kieś tajemnice z ta niewidomą dziew- 
czyną! — roześmiali się otaczający. 

— Chodź Sasso ij powiedz, co mi 
chciałaś powiedzieć! 

— Miej sie na ostrożności. panie 
— szepnęła niewolnica — Jaeiellona. 
wdowa po Michale Wassalskim, przy 
była dn Warszawy! 

— Przyjechała, aby wziać udział 
w uroczystościach! Snodziewa się mo 
że, że król Michał obierze ia za mal- 
żonke — zawołał Jan Sobieski i od- 
wrócił się do . współbiesiadników. 
Sassa zaś oddaliła sie powolnie. 

Wkrótce potem biesiadnicy po- 
wrócili powozami do miasta i na zam- 
ku zaczął się festyn. w którym wszys- 
cy wojewodowie brali udział ze swo- 
jemi małżonkami. 

Wielka sala była tak oświetlona, 
że światło równało się dziennemu 
Tysiące świec paliło się w wysokich 
kandelahrach. 

W jednej z sal ustawiony był o- 
gromny bufet, na którym stały złote 
dzhany. i 

W głównej sali znajdowała się e€- 
strada z tronem dla króla. 

Michał Wiśniowiecki zasiadł na 
tronie. 

W bliskości jego stali i siedzieli 
wysocy dostojnicy państwa. Przy je- 
dnym z filarów zajał miejsce stary 
kasztelan krakowski. Jan Zamojski z 
młoda swoja żonką. Marin Kazimierą. 

Gdy Jan Sobieski z kilku woje- 
wodami wszedł na salę. widok pięk- 
ności Marii oczarował go i zachwycił. 

Mile uśmiechnięta małżonka Za- 
mojskiego wygladała, jak świeży, let- 
ni poranek. Delikatna jej twarz ota- 
czały bujne czarne włosy, spięte ko- 
sztownym diamentowym  diademem. 
Klasycznie nakreślone rysy świad- 
czyły o dobroci serca i czystości du- 
szy. Z wielkich żywych jej oczu pro- 
mieniały rozsądek i niewinność. U- 
śmiehała się właśnie w rozmowie z 
kilkoma blisko stojącymi panami,gdy 
wzrok jej padł na pięknego, dzielne- 
go, wsławionego już walecznością 
Jana Sobieskiego, który stał po dru- 
giej stronie sali i wpatrywał się w 


nią, 
Zdawało się, że przebiegł pomię- 


Nieopodal stała rozmawiajsca z 
kanclerzem Pacem wdowa po woje- 
wodzie Michale Wassalskim. Ponure 
i groźne jej wejrzenie spoczeło na Ja- 
nie Sobieskim i pieknej Marii. Prze- 
lotny uśmiech przebiegł jej marmu- 
rowe rvsy. 

— Patrz pan — zwróciła sie do 
kanclerza — czy to nie nowy hetman 
polny Jan Sobieski — daję słowo. że 
zręcznie wzinł sie do rzeczy i predko 
sie wvbił na wpływowe stanowisko. 
Jednakże — dodała z szyderczym u- 
śmiechem — sądziłam, iż go zastanę 
na wyższym jeszcze stanowisku. 

— Na jeszcze wyższym? — zapy- 
tał kanclerz. 

— Istnieje dawno proroctwo, któ- 
re mu przepowiada korone — mówi- 
ła Jagiellona szyderczo dalej — przv- 
byłam tutal ledvnie po to, abv sie 
predzej dowiedzieć, na kogo wybór 
wypadnie. 

— Śmieszne proroctwo. dostofna 
pani — odpowiedział kanclerz — dro 
ea z hetmaństwa polnero na tron 
jest dzieki niebu nie tak bliska! 

— Ale Sobieski umie się zręcznie 
brać do rzeczy, i pozyskiwać sobie 
względy możnych — rzekła Jagiello- 
na — nie myli sie też, jeżeli sadzi 
że przede wszystkim winien jednak 
pozyskać względy kobiet. kto nrag- 
nie mężczyzn mieć za soba! Patrz 
nan. z jaka galanteria całuje rękę 
Marii Kazimiery Zamojskiej! 

Jagiellona i kanclerz zbliżyli się 
po tych słowach do grupy. która się 
utworzyła, w bliskości tronu i wf 
której Maria i Sobieski z powodu 
wysokiego wzrostu mimowolnie środ- 
kowy wydatny punkt utworzyli. 

W tej chwili Sobieski, zwróciwszy 
wzrok, ujrzał Jagiellonę, której oczy 
lodowato 1 przenikająco wpatrywa- 
ły się w niego i doznał takiego uczu- 
cia, jakby mu się ukazał szatan. Głos 
wewnętrzny i przestrzegał go przed 
tą kobietą. 

Jagiellona zbliżyła się do niego. 

— Jesteś pan w sali, szlachetny pa 
nie Sobieski — rzekła — a ulubieni- 
cę swoją, ślepą niewolnicę pozosta- 
wiasz na schodach? 

Maria Kazimiera zaczęła słuchać 
uważniej. 

— Trzeba pani wiedzieć — zwró- 
ciła się do niej Jagiellona z uśmie- 
chem, że słynny z waleczności Jan 
Sobieski posiada ślepą niewolnicę, 
która jak pies jest przywiązaną do 
niego i wszędzie się za nim udaje, a 
on ją kocha i chroni. 


— Wynagradzam tym sposobem | 
wierność Sassy — rzekł Sobieski o- 
twarcie i głośno — będę Sassę bronił 
wszędzie i zawsze, gdy będzie nara- 
żoną na jakąkolwiek niesłuszność 
lub niebezpieczeństwo. 

— Mojem zdaniem jest to zacne i 

słuszne ze strony pana — rzekła Ma- 
ria głośno — kto dopomaga nieszcze- 
śliwym, ten jest prawdziwie szlachet- 
nym, 
— Hetman polny Sobieski wywie- 
ra tajemny wpłvw na ślepą niewolni- 
cę, która za nim udaje się wszedzie 
— mówiła Jagiellona dalej — można- 
by go posądzić o czaryl... Ale to mi- 
łość te czary wywoływać zwykła!... 
Pozwolisz zatym, panie Sobieski, gdy 
tutaj sam się zabawiasz, szary sko- 
wTronek na dole, na schodach i w 
przedsionkach służył za igraszkę dla 
halabardników? . 

Soh'eski podniósł się żywo. 

Reg Więc Sassa jest tutaj? — zapy-| 
al. 

— W'działam ją właśnie na dole, 
w głebi krużzanku.  Halabardnicy 
prawili jej komplementa i stroili z 
nią żarciki. Niewolnica nie może im 
tego brać za złe. owszem winna to so- 
bie uważać za zaszczyt. 

Jan Sobieski uczuł cała donio- 
słość ciosu. jaki nienawiść Jasiello- 
ny w obecności króla i otaczających 
mu zadała. 

— W takim razie jest moim obo- 
wiązkiem bronić biednej Sassy nrze- 
ciw zaczenkom i pokrzywdzeniu — 
rzekł głośno i stanowczo. 

— To prawda, panie Sobieski — 
zawołała Maria — przeczuwałam, że 
takie będzie pana zdanie. 

„Jagiellona rzuciła wzrokiem nie- 
nawiści na tę, która wypowiedziała 
te słowa pełne zachwytu. 

Sobieski prosił Marii, ażeby ga | 
pozwoliła odejść na chwilę. Po nie- 
jakim czasie powrócił do niej. 

— Więc obroniłeś pan tę biedną 
dziewczynę? — zapytała Maria, przy- 
stępulne do niego, ażeby się z nim 
przejść po sali. 

— Halabardnicy otaczali ją, ale 
kalectwo biednej dziewczyny wzbu- 
dziło w nich obawę czy uszanowanie. 
Nieszczęście i nienawiść są także 
bronią... Wyprowadziłem ją z pośród 
tych ludzi i odesłałem. 

— Wspaniałomyślnie to z pań: 
skiej strony. panie Sobieski, że jesteś 
tak dobry dla biednej dziewczyny! 


— Słowa, któreś pani przed tym 
wypowiedziała i które mówisz ter.z, 
są dla mnie zaszczytne i przejmuj 
mnie radością. Widzę, że mnie pan 
rozumie i że serca nasze jednymi bi- 
ja uczuciami — odpowiedział Sobie- 
ski cichym, drżącym z wzruszenia 
głosem, 

Maria Kazimiera spuściła oczy. 

— Gdym panią ujrzał dziś, jakiś 
błvskawiczny płomień przebiegł mnie 
całego — mówił Jan Sobieski dalej, 
— zdawało mi się, że znam panią od 
dawna. i że powinnaś być moją, a je- 
dnak iesteśmy rozłączeni!... 

— Rozłączeni. lecz nie uczuciem! 
I ja od chwili zobaczenia pana noszę 
twój obraz w mojem sercu — odpo- 
wiedziałą Maria. 

— Dzięki ci za to słowo. szlachet- 
na, droga pani! — rzekł Sobieski z 
zapałem — a jednak nie wolno mi wy- 
znać wszystkiego co czuje! 

— Patrzą na nas i słuchają, panie 
Sobieski! 

— Oh! Cóżbym dał za to, gdyby 
mi wolno bvło, w miejscu bezpiecz- 
nym od podsłuchów, wypowiedzieć 
pani uczucia, jakiemi jestem przejęty! 

— Przestań pan na tym. że znale- 
źliśmy sposobność wypowiedzenia te- 
go, cośmy sobie już powiedzieli. 

— Powiedz to pani spraznionemu, 
gdy czarę przykłada do ust i chciej 
mu wydrzeć puhar!.. Chwyci on za 
niero jak szalony!.. Mario! wysłu- 
chaj mię! 

— Co pan mówisz, panie Sobieski, 
pomyśl pan... | 

— Muszę z tobą mówić, muszę ci 
wszystko wypowiedzieć, Mario, tyl- 
ko przez godzinę, później usunę się 
od ciebie. bo wiem, że jesteś małżon- 
ką inneso. 

— Widzą nast... powrócimy do in- 
nych gości, zaklinam pana! 

— Przyrzecz mi pani, wyznacz go- 
dzinę, chwilę! 

— Maria wahała się. 

— Przyjdź jutro wieczór do ogro- 
du różanego. który się znajduje za 
zamkiem. Znasz altanę ocienioną 
trzema lipami? Gdy usłyszysz śpiew, 
zwróć się tam, ku tej altanie! Do- 
brze? 

— Przyjdę! — szepnęła zarumie» 
niona, 

— Dzięki ci, droga pani! Oh, jake 
że długie będą dla mnie godziny de 
jutrzejszego wieczoru! Dzięki ci, Ma- 
rio! Gdy skowronek zadzwoni, zobe- 
czę cię znowu!.- 


XVIIL 


Jagiellona k 


Festyn się zakończył. Przebrzmia- 
ły dźwięki muzyki, zagasły świece, 
rozeszli się goście. 

Stary zamek i jego okolica pogrą* 
żyły się w ciszy nocnej. 

Nowo wybrany król udał się do 
swoich apartamentów, ażeby spocząć 
po wypadkach i wrażeniach, cało- 
dziennych, 

Dostojnicy i wojewodowie udali 
się również do przeznaczonych dla 
siebie pokoi. Ci, którzy nie znaleźli 
pomieszczenia w zamku, zostali umie 
szczeni w bliskości, ponieważ budyn- 
ki otaczające zamek i ogród różany, 
były po większej części własnością 
korony. 3 

Jan Sobieski, powróciwszy do 
swego pokoju w zamku, spotkał Sas- 
sę na schodach . 

— Idź do służby, Sasso — dodał 
Sobieski, zatrzymawszy się — jutro 
wieczorem, gdy się ściemni, pójdziesz 
do ogrodu różanego! Znasz go? 

— Znam panie. ` 

— Ukryjesz się w gęstwinie krza- 
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ków i będziesz śpiewała. Ja będę bite 
sko. 

— Jak tylko wieczór zapadnie, bę 
dę śpiewała, panie — odpowiedziała 
ślepa niewolnica. 

Jan Sobieski udał się na spoczy- 
nek. Obraz pięknej Marii Kazimiery 
stał ciągle przed oczyma jego. Zda- 
wało mu się, że słyszy ostatnie przez 
nią wyrzeczone słowa, Ale nazajutrz 
miał ją zobaczyć! 

Gdy Sassa znikła w długim tyl- 
nym korytarzu zamkowym, Jagiello- 
na przeszła przez galerię i wyszła na 
schody, ażeby przez ogród dostać się 
do bocznego pawilonu zamkowego, w 
którym się znajdował przeznaczony 
dla niej apartament. 

Jak zły duch przesuwała się po 
półciemnych, «cichych korytarzach 
zamku, > 

Myśl jej była zajęta planami zem- 
sty. 


(GIĄG DALSZY NASTĄPI) 


